
Nr. 246 M M  Kraków, Poniedziałek 27 Października 1924. Rok X L III.
r~  r  ~  \

Prenumerata miesięczna:
Bez odnoszenia . . . .  3-40 zł 
Z odnoszeniem . . 8-60 „
Z przesyłką pocz. . . . 4-20 „ 
Za granicą .................7*— „

15 groszy
Adres Redakcji:

ul. Jagielle isfea L. 10.
Telefon 41. Międzymiast. 1572 

Adres Administracji:
ul. Jagiellońska I» 10.

Telefon 241.

I

Ceny ogłoszeń  
za 1 w iersz miUmetrOwy 

10 gr.
20
25
30
40

wychodzi codziennie o yodzlnfe 3 po peludnta
$ ' r*  i  Ł r - > j  \  % wf .  V

Zwykłe . . . .
Nekrologi . . .

[ Nadesłane . . .
Po kronice . .
Na I-azej st-onie.
Drobne od błowa. . i  ,, 

(najmniej 10 słówj 
. Układ tabelaryczny 50% drożej. II 

Nekrologi doAO -.-u o50% taniei 
Załączniki wedle umowy. |j 
Nr czcfcn P. K. 0. 400.4C2J

1  tr u m n y  u r ie lk le s o  P s ia k a
I  'Kraków, 25 października.

Stanęliśm y zatem  u trum ny  w ielkiego P o la­
ka, co, porzuciw szy swoje pogrobne zam knię­
cie w zii mi obcej, dziś w łaśnie rano w eszła już 
w  progi ziemi polskiej. W  granicznej s tacji

Sienkiewicza. D ziękczynne „Te Deum lauda- 
m us‘s dzisiaj w sercach robrzmiewra  za d ar 
Sienkiewiczowskiego genjuszu, k tó ry  w obliczu 
św iata  całego w  pełnym  m ajestacie zam anife­
stow ał tw órcza siłę ducha polskiego, a  k tó ry

przyw itały  ją  m nogie zastępy  ludu, hołd je j zło-1 d la  narodu  swojego s ta ł się po w szystkie czasy 
żyły  przeliczne delegacje, honory  czyniły  o d - ' pochodnią gorejącą, co w ślad za Miekiewi zow- 
dzialy w ojskow e i przedstaw icielstw a w ładz 's k ą  gw iazdą poprzez m roki błędów i nrapew- 
wŁzelakich. Państw o, wolne, niepodległe pań- no&ei wiedzie k u  światłom  życia nowego, 
stw o polskie, w osobach swych przedstaw icieli I Pełniejszym  w  swej sile byłby niew ątpliw ie 
wyszło na spotkanie swego wielkiego o b y w a te -’ rcn hym n dziękczynny, gdyby był mógł roze- 
la, k tó ry , choć nie było m u danem  stać  się brzmieć w obliczu zwłok dostojnymi? w katedrze  
czynny m obyw atelem  odrodzonej Polski, potrą-jw *aw clskiej, lecz s to ro  inaczej w ypadło, cho- 
fil już w latach  niewoli z. trudu  w łasnego ży- ciaż zdaloka, w  podniosłymi akcie nie mniej 
cia uczynić prześw ietny w zór praw dziw ego o- żywy bierzem y udział. W duchu i przez przed- 
byw atelstw a. staw icieli m iasta i naszych najw yższych insty-

W ięc to nie m artw e zwłoki, to nie szczątki luey j jednoczym y się ze sto łeczną W atazaw ą, 
śm iertelne w ita  dzisiaj Tolska cala, lecz w n ic h 1 gdy  ju tro  w obecności Głowy P aństw a, Rządu, 
zak lę ty  m ajestat narodow ego ducha, nareszcie przedstaw icieli Sejm u i Senatu  w podziemiach 
po długich la tach  niewoli podniesiony do go- k a ted ry  św iętojańskiej szczątki , śm iertelne 
dności państw*owego ma jestatu . Tego m a je s ta - ' w ielkiego P olaka złoży na  w ieczny spoczynek 
tu  w całej jego pełni n a  w ielkiej arenie nie tyl- o b S ł m ęczeńskich zwłok pierwszego nrezydonfa 
ko polskiego życia, lecz św iata  całego n ik t R zeczyposposlitej, ś. p. G abrjela N arutow icza, 
może lepiej nie w yraża, ja k  w ielki duch Sion- sprzęgając w ten  sposób symbolem, pełnym  do- 
kiew ieza, k tóry  z w yniosłości swej trum ny spo- stojnego w*yrazu. m ajesta t ducha z m ajestatem  
gl.ąda dzisiaj na  O jczyzną żywą, Bo niestety , państw a.
gdy  z trag icznej p rzyczyny pew nych głębokich i Zakończy się zatem  uroczysty  pow rót do Oj 
niedom agali duszy polskiej znaczenie tw órczych 
duchów' za życia zwykło się u nas stale po-1 
m niejszać, jeno Umarli odzyskują  cala pełnię '

czyzny H enryka Sienkiewicza, k tórego  w tó rny  
pogrzeb jakże podobnym  się sta je  do przedw ie­
kowego obyczaju grzebania daw nych wojów i 
w ladynów  słow iańskich, na m arach wśród śpie­
wów, ofiar i żałobnych objat niesionych od o- 
siedla do osiedla, od grodziska do grodziska, 
jak b y  wr pochodzie trium falnym  z wodzem- 
zwyedęzcą n a  czele.

K ończy się ju tro  Tol ki odrodzonej pochód 
trium falny  z w od z c i n - z w y c i ęzcą na  czele. Koń 
czy się w  odniesieniu do uroczystości pogrze­
bowych, lecz nie kończy się w życiu dacho­
we m narodu. Trwać, bowiem dalej będzie nie­
przerw anie w  szlachetnem  dążeniu do jak  n a j­
doskonalszego ,',serci polepszenia", do oparcia 
państw a na m ocnych podstaw ach siły  m oralnej 
i w ydobycia z niego całej pełni sił tw órczych, 
tak  często jpszcze będących w uśpieniu.

U trum ny w ielkiego Polaka w arto  ta k ie  choć 
chwilę zastanow ić się nad tern, jakież to  drogi 
najlepiej prow adzić nas m ogą nie ty lko  do 
wielkości O jczyzny, lecz i do jej szczęścia 
trw ałego, nie' ty lko  do szczęścia Polski, Jęcz i 
każdego jej obyw*afela.

Jed n ą  z tych d róg  niew ątpliw ie będzie droga 
Sienkiewiczowskiego um iaru i w ielkiej ducha 
równowagi przy rów noczesnym  trium fie żołnier- 
s tw a  idei i pośw ięcenia n ad  duchem  m ałodusz­
ności i egoizmu. ,

konturam i te j przepysznej wizji Polski dawnej, waliśmy pociechę, spokój, ukojenie, no burzach 
"ycerskiej, w s ta l zbrojnej, poza konturam i tej i trudach  dnia powszedniego...

w ielkiego w pływ u i niezaprzeczalnym :
s ta ją  się przdstaw icielam i państw ow ego m a je - . . _ . .
s ta tu  Rzeczyposjx)litoj —  J o  też nie ty lk o ! U roczystości ku czci H enryka S iep-iew icza w 
znam ienitem u pisarzowi, nie ty lko  duchow i Raszem mii ście r oz poczęły się w czoraj dwiem a 
wielkiem u, lecz dzisiaj już także jednem u z naj- akadem jam i: jedną, u rządzoną p^zio. ‘ niwmry- 
św ietniejszych reprezentan tów  odrodzonej pań- ;sytet Jagielloński, drugą przez wojskowość, 
sfwowości polskiej w czasie d ro g i.pogrzebow ej ' Akademja uniwersytecka rozpoczęła się o g. 
hołd sk ład a ły  przedstaw icielstw a państw  oh- ® PO poł., zgrom adziw szy w auli T,niw*er.Sj"te(u 
cyeb, czcząc w Nim me ty lko  m ajesta t ducha, 'Jag. pow ażny zastęp przedstaw icieli św iata 
lecz i państw ą polskiego. naukow ego i literackiego, oraz m łodzieży aka-

U gran icy  dzierżaw  R zeczypospolitej jedna d im ickiej i szkół średnich. t> uroczystem , 
z pierw szych pow itała  Go dzisiaj ziemia kra- pelncm głębokiego nastro ju  odśpiew aniu „Bo- 
kow ska, cześć mu oddając, powdtał gd  gród  guroijzicy" przez chór akadem icki, uroczystość 
podw aw elski hołdem całego szeregu delegacyj, r-agaił rek to r ks. Zimmerman, k tó rv  w podnio- 
k tó rc  dzisiaj rano z naszego m iasta  pośpieszyły s'iem przem ówieniu dal iw ra z  uczuciom,, jak ie  
do Dziedzic. 1’ow itala go wweszcie z oddali d la  Sienkiew icza żywi kolska caia, a  jakie w 
w raz z*kolską cala p rasta ra  stolica Jag ić lo n ó w , pierwszym rzędzie płoną^ dzisiaj w sbrcu „Al- 
hukiem  salw  arm atnich, głosem  Zygm unta, or raae m atris11 Jagiellońskiej, zw iązanej z auto- 
k ie s trą  dzwonów we w szystkich kościołach, 
w ielkiem  zebraniem  się w ojska i ludu na 
W aw elu, m odłam i po kościołach, przerw aniem  ty tu łem  honorowego doktora  tilozofji w uzna- 
p raey  i głów  obuażenitąn w uroczystem  sku- s iu  jego pracy i wielkich zasług dla ojczyzny, 
pieniu Ju ch a , na k ró tk ą , a tak  pełną wymów- i N astępnie dłuższy odczyt wygłosił prof. Kal- 
nego \v y razu  chwilę. lenkach, ch arak teryzu jąc  trafn ie i głęboko całą

A chociaż w tej chwili w  progi Ojczyzny na- tw órczość w ielkiego pisarza, a  przedew szyst- 
szej w kroczył pogrzebny kondukt, choć jedne k in n  jej doniosłe znaczenie, opierające się n i  
go z w ielkich naszych Umarłych przychodzi lak  silnym  zw iązku pom iędzy duchem  dziel 
nam  dzisiaj do grobu sk ładać, —  nie żałobna Sienkiewicza a uczuciowym św iatem  nas współ- 
to  jednak  chwila, gdy w H enryku  Sicnkiewi- j ezgsnych, k tórzyśm y w szyscy z niego, jak  j on 
czu, z ziemi obcej w racającym , przychodzi jeąf, z nas. P iękny  i pełen in teresu jących  spo- 
nam  w itać już nie ty lko  śpiew aka n a ro d o w e j‘strzeżeń w yw ód prof. K allenbacha, 'owiany 
chw ały  „na oji zyzny grobie11, już nie ly lko  'p rzy tem  serdecznem  uczuciem , niem al syhów- 
w ielkiego obrońcę naszych praw  d n  wolnego skiej miłości d la  nieśm iertelnego rodzica w id -

fflwh a l i id s m li  .Mii S ltiM ieiP isf a

■ -XX w ' C...... * _
, rem  „Trydogji11 nie ty lko  duchem  jego dziel 
, n ieśm iertelnych, lecz także  nadanym  m u tu ta j

kich natchnień  i kultu rzeczy górnych  i szla-życia, le rz  już tego  w olnego życia jednego z. 1 
najgodniejszych nrzedstaw fcieii, praw dziw ego, chętnych, będzie można niebawem  poznać w ca­

łości na łam ach „Przeglądu  W spółczosnego11 
W imieniu młodzieży uniw ersyteckiej g o rą ­

co przómówił przew odniczący „K ola polonU 
stycznego" p. Doda. P iękne to przem ówienie ja ­
ko ciekaw ą i znam ienną ilustrację  nastro jów  
w śród młodzieży w stosunku do twórczości au- 

w ie Polski, co n a  obczyźnie pom arli, od tąd  n ie 'to r a  „T ry logji" podajem y poniżej, 
bedą pogrohnym i w ygnańcam i, że oto dany  im { C ala uroczystość uniw ersytecka, urozm aienna 
■jest pow rót do w olnej Ojczyzny*, k tó ra  do lona pow*ażnvm śpiewmm ..Chóru akadem ickiego11, 
sw>ej ziemi z dum ą ich dzisiaj rnożo przyjąć, hy la  pełnym  uroczystego nam aszczenia hoł- 
radosną, że wwdala sobie i św iatu  n a  chw alę dem  „Alm ae m atris11 Jag iellońsk iej dla niespo- 
•tak twmrcze duchy, ja k  tw órczym  jes t duch II. żytych  zasług wielkiego p isarza i jego dostoj-

duchow ego nam iestn ika Polski odrodzonej, jej 
państw ow ego m ajesta tu  dzierżyciela.

To też nie „R equiem “ żafohne rozbrzm iewa 
'dziś w sercach naszych, ale podniosłe „Te 
Deum Laudamus11, ale uroczyste niebu dziękczy­
nienie, że o to  w ielcy i dobrze zasłużeni syno-

nyeh szczątków  śm iertelnych, w racających  dzi­
siaj „na ojczyzny łono11. N astroju .dodaw ał wi­
dok  w po In; m kom plecie -zebranego g rona pro­
fesorów, k tó rzy  jawili się w swych stro jach  u- 
roczystych, z rektorem , prezydującem  z n a j­
wyższego m iejsca auli i dziekanam i poszczegól­
nych w ydziałów na czt.-le z towarzyszeTiioni pe­
deli, dzierżących insygn ja  uniwTrsyteykie.

W  tym  sam ym  czasie w sali „K asyna w ojsko­
w ego11 odhvla się druya akadem ja, zorganizo­
wana przez wojskowość. U roczystość zagaił 
podniosłem przemówieniem ppulk. Piotrow ski, 
a  w yrazu wym ownego dodały  jt j piękne recy ta ­
cje w yjątków  z dzieł"*nieśm iertelnego pisarza, 
w ygłoszone z barw ną ekspresją przez a rtystów  
tea tru  im. Słowackiego, pj). Helenę Buczyńską,* 
Mariana Jednowskięgo i Tadeusza Białkow skie­
go. W uroczystości wzięli udział oficjUni przed­
staw iciele wojskowmśd i władz cywilnych.

\

G z e m  był S isn k iew ioz  dla 
m ło d e g o  poko len ia

Na wczoiabzc-j Akurlemji w auli w Uni- 
wcrsytpcie Jagielloń^kitn przemawiał, imie­
niem rałoihieży uniwersyteckiej p. Wiktor 
Joda. Z gorącego i pełnego polotu prze­
mówienia p. Dody przyta(;Z;)I11y następu­
jące zwroty:

i w t  byt H enryk Si°nkiewicz, czein były Jego  
dzieła dla młodego po.ioleuia, tego najnodatniej- 
szego gruntu pod zasiew Jego  królewskiego 
ziarna, pokolenia, wstępującego dziś w życiowe 
szranki, wówczas doniero —  niby pączek — 
w zrastającego i rozkw itającego 2

Dzielą Sieukiewicza, pisane na „serc pokrze­
pienie11, były dlań e l e m e n t a r z e m  n a r o d o ­
w e j  w i a r y  i n a d z i e i ,  w iary w „wyzwole­
n ie11 niewolnej ojczyzny, nadziei rychłego zmar­
tw ychw stania !

Z k a r t ich bił w nas przedziwny, swoisty 
urok, czarujący, owładającv di sze... Z agrała moc- 
nemi, spiżoweini tony muzyka „minionych wie­
ków sławy, siły < wolności..." W ionął zapach 
wiosny i szczęścia narodu.., p y^a w'yiazistemi

wizj: przeszłości, ukazanej z taką genjalną po­
tęgą i plastyką, widziało wielu radosną zjawę 
Polski przyszłej, nowej, zm artw ychw sta łej... 
W pogwarze husaiskich skrzydeł, w poszumie 
propoiców, w poświście i pojęku szabel i m e­
czów, zdawało się, że gromkie, donośne rozlega 
się wołanie nietylko to, którego (k-słuchał się 
Kazimierz Przerw a-T etm ajer: Narodzie! będz:esz 
żył; żyć musisz, żyć będziesz!... W jażliwe, prze­
czulone dusze młodzieży usłyszały więcej. Sły­
szały stanowczy, bezwzględny nakaz: Młodzień­
cze po lsk i! Dzień trz tc i  zm artw ychw stania 
bliski! Czuwaj! Bądź gotów!...

Czy ziarno, rzucone błogosławioną ręk ą  k ró ­
lewskiego siewcy, padło na żyzną, upraw ną rolę, 
czy młodzież nie zrobiła w stydu swemu W iel­
kiemu Nauczycielowi?

"lęgłyby o rem wiele powiedzieo dzieje Tujo- 
wego czynu Lcgjt-ns w Polskich, zapisane na 
szachownicy ostatniej „wojny ludów 3. Mogłyby 
wiele powiedzieć, że rozliczne tu łaczki oddzia­
łów*, armij, korpusów polskich, w yrastających 
ja k  z pod ziemi, wszędzie tam, gdzie istn iała 
jakaś,-- choćby najbardziej iluzoryczna, choćby 
najbardziej złudna nadzieja przysłużenia się spra­
wie polskiej, przyśpieszenia dziejowego ak tu ; te 
w ytrw ałe, .bohatersk ie  boje, te  krw ią polską 
z 'ane pola Europy, te  obłąkańcze w swym upo­
rze, zapamiętaniu, nieznużune zm agania się z za­
borca po w szystk:ch frondach krw aw ej, wszech­
światowej zawierucho, od W łoch błękitnych po 
mroźny, północny Murmań, od dalekiego Z a­
chodu do Wschód daleki... A bohaterskie O rlęta 
w^wskie, te  młode k ilkunasto letn ie chłopaki 

i dziewczęta, co istolnie jak  orlęta pokazały, 
że z emi swej M acierzy wydrzeć sobie, nie po-, 
zwolą, że gniaz a swego. Lronić będą, ile im sił 
tylko starczy, do ostatniej krs*i i — obronią? 
A ten zbioroiyy, niezwykły, żywiołowy, pamiętny 
poryw narodu, uwieńczony Cudem uad Wisłą, 
Którego młodzież „magna pars t'u it?“

J zaszum iiły  bory, lasy, pola polskie, mimo­
wolni św*iadkow;ie tych bojów, i rozdzw oniły 
się szmerem liści drzewa i no z falowały łany 
zbó,. rozmaitych, i w strzym ały na euwilę bieg 
swój potoki i rzeki, . dziwiły się głośno: skąd 
się wzięło u tych polskich żołnierzyków. kfo 
w nich tchnął tyle raestw-a, ty ie bohaterstwa,, 
tyle sam ozaparcia się, ty le poświęcea n, że idą 
na śmieić, na rany, na kule i bagnety*, na nic 
uie^ pomnąc, z jedną tylko ideą ,,z  jedną tylko 
mysią o T e;, „co nie zgiuęła...11? I gdyby mogły 
pizemó.yhi te falangi trupów poitglych naszych 
bohaterów, odpowiedziałyby z pewnością: Ten 
nam d ił  moc i rac-stwo, Ten nam ogień .wlał 
w. żyły, Ten stał u kolebki naszego Czynu, który 
nas roJznjuyra clilebem swych dzieł nakarm ił, 
iDóry w nas ten poryw rozbudził i wyhodował' 
Ten Duchowy Wódz Narodu, hetman mewidomy 
dusz polskich —  H enryk Sienkiewicz!...

j to lego wielka, nieśm iertelna zasługa, 
wielki, nieśm iertelny —  Czyu!

Ale nietylko to. Sienkiewicz był ola nas nie­
tylko narodowym wychowawcą, płomienne Jego  
uzieła były dla nas nietylko szkołą w iary 
i siły! Były dla nas t a k ż e  e l e m e n t a r z e m  
a r t y s t y c z n y m .  Sienkiewicz był tym. który 
wprowadził wielu z nas, w chłopięcych jeszcze 
latach, w ciarodziejski św iat sztuki, nauczył 
cenić, podziwiać i kochać je j piękno. W prow a­
dził nas w krainę sztuki, nie tej, koturnowej, 
co na FzczuSłaci uniesień szybować próbuje 
w obłokach, m glistej, oderwanej, ale te ',  co 
z ziemi szarej wyrósłszy, nie tracąc  je j 'p o d ­
d a ’ wzbija s>ę przecież w najwyższe, św ie­
tlane  regjony dunha! W  jej zdroju kąpaliśm y 
się i zęsto, chłonęliśmy mocny napój gorącżko- 
wemi usty, z rozkoszą poddawaliśmy się jej 
rwącemu, mocarnemu pędowi, w mej- zr.ajdc-

A  ten Jego  o p t y m i z m ,  jasny, słoneczny, 
'akże  słusznie nazwany błogosławionym, ja k ie  
zbawienny, jakże  dobroć*ynny w swych sk a t 
kacb! Jak że  zbaw ienną przeciw w agą był dit 
nas w okresie apigońskiego panoszenia się de­
kadentyzmu, szerzącego i wszczepiającego jad 
zwątpienia, pesymizmn, jad  niew iary i rozpaczy 
I niech nam będzie wolno głośno to stw ierdzić 
że temp właśnie rodzauiem a posiewowi Sien­
kiewiczowskiego optymizmu zawdzięczamy, że 
dziś śmiało stajem y w życiowe szranki, że brz 
lęku, śmiało i ufnie spoglądamy życiu w oczy, 
z w iarą  w siebie i pewnośc’ą zwycięstw a!

Dalsze sprawozdania z uroczystość Sienkie­
wiczowskich w  Krakowie zamieszczamy na na­
stępnych stronicach dziennika.

KAZIMIERZ BHKOWSKI.

Najcudowniejsza spuścizna 
Sienk.ewicza

Były to  eznsv błogosław ionej swołiody, sło ­
necznej beztroski, niepoham ow anego nrwiszo- 
stwn. i m łodzieńczej bujnej swawoli: czasy*
szkolne.

Jesień  złociła drzew a w ogrom nym  sadzie. 
W akayie skończyły  się i na ławie szkolnej prze-^ 
żyw alLm y słodkie w spom nienia rozkosznych 
Jn i, spędzonych na. w łóczędze po polach i la ­
sach, w ertepach i bagnach.

Siudż'ałem  w  ławce w raz z innym i kolegam i 
i z k r a ś n ą  m iną słueluałem m onotonnych ty rad  
profesora, w pajającego  z trudnością w nasze 
rozleniwione mózgi tajem nice g ram atyk i łaciń­
skiej.

K iedy tak  z niecierpliw ością oczekiwałem 
głosu dzw onka, nie słuchając zupełnie w ykła­
du profesora „ łac iny11, do uszu. moich doleciał 
naraz z sąsiedniej ław ki żałosny, sr4umiony 
glos Ju rk a , jednego z najlepszych moich tow a- 
rzyszy zabaw:

—  Psiakrew , porwali ją!
Spojrzałem  w  jego  stronę. Miał m inę roz­

w ścieczoną, gniew ną. Nie w iedziałem  dobrze,, 
o co chodzi. Zobaczyłem  ty lko, że Ju rek  trzy ­

ma pod ław ka spory tom, k tó ry  czy ta  u k ra d ­
kiem.

—  Kogo porwali? —  zapytałem .
— llelenę! —  pisnął żałośnie i znowu zato ­

pił się w książce, niepom ny na groźnie b łąk a ją ­
cy się wzrok C ireu infleksa.^  (Tak nazyw ano 
ogółnłe naszego zgarbionego trochę pedagoga).

—  Go za H elena? J a k a  Helena?
W  głowie mojej pow stał rój myśli. Mieliśmy 

jjpłtiĄ znajom ą, pannę Helcię, w k tó re j Ju rek  
kochał sie do szaleństw a, ale k to  m ógł ją  po­
rwać?

Byłem ogrom nie zaciekaw iony i ostatn ie  mi­
nuty  przesiedziałem  jak  na. szpilkach, chcąc do­
wiedzieć się szczegółowo tego niezw*yk!ego 
wwpadku.

Ledwie przebrzm iał glos dzw onka, gdy  rzu­
ciłem się, jak szalony, ^w padłem  na  Ju rk a . Za­
m ykał w łaśnie książkę.

—  Mów, jak ą  Helenę? K„o ją  porw ał? 
Iłe lkę?

—  Z wat jowałeś! —  zaw ołał z oburzeniem. — 
Iliie n ę  Skrzetuskicgo!

P ie iw szy  raz usłyszałem  w tedy  nazw isko 
Sk-nkiewiczówskiego rycerza, k tó re  potem  było 
codziennie n a  moich ustach i w* mojej w yo­
braźni.

—  Jak ieg o  Skrzetushiego? Nie znam  go. —  
odpow iedziałem (pogardliw ie.

Ju rek  w*ybuchnął śmiechem.
—  A toś się w ybrał! Nie zna Skrzetuskiego!

To przeczytaj sobie ̂ O gn iom  i mieczem11 Sien­
kiewicza. Cudowna powieść, mówię ci, cudo­
wna. Pom yśl sobie, ponwali. Htdenę!!...

Za k ilka m arek i jednego „trudnego 11 owada, 
w ydobyłem  od Ju rk a  pierw szy tom „Ogniem 
i mieczem11, k tó ry  pochłaniałem  odtąd z żar­
łoczną chciwością.

Pamiętam* że zacząłem  czytać w* ogr-oilzie po 
południu, leżąc na  brzuchu wśr,ód-starych śliw. 
Miały spokój, bo ani razu nie oderwałem  się od 
ie k tu ry , aby natrzasć trochę śliw ek, jak  to zwy­
czajnie robiłem yv czasie „yvykinvania£1 s łó w *  
łacińskich.

Był ju ż  zmrok, a ja  jeszcze ślęczałem  nad 
książ-ką.

K olacji r.ie dojadłem , ku  ogrom nem u zdzi- 
yyieniu m atki, a gdy zapłonęła lam pa, czytałem  
zayyzięcie aż do późne; nocy. Gdyby nie m atka , 
byłbym  -czytał aż do rana. ' *>

W  ten sposób przeczytałem  „Ogniem i m ie­
czem 11, potem  „P o top11, w końcu ca łą  „ I ry lo -  
g ję11 i „K rzyżaków 11.
-/Ale to  był dopiero początek'.

To, co przeczytałem , m usiałem  wspólnie 
z Ju rk iem  przeżyć. Sfiiły się nam  rycerskie 
przygody, żyliśmy razem  z Skrzetuskim  i Wo- 
todyjoyyskim.

Całym i dniami staczaliśm y zacięte boje na 
dreywniane p: Usze z urojonym i T ataram i. ł'rze.v 
praw ialiśm y się łódką przez staw* (łódka to by-

i d r e i r ó i e w i c z

0 swoich „marzeniach njłcdości“
Poniżej podajimy list Hćnrjka S on- 

kiewicza do I<rnacego Balińskiego z r. 1 900, 
rzucający bardzo cieKawe światło na cha­
rakter jsgo pierwszych poruszeń duchowych 
w dzieciństwie i ich związek z późniejszą 
pracą literacką, która (jak do pewnoyo 
sfojnia wyznaje autor „Trylogji3) była 
w rezultacie tylko suregatem innych uzdol­
nień i aspiracyj).

„?zanow*ny Redaktorze!
Nie wiem i nie aąuiiętam, czy umiałem już czv* 

tac, gdy uczono mnie „Śpiewów historycznych3 
Niemcewicza. Chciałem wów*czak jeździć po Cecor- 
skiem i po innych błoniach, jak Sieniawski, „od­
ważny, smutny3 —  innemi słowy, pragnąłem być 
rycerzem. Potem rozpalił moją wyobrażiię Robin­
son Crusoe i Szwajcarski, Marzeniem mojem było 
csiąeć na bezludnej wyspie. Te wrażenia dzie-inrie 
zmieniły się z czasem w chęć i zamiłowanie do 
podióży. Porywy te zdołałem po części w życiu 
urzeczywistnić. Trzecią książką, która wywarte na 
mnie nalzwjczajne wrażenie, było illustrowauo Zy­
cie Napoieona, 01 chwili jej przeczytania clicUte 
mi się bye wielkim wodzem i rozciągnąć panowa­
nie moich współziomków na całą Europę. J?r: ęnie- 
nia te przetrw-ały cały wiek. dziecinny*, a nawet
1 część pierwszej młodości. Zdawało mi się, że tylko 
na polu bitew można zyskać prawdziwą sławę —  
i nosiłem się z myślą wstąpienia do jak.ejś szkoły 
wojskowej. Oczywiście, nie mogło to mieć uuepsra. 
Przypuszczam jednak, że pociąg do p o w i e ś ć ,  
w o j e n n e j ,  który rozbudził się we mnie później, 
ma swą przyczynę tych właśnie czasach i wra­
żenia n. O i dzieciństwa •_ isałem wiersze i utwory 
prozą, ale, właściwie mówiąc, jako dziecko, nie 
marzyłem o zawodzie wyłącznie'pisarskim. Przyszło 
do tego jakoś samo przez się —  janby trochę 
ż tego powodu, fe inaczej być lue mogło. Jakoż, 
jakkolwiek zgładziłem w moich powieściach ze 
świata nie mniej ludzi od Napoleona lub Moltkego, 
obecnie jednak nic już Europie od mego oręża nie 
grozh .

Łączę' wyrazy poważania i przyjaźni
Henryk StenMemcz."

[’S” 3ł Bułgarii a  uroczystościach 
Slenłiieuiaocakicl;

Z Warszawy donoszą. Uroczystości przewiezie­
nia zwłok Ifenryka Sienkiewicza odbiły się poważ- 
nem echem również w Bułgarii W sobotę 25 bm. 
na zarządzenie ministra oświaty, nauczyciele lite­
ratury w-ygłoszą we wszystkich szkołach odczyty 
o twórczości Sienkiewicza. W niedzielę wieczór

r« rv re  i'i'» mih

w .sró | szuwarów i napadaliśm y z impetom n a  [ustach'. One to  spraw iły, że na połach R okitn 
bezbronnycl cldoprów* wiejskich, zabierając ich 1 o ręż jo o lsk i okry ł
cl'2.iiieiw ili. J a z  ja  byłem  Skrzotuskim , to znów N idą zm artw ychw stały  bohaterskie czasy  ryce-

sięj" nanow*o chw ałą, że na

ła paka , w ytępiona sm ołą), przekradaliśm y się g jjn ó w  z hasłem  niepodległości

on był Wo_łodvjowsk im nlbp Rohunem. Ale n a j­
bardziej impionował nam  Podbipięta. Boże, co 
to był za półbóg! T rzy glow-y naraz!

Tióbowaliśmy* tego na arbuzach, ale nimły* 
się nam  to nie udawało. W końcu udało  mi^się 
ścjąć s ta rą  szablą, skradzioną ojcu, trzy m ałe 
głów ki arbuzów. Ju rek  by ł tern rozwścieczony.

i— _ To nie sz tu k a  ściąć trzy  m artw e głowy! 
Ale ja  zetnę żyw e!

P rzyw iązał trz v  ku ry  do p łotu i usiłował 
ściąć im głow y. Skończyło się na tein, że srogo 
pokaleczył je d n ę , za co dostał potem  „w ały 11 
od ojca. O dtąd nie próbował już baw ić się 
w „Podbip iętę11.

W spom nienia te  przyw ołały  m i n a  pam ięć 
olbrzymią rolę; jak ą  odegra ły  pow ieści H enry­
ka  Sienkiewicza w* życiu młodzieży* polskiej, 
w* czasach, gdy  m arzenia' o tycesk im  ozonie 
kw itły  w duszach chłopców* i rzucały  w” nie 
pierw szy _ posP w  bot itersk ich  dążeń  i zamia- 
rc w. W pływ  historycznych  powieści Sienkiew i­
cza sięgał bardzo gdęboko, Młodzież uczyła się 
n a  mch pa trjo tyzm u, um iłow ania wolności 
i szlachetnego czynu. Ńa powdeściach Sienkie­
w icza w ykształciło  się pokolenie, k tó re  w  chwili 
w ybuenu w ielkiej w*ojny*, poszło w szeregi Le-

oj czyzny na

rzy* jm lskich, broniących do osta tn iego  kresów  
Polski przed zalewem ta tarsk im .

Młodzie/, polska w yrosła n a  powdeściach Sien­
kiewicza. A nich czerpała  ożyw czy i n iew yga­
sły  zapał do bohatersk ich  czynów, do w ytrw a­
łości i pośw ięcenia.

Dwie są, książk i, k tó re  w  dziejach odrodzenia 
Polski o d eg ra ły  epokow ą w prost rolę „Ogniem 
i m ieczem " Sienkiewdcza i „Popio ły1 Żerom ­
skiego.

A le przedew szystkiem  „Og-niem i mieczem". 
Pow ieść ta  by ła  elem ęntarzem , z k tó rego  chło­
piec polski uczył się wdelkości bohaterstw a, od­
w agi i m ęstw a, w szystkich  daw nyclr, rycerskich  
cnót polskich. Bez te j powieści m e m ielibyśm y 
dzisiaj ta k  w spaniałego iolnierza polskiego, te ­
go zapalnego, junackiego  piechura czy kaw ale- 
rzysty , idącego w  bój z piosnką n a  ustach. — 
N auczyli go tego  Skrzetusk i. Wolodyjow*ski, 
Zagłoba i Podbipięta.

P rzem iną jeszcze ła ja , a  powieści Sienkiewi­
cza pozostaną najm ilszą i najszlachetniejszą 
lek tu rą  d la  młodzieży*. J e s t  w  nich boomem nie­
spoży ta  siła  oddziały*wania, ogarniania i w ch ła­
n ian ia  serc. P o tra fią  karm ić pokolenia całe 
najzdrow szym  clilebem, krzepić ducha i harto ­
w a ł  um ysły. Są trw alsze i silniejsze niż g ran it 
i spiż. Ż yją w  sercach.
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urządzi Tnw. polsko-bułgarskie w Sofii uroczystą 
akademję na cześć autora „Trylogji44. Rząd bułgar­
ski upoważnił swojego przedstawiciela w W arsza­
wie p. Wanezewa do oficjalnego udziału we wszyst 
kicli uroczystościach Sienkiewiczowskich i do zło­
żenia wieńca na grobie nieśmiertelnego pisarza w 
imieniu narodu i rządu bułgarskiego. Akademja 
nauk i uniw ersytet'w  Sofji, wydelegowały specjal­

nego przedstawiciela prof. uniwersytetu Bojana 
, Panewa, który już obecnie przybył do Warszawy. 
|Prof, Tanew, który od roku odbywał w Polsce na 

uuwersytetaeh krakowskim, warszawskim i lwów 
, skini w} kkuly o literaturze bułgan kiej, wygłosi 
w niedziele, na uroczystej akademji w Radzie miej­
skiej przemówienie, w którem złoży hołd zusłu- 

I gom wielkiego polskiego i słowiańskiego pisarza.'

P o w r ® t i t  f a l a
P o ty c z k i e u ro p e js k ie

K raków , 23 października.
(S I M.) T elegram y doniosły już, że pożyczka 

niem iecka w Nowym Jo rk u  p o k ry tą  została  w  
ciągu dw unastu  m inut. Mielsrlko jednak  ta  szyb­
kość godną jest uw agi. W ciągu tych dw una­
stu  m inut am erykańscy  kapitaliści, i to  za­
rów no wielcy jak  drobni, zadeklarow ali goto­
w ość pożyczenia Niemcom GłJO m iljonów dola­
rów, to  jest piąć i pół razv  więcej od sumy, 
k tó ra  była potrzebna, .gdyż z rozpisania po­
życzki n a  różne k ra je  w ypadało na S tany  Zje 
dnoczone ty lko 110 miljonów. Na każdego za­
tem subskryben ta  am erykańskiego przypadnie 
ty lko  20 proc. tej sm n y ^ k tó re j gotow ość po ■ 
życzenia podpisał. A mimo to papieram i owej 
n iezakończonej jeszcze pożyczki niem ieckiej 
robiono natyciim aist po subskrypcji obroty na 
giełdzie po kursie 2 i f/N proc. w yższym  od no­
m inalnego.

Cyfry te są  w ym owne. N ie ty le  jednak o- 
znaczają one w ielkie zaufanie do gospodarki 
niem ieckiej, wzm ocnione szczęśliwym  przyby- 
i iem Zeppelina, lecz są objawem  o wiele waż­
niejszego ekonom icznego fak tu . Mianowicie fa­
ktu , że A m eiyka przesycona je s t zlotem , prze­
sycona m artw ym  chwilowo k a p ita łe m ^  k tó ry  
musi szukać dla siebie lo k a ty  i inw estycji na 
innych kon tynen tach .

Pam iętam y w szyscy zaraz po ukończeniu 
w ojny św iatow ej te  obliczenia kapitałów , k tóre  
odpłynęły  do A m eryki z L uropy za m uterja ły  
-o je n n e , za żywność itd., k tó iem i Nowy Świat 
zasilał oszalały w wojnie i w yczerpujący się 
sam obójczo organizm  stare j E uropy. Odpływ 
ten  tiw ał jeszcze przez la t parę, a  w łaściwie i 
do tej pory  nie usta l, chociaż rozm iary jego są 
już stosunków o niewielkie. To też już w roku 
1022 Stany Zjednoczone znalazły się w  posia­
daniu  więcej, niż połow y w szystkiego ztota, 
znajdującego  się na  ku li ziemskiej.

K aip ia ł ten  oczywiście zaćSął szukać d la  sie­
bie zatrudnienia. Jed n ak że  ulokowanie trzech 
m iljardów  dolarów w  złocie nie je s t sprawcą 
ta k  ła tw ą, zwłaszcza, gdy to  złoto mimo 
w szystko jest ostrożne. W p ieryszych  latach 
A m erykanie zaczęli zatrudniać w łasny kapita ł 
u siebie, nie m ając zaufania do wciąż jeszcze 
w strząsanej powojennem i zam ieszkam i Europy. 
Rozwojowi jednak przem ysłu am erykańskiego, 
w zrasta jącego  niepom iernie w skutek  tego przy­
pływ u kapitałów , s tan ą ł na przeszkodzie wróg 
zupełnie n a tu rau iy : b rak  odbiorców.

J  a sam a Ę uropa, w  k tó re j A m eryka nie 
chciała  lokow ać k ap ita łów  w skutek  braku  za­
ufania, nie chciała toż, i zresztą poprostu  nie 
m ogła, wobec tego kupow ać am erykańskich  to ­
warów . Stało się jasnr-m, że aby E uropa m ogła 
być dalej dobrym  odbiorcą am erykańskim , to 
A m eryka m u s f je j  przedewszystkit-m  pożyczyć 
gotów k,i aby  s ta ry  św iat m ógł zrekonstruow ać 
i oży wić swój w yczerpany przez w ojnę o rga­
nizm  gospodarczy.
J  ;W tym  w łaśnie fakcie szukać należy zasadni­
czej przyczyny  tego nagłego „w ybuchu11 za­
ufania kapita łu  am erykańskiego  dziś do N ie­
m iec, a  ju tro  niew ątpliw ie do całej E u ropy  —  
przynajm niej do w szystk ich  tych państw , k tó ­
re w ykazały  w idoczną dla m ieszkańców  no­
w ego św iasta  restau racje  gdspdarczą. N apita! 
am erykańsk i dusii się u siebie w  domu. W  o- 
sta tn ieh  la tach  stopa procentow a, k tó rą  m ógł 
otrzym ać k ap ita lis ta  am erykański od swojej 
go tów ki —  jeżeli nie zaryzykow ał sam założe­
n ia  przedsiębiorstw a —  w ynosiła 2 proc. a  na 
w et 1 proc. rocznie. To też oprocentow anie na 
7 */> proc., jak ie  daje mu pożyczka n iem iecka i 
podobne oprocentow ania innych pożyczek euro- 
•pejskich, są  dla kap ita lis ty  am erykańskiego 
niem ałą pokusą, pod w arunkiem  oczywiście, że 
uzna  ew entualnego w ierzyciela za dość soli­
dnego.

Są wszelkie oznaki, że dalsze pożyezk: eu­
ropejskie n a  ry n k u  am erykańskim  nastąp ią  n ie­
bawem . Depesze przyniosły już w iadom ości o 
pro jektow anej pożyczce d la  F rancji 150 miijo-

A m e ry ce  a  P o?ska
nów  dolarów , d la  B elgji 100 miljonótw uularów . 
W yczuw ając ten  nastró j gotow ości do poży­
czania u swoich rodaków  m ałych i średnich 
kapita listów , am erykańscy  bank ierzy  k rzą ta ją  
się już bardzo energicznie, aby  gotow ą do od­
pływ u pow rotną falę am oiykańskiego  zło ta  do 
ituropy ująć w  łożysko, zorganizow ać i oczy­
wiście odpowiednio sfruk tyfikow ać d la  siebie.

N ad pożyczkam i europejskicm i pracuje  już, 
jak  w iadom o, w ielki dom bankow y M organa, 
k tó ry  zrobił „ ładny  począ tek 11 ze 100 mhjonam i 
dolarów  pożyczki dla F rancji. Obecnie pow sta­
je  wr Nowym  Jo rk u  specjalny  w ielki bank  pod 
nazw ą „A m erican an d  C ontinental C orpora­
tion" z kapita łem  zakładow ym  25 m iljonów  do­
larów , kfó ry  w praw dzie m ieć będzie w pierw ­
szym rzędzie na  celu podniesienie zdolności w y­
tw órczej Niemiec i zapew nienie tern sam em  w y­
konanie planu Damesa, jednakże obok tego roz­
w ijać będzie' w ogóle działalność w  k ierunku 
finansow ego popierania odbudow y E uropy. Do 
konsoręjum  obejm ującego ten  bank  w ejść m a 
znany dom bankow y „K uhn, Loeb et Comp.44, a  
z tej s tro n y  A tlan ty k u  ham burski dom banko­
wy, na k tó rego  czele stoi Pau l W a rb u rg .' Ze 
sk ładu  konsorcjum  w ynika oczywiście fiion!e- 
miecki ch arak te r banku, nie u lega jednak  w ą t­
pliwości, że zasady  m iędzynarodow ości, w 
pierwszym  rzędzie w yznaw ane przez każdy  
kap ita ł, pom ogą mu bardzo do w spółpracy ta k ­
że z innem i krajam i i państw am i europejskicm i, 
jeżeli ty lko  okaże się możliwość u lokow ania w 
nieb korzystn ie  am erykańskich  [różyczek

T ak  w ięc są  w szystk ie  w idoki, że pow rotna 
fa la  odpływ ów  złota z A m eryki do E uropy, 
zapoczątkow ana przez pożyczkę niem iecką, na 
niej nie poprzestanie. P rzed  nam i pow staje kwe- 
stja , że w  rzędzie k rajów , n a  k tó re  ta  fala 
złoto am erykańskie  w yrzuci, powinna się rów­
nież znaleźć Polska, k tó ra  po trzebuje kapitału  
w ięcej, a  przynajm niej ta k  samo jak i w szyst­
kie inne k ra je  E uropy i tak  samo n a  zaufanie, 
jako  dlużiuk, zasługuje.

Jed n ak że  nasze ty lk o  w łasne w ew nętrzne o: 
tem  przekonanie tu ta j nie w ystarczy . Musimy 
sta rać  się przekonać o tem  i innych a  w p ier­
wszy m rzędzie oczywiście A m erykę. N iestety  
do tej pory  u nas w tym  k ierunku  zrobiono 
niezw ykle m ało, a  raczej zrobiono -wszystko, 
aby  tego zaufania nie obudzić. F a ta ln y  w tym  
k ierunku początek zrobiła nasza  dolarow a po­
życzka am erykańska  (p łatna w r - 1540), lok  
zwane „boiniy1', k tó re  wielu am erykańskich  

"Polaków przypraw iły  o s tra tę  połow y k ap ita ­
łu. N iew ielka zresztą suma' tej pożyczki, ulo­
kow ana na  ry n k u  am erykańskim , nie znajduje 
się tam  w cale w  obrotach giełdow ych oficjal­
nych, a  w znikom ych obrotatcli p ryw atnych  
m a kurs około BO proc., co oczywiście subskryJS; 
ben ta  am erykańskiego  do lokow ania pieniędzy 
w polskich pożyczkach zachęcać nie może.

T ak i był los naszej pożyczki państw ow ej; W 
ostatn ich  czasacli czynione są na ry n k u  arae- 
n ly łiisk im  próby ulokow ania tam  naszej po ­
życzki p ry w atn e j w formie listów  zastaw nych 
dolarow ych T ow arzystw a fcrw lytow ego prze­
m ysłu polskiego, ale zabiegi te  m ają  fonnę i 
k ierunek  fa ta lny , fa ta ln y  te ż ,.ja k  do tąd  „w ień­
czy" je w ynik . "Wysłannik specjalny łódzkiej 
5,R epublik i",' d r  K irkien, jeszcze w  lecie b. r. 
stw ierdził w Nowym  Jo rk u , że pożyczkę tę  usi­
łuje się tam  w prow adzać przez zu p e łn o  nie­
pow ażną grupę podrzędnych pośredników  z nie­
jakim  K lopstockicm  n a  czele. G rupa ta  po d łu­
gich poszukiw aniach znalazła jakichś kap ita li­
stów , w idocznie także  nie m ających pieniędzy, 
k tó rzy  zaofiarow ali d la  pożyczki w arunk i po- 
p rostu  haniebne. '

Ośm ioprocentow e lis ty  na  m nrną^ sum ę za­
li dwie 5 milj. doi m ają bym oddane 72 za 100 
(pożyczka niem iecka kurs 92), przyczem  go­
tów ką ci dobroczyńcy chcą dać ty lko  
2.300.000 dolarów , i to nie odrazu, a  resztę  to  
je s t 1,100.000 dolarów  w tow arach  (surow a ba­
w ełna). I o tak ą  to  w spaniałą pożyczkę rolną

się staran ia  już blisko o d .ro k u , a  w  rezultacie 
uzyskanb ' podobno 2,300.000 dolarów  (za no­
m inalnych 5 miljonów) otrzym a Tow arzystw o 
K redytow ego przem ysłu polskiego dopiera za I 
cztery  miesiące. Jeżeli dodam y, że owe- listy  [ 
zastaw ne gw aran tow ane są przez rząd polski — 
to otrzym am y m iarę kom prom itacji na  am ery­
kańskim  rynku  pieniężny m nicty lko tego w a­
loru, a le  także  dalszych ew entualnych poży­
czek polskich. Je s t to oczywiście sk u tek  użycia 
nieodpow iednich m etod i nieodpowiednich lu ­
dzi.

Teraz, zdaje się, zrozum iano to już na  k ieru­
jących  m iejscach i ostatn ie  s ta ra n ia  nasze o 
pożyczkę czynione były  ze s trony  pow ażnej 
J a k  wadom ®  w  sprawne 10 miljonów dolarów 
pożyczki inw estycyjnej d la  m iast polskich czy­
nił s ta ran ia  m inister Steczkow ski, jako  prezes 
R anku G ospodarstw a K rajow ego. Podobno s ta ­
rania te  m ają  pew ne widoki powodzenia.

Nie możem y z dość silny m naciskiem  podkre­
ślić, że nie m ożna poprzestać n a  dotychczas 
uczynionych zabiegach. lecz rozw ijać dalsze, 
juk najbardziej energiczne, albowiem od o trzy­
m ania przez nos pow ażnego dopływ u k ap ita ­
łów am erykańskich  zależy poprostu nasze w y j­
ście z przesilenia gospodarczego. Musi tu  być 
rozw inięta 1 ak c ja  rozległa i przew idująca, a 
d z ia ła jąca  ws/.yrtktcrni środkam i. W  tym  celu 
w arto  naw et zarówmo na rynku  krajow ym  jak  
am erykańskim , uczyrffi w szystko, ażeby kurs 
owej nieszczęsnej poży.czki dolarow ej osiągnął

i w W arszaw ie i w Nowym  Jo rk u  jak ąś  przy­
zw oitą w ysokośę, zbliżoną przynajm niej do k u r­
su pożyczki niem ieckiej. T o ' bowiem jedynie, i 
ew entualne w konsekw encji w prow adzenie tego 
po"fskięg(j§ w aloru na oficjalną giełdę, am ery­
kańską, m ogłoby dla d robnych  zw łaszcza in­
w estorów  am erykańskich-nam ąealnym  być nie­
jako dowodem solidność^ p-olsh.eh papierów  i 
solidności T o lsk i, jako  dłużnika.

Bez poczynienia tyich s ta rań  i bez osiągnie-.; 
cia sukcesów  na pieniężnymi rynku  am erykan  ' 
skim teraz w łaśnie, w tym  decydującym  i „psy­
chologicznym 1'' momencie, możemy' pozostać na 
długo bez złotego zasiłku. Co najw yżej możemy 
liczyć na jakieś okruchy, k tó re  pośrednio spaść 
m ogą dla nas z bogatego sto łu  pożyczki n ie­
m ieckiej, ale w tedy  trzeba będzie zapłacić dro 
g'o za pośrednictw o, .no i oczywiście ponieść) 
jeszcze inne gospodarcze, a  może naw et poli- 
vczne ofiary.

3 pożyczkę " M y W s K a  Pio POIsHl
Z Nowego Jo rk u  donoszą:. W edle doniesienia 

„United P ress11 odbyły  się rokow ania m iędzy 
reprezentan tam i rządu polskiego a  bankam i no- 
wojorskiem i w  spraw ie pożyczki dla Polski. —  
Jak o  zabezpieczenie m ają  służyć hipoteki całe­
go przemysłu polskiego z pierw szeństw em  
przed pożyczkam i w ew nętrznem i. Pożyczka ta  
m a wynosić od 25 do 50 miljonów dolarowa 

--------------- oo---------------

Przed g e n e r a ln a  b a t a l ia  s e j m o w ą
K to jętfzic p rz e m a w ia ł w cH sku sJi n ad  exjiose  

p i e m )e ra  G fa h g k ic g o ?
(Telefonom od naszego korespondenta).

Warszawa, 25 października. Kluby sejmowe też szym i które mają zostać zaaprobowane na plo- 
w oi^gu dnia dzisiejszego, jak i wczoraj obradują namem posiedzeniu klubu we wtorek Mówcą Wy- 
nad stanowiskiem, jakie mają zająć w dyskusji zwolenia w dyskusji ma być poseł Poniatowski, 
nad expose premjera Grabskiego. j atoli 6am klub nie powziął jaszcze decyzji i uch"’ał

I tak Z. L. N. po naradzie unoważnił posła GIą- co do stosunku do rządu. W związku ehłopskim 
bińskiego do wygłoszenia przemówienia. W imie- (grupa Bryla) zaakceptowano protokół, przyjęty
mu klubu Piasta przemówi poseł Witos, który 
wygłosi przemówienie na podstawie wytycznych, 
powziętych przez zarząd klubu w dniu wczoraj-

przez przedstawicieli związku chłopskiego i W y­
zwolenia co do zgodnego postępowania na terenie 
kraju i Sejmu.

Slsiare bandy dywersyjne 
t  PGisiMasfc8 funiniidfiiii i ŁuHn.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 25 października. Z Wilna donoszą do 

..Kurjcra Porannego11: Nadeszły tu nowe informa­
cje o ruchach band dywersyjnych. Według tych 
wiadomości, ukazały się banity dywersyjne w po­
wiatach' nadgranicznych, z których największa, bo

Ponadto w okolicy Stabowina i Łucka w woje­
wództwie poleskiem grasuje duża banda. W okoli­
cy Polocka przygotowują się nowe bandy, orga­
nizowane przez 5 akowskiego i Szuchonowa, któ­
rzy podobno planują napady na miasteczka Disna,

licząca 100 ludzi, grasuje w rejonie wsi Morocz w.Zietki, Prożorold, Druja i Leonnol. W Lidze pol- 
powiecie łuninieekim. Inna banda, złożona z 10 luNsJcio- przedsięwzięty odpowiednie środki celom u- 
d/d grasuje w rejonie Mokrany, trzecia złożona z i daromnionia zbrodniczych zamiarów band 
30 ludzi w rejonie Pużewa. . |  00----------- *-----

Białoruś sMscfóa

w  raazie wojennej. D a sp isku  należał Udko rab 
n istei edukacji, członek p a rtji m łodocbińskied 
P a r tja  ta  w ydala  proklam ację, s tw ierd za jącą ,1 
że go tow a jest położyć kros działaniom  w ojen­
nym , a  następnie  zwołać konferencję pow szech­
na, z udziałem  C zang So Lina, Sun Y at Se na 5 
innych szefów  prow incyj celem zrealizowania 
jedności Chin oraz uzyskan ia  potrzebnej dla 
Chin poży-czki za.grunjcznej. C zang So Lin go­
tów jest podobno uczynić zadość życzeniom  
młodochinezyków./!

Sniem encia Japonji
W iedeń, 25 października (PAT). „N. F r. Pres- 

se“ donosi z Lodynu, że w edle inform acyj z 
Tokio, gab inet japoński postanow ił w czoraj 
wmieszać się do wypadków w  Chinach. Kilka 
okrętów wojennych otrzymało rozkaz udania się 
do Chin. Jeden bataljon piechoty z Portu Artu­
ra udał się do Chin północnych dla  obrony in­
teresów  japońskich . Bliższy cel odm arszu tego 
bataljonu  nie jest znany. 200 żołnierzy japoń­
skich jest w drodze do Szanghajkwaa f

Poniew aż w iększość angielskich  ministrów, 
je s t za ję ta  w alką  w yborczą, poza Londynem ,' 
now a sy tu ac ja  w C hinach nie by ła  przedm iotem  
obrad gabinetu  angielskiego. O dbyła się ty lko 
poufna w ym iana zdań rzeczoznaw ców  kw estji 
w schodnio-azjatyckiej. W  kolach japońskich są 
zdania, że inte-wencja Japonji w Chinach w y­
woła niewąpnwie energiczną kontrakcję Sta­
nów Zjednoczonych, co nie pozostanie bez 
-wpływu na polityczne stanowisko Angljk

Chiny w rękach C?ang-Tsc-L?nu
Osaka, 25 październ ika (PAT). D epesze z 

M ukdcmi stw ierdzają , źe Czang So Lin ma fa­
ktycznie w swych rękach władzę nad Chinanu.1 
W edług spraw ozdań z P ekinu, aresztowano tam  
W ellingtona Koo i innych członków  g ab ine tu .1 
A resztow ania n astąp iły  po ucieczce p rezyden ta  
Czan Kuna

Z pobytu min. aiksrsKie$o wr Francji
Tulon, 25 października. Przybył tu minister Si­

korski w towarzystwie admirała Jolliveta, szefa 
misji francuskiej marynarki w Polsce, admirała Pc- 
ręsbkiego, komandora polskiego i  pułkowmików 
Kleeberga i Kokowskiego. Minister zwiedził pan­
cernik „Lorraine11, gdzie został przyjęty przez do­
wódcę pancernika;-' De Boe i kompanję honorową 
m arynarki. Oprowadzany przez kom endanta s ta t­
ku, za.poznał się minister szczegółowo z organiza­
cją i urządzeniami pancernika.

Następnie mini>ter Sikorski był w prefekturze 
morskiej na śniadaniu, poczmn zwiedził arsenał. 
Wieczorem na eżeić ministra odbył się w prefe­
kturze morskiej obiad, po którym  odbył się wspa­
niały raut, w którym wzięli udział liozni przedsta-* 
wieiele władz miejscowych, korpus konsularny i 
świat przemysłowy i handlowy.  _

Minister Sikorski w towarzystwie pułk. Kukow- 
skiego udał się potem samochodem do Nizzy, by 
odwiedzić marszałka Petaina. Do Paryża powraca 
minister w niedzielę wieczór.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 25 października. Z Rygi donoszą: 

Według nadoszlych tu wiadomości, powstanie na 
Białorusi szerzy się, zwłaszcza w powiecie demi- 
dowskim, w gubernji smoleńskiej i w rejonie mia­
steczek Bielska i Tnpolszczyzny, w gubernji miń­

skiej. Ostatnio został zamordowany komisarz bol­
szewicki w WitebsKU. Prasa miejscowa podaje, że 
od 1 sierpnia zanotowano w gubernji mińskiej 
1600 wypadków podpalenia, przeważmie budynków 
rządowych i siedzib organizacyj komunistycznych.

S m i w I i s ta n u  w  P eM nl©

(Miesięcznik poświęcony architekturze, rzeźbie, 
malarstwu, gratice i zdobnictwu —  wydawnic­

two Polskiego Itnstytutu Sztuk Pięknych).
N asze piśm iennictwo w zakresie sztuk  laięk- 

nycli nie jest zbyt obfite. Zw łaszcza w  dziedzi­
nie piśm iennictw a perjodyeznego odczuw ać się 
daje oddaw na b rak  w ydaw nictw a, k tó re  u trz y ­
m y w ało b y  pew ną ciągłość tradyc ji oraz gtalośe 
w inform ow aniu zarówno ja k  ośw ietlaniu bie­
żących zdarzeń w sztuk ich p lastycznych , u jaw ­
niając pom iędzy tem i zdarzeniam i a  przeszło­
ścią bliższą i dalszą zw iąski przyczynow e. Do­
tychczasow e wy-dawnigtwa by ły  w praw dzie 
dość liczn e /a le  przew ażnie efem eryczne. — zni­
k a ły  równie prędko ja k  pow staw ały  —  r.ie mó­
wiąc już o tem, że w iększość z nich nosiła wy­
b itny  ch a rak le r doryw czości naw et przy  kon- 
sokw etnem  hołdow aniu jak im ś określonym  
prądom , czy nowem u kierunkow i.

Ż tem  w iększem  zadowoleniem  pow itać m o­
żem y now e w ydaw nictw o, podjęte przez Polski 
In s ty tu t Sztuk  P ięknych, oparte w  znacznej 
mierze' o grono profesorskie krakow skiej A ka­
dem ji szurk  pięknych, a  zapow iadające się 
równie solidnie pod w zględem  w ydaw niczym , 
juk poważnie i gruntow nie pod w zględem  re ­
dakcyjnym .
, P ierw szy zeszy > „Sztuk  P ięknych" przyno­

si jako a rty k u ł w stępny  roztważania Józefa  Me- 
ho iera  o „Sztuce polskiej w czoraj i dzisiaj1'. 
A rty k u ł ten je s t praw dziw ą sensacją  i rew e­
lacją. Sensacją z tego w zględu, że znakom ity 
a rfy s ta , tw orząca tak  wiele pędzlerty i ołów­
kiem a  z n a tu ry  rzeezyr o w iele mniej- piórem 
odzyw a się około po dw udziestu letn iem  mil­
czeniu i odzyw a się w  sposób, k tó ry  św iadczy 
ponownie, że w  dziedzinie tw órczości tło w em  
m a on też wiele do powiodzneia. Iłew edacyjny 
zaś ch a rak te r  nada je  artyk u ło w i ^temu owo 
najgłębsze i sum ienne w niknięcie w isto tę  
to  órczości m alarsk iej, k tórem u ważkości i do­
niosłości dódaje osoba au to ra , p rzy  jednoczes- 
nem, w yraźnem  ustosunkow aniu  się do  różnych 
prądów , nu rtu jący ch  naszą  tw órczość p lastycz 
ną w  niedaw nem  „w czoraj14 i świeżem „dzi 
sia j".

Bardzo niewielu ludzi u  nas upraw nionym i 
je s t do zabierania głosu w  tej spraw ie w  tyTm 
stopniu, ja k  ten doskonały  m alarz ,-nyp  a r ty ­
sty  zrów now ażonego, w k tó rym  łączy się po­
budliwość i w rażliw ość na zjaw iska zew nętrzne 
z g łęboką refleksją i in te lek tualnem  opanow a­
niem —  jeżeli przytem  zważyrm v , 'ż e  a r ty s ta  
ten  ..m agna pars fu it1' w długim  a  bardzo in ­
tensyw nym  okresie rozw oju naszego m alarstw a, 
k tó ry  się dzisiaj dopiero zam yka. To też te 
ustępy  jego pracy , w  k tó rych  mówi on o sta- 
djach, przez, jak ie  przechodzi tw órczość a r ty ­
s ty  od pierw szego w rażenia, aż do skrystalizo­

Tokio. 25 października. Donoszą tu ta j z Chin, 
że p rezyden t Tsao Ku uciekł z Pekinu, ponie­
waż gen. F en g  Hu Efejang, k tó ry  obsadził P e­
kin i odciął poląezenai kom unika,zyjne, zażądał 
natychm iastowego ustąpienia prezydenta oraz 
gabinetu . Czang Tso Lin m iał polecić F eng  Hu 
Siangowi, by  zam ianow ał prow izorycznego pre­
zydenta .

Gen. Pengjunirsiang w ydał w Pekinie prokla­
m ację z oświadczeniem, że nie obco w ojny, po­
w odującej s tra ty  w  ludziach i pragnie doprow a­
dzić doj konferencji rz.ądu z jego przeciw nika­
mi. celom zakończenia w ojny.

Lcndyn, 25 pazdz.k m ik a  (PAT). R eu te r do­

w ania się w dzieło sztuki, czy też te, w k tó rych  
charak teryzuje  pew ne znam ienne cechy m alar­
stw a polskiego, ilustru jąc  je  przykładam i w y­
bitniejszych jego  przedstaw icieli, albo te, 
w k tó rych  mówi o istofiie w alk  m iędzy m łody­
mi 1 starym i, m iędzy sz tu k ą  daw ną i nową, 
tam , gdzie te  w alki najp ierw  pow stały  i gdzie 
rozgryw ały  i rozgryw ają  się one z najw iększą 
gw ałtow nością, zarazem  i gruntown,ością, to  
jest we F rancji, w reszcie o istocie każdej „re ­
w olucji11 artystycznej —  pow inny być przeczy­
tane i będą z ń.ujwiększem zainteresow aniem  
czytane przez każdego, zajm ującego srę za­
gadnieniam i sztuki. U stępy te  bowiem są rezul­
ta tem  zarów no głębokiego przem yślenia, jak  
głębokiego przeżycia a r ty s ty , jego w yznaniem  
w iary  lub też barw ną rcla.cją zjaw isk, na  k tó re  
patrzy ł wdasnemi' oczam i, 1 w ynikiem  : n- 
t r o s p e k c j i  w ew nątrz  sam ego siebie lub 
też re trospckcji —  obejrzenia się w stecz n a  
p rzeby tą  przez sztukę polską drogę, dokonane­
go oczam i obserw atora  równie rozum nego, by­
strego  i spostrzegaayczego, jak  m iłującego tę  
drogę uczniciem [wędrowca, k tó ry  sam  ją  prze­
był.

Pew ne spory, dyskusje  i  sp rze tiw y  -wywoła­
ją  niew ątpliw ie te  m iejsca, w  k tó rych  a r ty s ta  
nicjaaco „p rak tyczn ie14 zastosow uje sw oje po­
g lądy , w rażen ia  i rezu lta ty  sw"oicb dośw iadczeń 
do oceny zjaw isk w  chwili bieżącej w  polskich 
sztUKacli p lastycznych , k tó re  osądza raczej

nosi z P ekinu , że n astąp ił tam  niespodziew any 
zamach stanu. Grupa, generałów  postanow iła 
w strzym ać działania yvojon.no i podjęła kroki w 
tymr kierunku, aby  generał Fen Yoiuig Siang 
przybył do Pekinu i objął dowództwo. P o s ta ­
nowiono dalej usunąć genera ła  W u P ej F u . —  
Dziś w czesnym  rankiem , w ojska  znajdujące się 
w Pekinie, w puściły  do m iasta  w ojska  F en  
Youjig Sianga, k tó ry  przerw ał n a tychm iast ko­
m unikację, onanował urzędy i objął władzę.

Londyn, 25 października (PAT). R eu te r do- 
nosi z Pekinu, że dyw izja Fen Y oung Sianga 
otoczyła pałac prezydenta i uwięziła ministra 
skarbu i generała, który był przewodniczącym

S3]rc pruski źodti rcz«)3zun!it
Berlin, 25 października. Sejm pruski przy ­

ją ł w iększością dwóch trzecicii głosów  w niosek 
wszyrstkrch party j o rozwiązanie Sejmu i nazna­
czeniu term inu now ych w yborów  na 7 g rudnia , 
a  więc na  dzień trybo rów do parlam entu  R ze­
szy.

Kisprzcjctinane sianssaiib Rntilcta
Zagrzeb, 25 października. Na konferencji chor­

wackiej partji ludowej oświadczył Radicz, że o  
becue przesilenie w Belgradzie jest jednem z naj­
poważniejszych nrzesileń od czasu istnienia pań­
stwa jugosłowiańskiego. Gabinet Dawidoyiea 
stchórzył przed kama.rylą dworską „Żądają od 
nas — mówił Radicz — ażebyśriły się odłączyli od 
Moskwy, ale. równocześnie zawierają przeciwko 
nam tajne układy z Czechami i Włochami. Je ­
steśmy przekonani, że Rosja dotrzyma swego sło­
wa44, jeżeli naród nasz będzie zagrożony w swo­
jej egzystencji. Tosarno dotyczy Aaglji i Francj.. 
Jestem  przekonany, że w tym wypadku naród od­
zyska swą zupełną samodzielność14.

Żywe oklasgi i okrzyki „Nmcb. żyje Rosja4', 
„Chcemy się porozumieć z Serbami, ale nigdy z 
kam mylą dworską44.

„Na razie — zakończył Radicz — do Belgradu 
nie pojadę, lecz będę pracował wśród swego ludu1-.

ujemnie, Z bardzo artystyrcznem um iarem  i ta k ­
tem  pow strzym uje się on tu ta j od w ym ieniania 
nm tylko nazw isk, ale także  prądów  i k ierum  
ków. k tó rym  się przeciw staw ia i k tóre  uw aża 
za ujem ne, ta k , że n ik t nie może tu  znaleźć 
pow odu do gniew u czy oburzenia. Tem bardziej, 
że czy ta jąc  te m iejsca, jpoM  on sobie przy­
pomnieć to , eo Meliofer z całą  skrom nością 
i św iadom ością mówi na  w stępie swej pracy , że 
„m aksym y, w ypow iadane przez n rtyslów  o .sztifc- 

(ce, są  na to, aby  je stosow ać w tym  łub owym 
w ypadku w edle potrzeby  i tvedle w ygody, tak , 
jak one... również dla osobistej w ygody w ypo­
w iedziane zostaty . N atom iast w szyscy bez w y  
jąt.ku, również niew ątpliw ie zgodzą sie z wy- 
powiedzianom  przez a rty s tę  przekonaniem , k tó ­
re może być nw ażanom  za w yraz tęsk n o ty  po­
kolenia, że „sz tuka  w sjłólczesna i sztuka p rzy ­
szłości m usi w ypełnić próżny  kielich, k tó ry  
spragnieni do niej wyćiągam yą dubrem  winem 
treści a rty sty czn e j —  a zrobi to , k iedy  form a, 
k tó re j do o sta tn ich  czasów  ta k  rozpaczliwie 
szuka, zespoli się o rganicznie i współcześnie 
z rów nie w spółcześnie nastro jonem  uczuciu14. 
N iew ątpliw ie bowiem po le j drodze w łaśnie, 
pomimo w szelkie przeszkody i załam ania, idzie 
rozwój w spółczesnej sz tuk i i n a  te j drodze po­
czynił on  już pew ne królu .

Poza tą  p racą  M ehofera, równie w vb itną  jak  
ciekaw ą, k tó ra  może być uw ażana za m iernik 
gn im ow ności, z ja k ą  redakcja  ' „S ztuk  Pięk-

! n ych 44 zabiera się tu do sw ego zadania, znajduje-*: 
'm v  tu  studjum  o Hen. M atisse przez A nt. P o rta  

c h ie f  o (z reprodukcjam i dziel) z P ary ża  dalej 
g runtow ne spraw ozdanie o pokazie sztuk- w ło­
skiej na m iędzynarodow ej w ystaw ie w v* onecj* 
w ro k u  bieżącym  oraz bardzo obfitą i żyw o re- 
darrowaną kronikę a rty sty czn a , obejm ującą za-, 
równo w szystkie m iasta  Polski jak  zagran icy  
Ponadto  również żywe omówienie książek i cza 
sopisin, pośwdeeonymli sz tu k o m ' p ław ycznym  
w Polsce i zagraniczną kron ikę b ibljografji te j 
dziedzinyu Zeszyt zdobi k ilkadziseiąt doskonale 
w ykonanych reprodukcyj, s tanow iących  barci A* 
rozum nie dobraną  ilustrację  do a rty k u łu  Meho-, 
fera, obok tego  dwie arstymzne reprodukcjo  
na  oddzielnych planszach. y i

C h arak te r całego pierw szego zeszytu  każe  
się spodziew ać, żo m iesięcznik „S z tu si P iękne44, 
będzie w łaśnie tem  wy-dawnictwcm, k tó re  roz-. 
pocznie system atyczne i pow ażne zaznajam ia­
nie publiczności z w ybitniejszym i objaw am i 
tw órczości a rty stycznej zarów no w  przeszłości 
jak* i teraźniejszości, rozum nem  ośw ietlaniem  
w ykazując, że pom iędzy tem  „ w czo ra j^ .a  tem  
,d z is ia f4," niem a ta k  w ielu sprzeczności, jak  się 

to pozornie zdaje, a  o A':iele wmcej je s t punktów  
stycznych, w ynikających  z jednego źródła  —- 
um iłow ania sz iu k . Ukazanie się tak iego  w yda, 
w m etw a należy  pow itać jako  doniosły ewene-ę 
m ent w  naszem  ży ciu artystyyznem . ’

S i. M róŁ
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f  a t e t a a  m a n ife s B a d a  I r a k o w i
j (s) I’o wczorajszy m chmurnym, ponurym dniu 

październikowym, wstał dziś słońcem błyszczący 
poranek. Tak jakby natura, chciała, uświetnić bla­
skiem słonecznym ten dzień, w którym Hetman 
Ducha narodowego, stanął po ••długich latach roz­
łąki na ziemi ojczystej.

Z gmachów państwowych i domów prywatnych 
zwiedzają się chorągwie, wystawy sklepowe przy­
ozdobione portretami nieśmiertelnego pisarza Hen­
ryka Sienkiewicza.

NA WAWELU.
Po go iz. 8 rano ku otokom  Wawelu, gdzie ma 

się odbyć główna manifestacja, ciągną tłumy pu­
bliczności. row oli zachodni stok Wawelu poczy 
na się zaludniać.

Oto kraśnieją w słońcu sztandary i chorągwie 
cechowe, kolo nich ustawiają się delegacje mlo- 
dziieży szkolnej, tam znowu sznurem wyciągnięta 
stoi frontem do katedry kompanja honorowa, bły­
szczą stalowe hełmy delegacji strażackiej. Porzą­
dek wzorowy, nad utrzymaniem jego czuwa nacz. 
straży Obidowicz. Ogólną uwagę zwraca kroi kur­
kowy w towarzystwie marszałków i wioemarszal 
ków ze swemi insygniami.

Na czele ustawiają, się przedsinwieicle władz 
urzędów, oraz genoralicja i korpus oficerski.

Wśród dygnitarzy .zauważamy: imieniem woje­
wody starostę Tchórznickiego, nac.z. wydz. woj 
Kwiatkowskiego, starostę Jagusiiiskicgo, nacz. 
wydz. woj. Fedorowicza, prez. sądu apciacji dra 
W oltera z naczelnikiem sądu okr. karnego Pel­
cem i jego zastępcą k  Męskim, wicepr. kolei Gut­
kowskiego, w zast. prez. Prachtla, konsula cze 
skiego Sedivego, prez. Pzby skarbowej dra Grege- 
ra z wicepr- Gajewskim i naczolnikami w\ Iziu.6w. 
dr Mazurkiewiczem i Wodzińskim, b. min. Dude- 
ka, dra Zazulę imieniem kuratorjmn okr. jszkolne- 
go, wicepr. roasta  Rollego, 2uka-Skarszewskiie,o, 
dyr. policji dra Stycznia z kom. okr. P. P. lił-  
clicm i Marun rakiem, z wojskowości: gen. Dzie­
wanowskiego w zastę,[*dwie dow. O. K. gen. Ku­
lińskiego, który  wyjechał na uroczystość do Dzie­
dzic, gen. Ledóchowskicgo. komendanta O. W. pik 
s it, gon. A igustyna, wreszcie liczny korpus ofi­
cerski z oficerami sztabowymi na czele.

Uroczysta chwila, w której cala od krańca, po 
kraniec Polska, powsiajc z pocliy łonem cr-olein, by 
złożyć hołd Wielkiemu Mocarzowi słowa polskiej 
go, zbliża si(j... i ’ ,
. UROCZYSTA CHWILA.

Słychać pierwszą salwę ammtnią... Spiżowe 
dźwięki „Z jgm uuta" a za ntra dzwony w-zyst-

Odział eo  *sKa tu urocz^stsśclacti
M le w ic io w sK Itii

1 z„

szko-
Grzc-

kicli kościołów krakowskich i syreny fabryk 
kładów przemysłowych obwieszczają

UROCZYSTĄ CHWILĘ.
Pochylają się czoła, wojsko prezentuje broń, z 

szumem chylą się sztandary cechowe, słowa na 
ustach zamierają, chwila głębokiego milczenia, 
myśl jeno uleciała daleko i przyklękła u trumny 
Hetmana.

Z jękiem dzwonów zmioszaly się dźwięki hym­
nu narodowego.

Żałobne milczenie przerywa wreszcie komenda: 
na ramię broń“!

Kraków, stolica Jagiełłów, złożył hołd swemu 
duchowemu przywódcy. i ; O ■AJi-iidlia-

W KATEDRZE.
Teraz uczestnicy uroczystości kierują się do 

katedry, gdzie nabożeństwo żałobne celebruje ks. 
biskup Anatol Nowak.

W presbitorjum zajmują, miejsca dygnitarze, 
główną nawę delegacje i  cechy, boczne nawy pu 
bliczność. Kaiedra wypełniona po brzegi.

Choius Gaet.il iauus z ks. Rizzim wykonuje pr/y  
wtórze organów szereg pieśni żałobnych.

To nabożeiLt wie następują przy rzęsiście oświe­
tlonym katafalku egzokwje, wznosi się chóralnier 
„Libera ine Domine...11.

W INNYCH KOŚCIOŁACH,
O godzi 10 rano odbyło się w kościele Marj.i- 

ckini uroczyste żałobne naboioiłstwp. Świątynię, 
zaległy tłumy dziatwy szkól średnich z nauczy­
cielami. Wśiód morza jarzących się świec u sta ­
wiono katafalk. Mszę śvv. odprawo) Ks. infułat 'V ą- 
d o l n y  w asystencji duchowiemti a. Podczas mo­
dłów żałobnych chór młodzieży i orkiestra odtwo­
rzyły szereg żałobny ch ui worów.

Równocześnie w kościele 0 0 . Reformatów od­
było się nabdżeń-,;wo żałobne staraniem Akadcmji 
handlowej, odprawiono przez ks. gw. Alf. K o g u ­
t a .  Kościół rzęściśc-ic oświot.lony zaległy rówu tż 
tłumy młodzieży i publiczności.

Przepiękne i podniosłe kazanie wygłosił 
przeor J a n i c k i .

Aby młodzież szkulna mogła wziąć udział w 
nabożeństwach, zwolniono ją [>o dwóch godzinach 
nauki wo wszystkich szkołach.

W MIEŚCIE.
Równocześnie z oddaniem! salwy armatniej po­

płynęły z wieży Marjackiej dźwięki hejnału. W 
tym .momencie ustal wr mieście wszelki ruch, kup­
cy pospib-zezali na pól godziny zaluzje, przechod­
nie przystanęli na micjsi-u i pochylili czoła.

cło kradzież roweru przy ul. Lubelskiej na 
de A. Pindela i kradzież fnalta na szkodę M. 
s-ickicgo, zamieszkałego przy ul. Rajskiej.

Z kraju i ze świata
Śpł ANTONI SIEiMASZKO. IV dwa tygodnie po 

przeilwezesoe.j wiadomości u Swojej śmierci, zma.rł 
ceniony powszćfchnie artysta drauiatyczny, Antoni 
yienianzko w szpitalu- Ujazdowskim w Warszawie. 
Niestety nieuleczalna, clluga choroba, przecięła dni 
żywota wybitnego aktora -IcgjoiJisty który na sce­
nie krakowskiej spędził większą częśćTtwoćp' życia 
i należał tutaj do ulubieńców publiczności. Po woj­
nie, w której, jako lagjonista wraz ze swoim sy­
nem wałczył w szeregach polskich,- występował w 
warszawskim Toatrze Polskim, .gdzie cenionym był 
artytatą.

NISZCZENIE POLSKICH ZABYTKÓW. „Gaze­
ta  Lwowsk r ‘ donosiĘ że boi ■ >$więy w* osta«sioh 
dniach rozebrali w Kamieńcu Pefkil-ćkim do fnruia- 
mentu cenny zabytek przo-radości, bramę Batore­
go, wzniesioną przez komendanta twaard-zy Włod­
ka na cześć króla. Obocnie zabrali się bolszewicy 
do niszczenia zamku kamienieckiego. I

ODZNACZENIE DYPLOMATY POLSKIEGO. 7. 
Kopenhagi (lopow.ą. Król nauaJ ustępującemu .atyn- 
ge u ulT.iires polskiemu rad - iogacyjneinu K.ui- 
mii'r7(,wi Pa pras .krzyż kr w p tfg ł-k i Danąbroga.

u c z c z e n i 1 p a m ię c i  p o l s k i e g o  u c z e s t ­
n ik a  POWSTANIA WĘCH kSKIEGO. Dnia 20 
bm, z inicjatywy t-.wnr/yraua węgiersko-polskie­
go w BudapenS.rie odpyla się uroczystość żałobna, 
poświęcona, pamięci ks. Mieczysława Korybrt-Wo- 
ionHwkieg >, którogc wla<izcSu.strjackie rozSlrzein- 
ły z powodu brania udziału w powstaniu węgier­
skimi 20 października kS'»łg. Ks. Wincenty Danek 
odprawi! mszę w kośraele po1 -kim, poczem uro 
czystość odbyła się .przy grobie ks. Woronie 

Izie złożono

na dom poprawy, a dnjgi defraudant, Cieślik, rów­
nież na 3 łata.

TEGOROCZNĄ NAGRODĘ♦NOBLA z zakresu 
fizjologji i medycyny, -  jak ze' Sztokholmu do­
noszą, — (itrzyimn prof. Eintboven z Leyden.

DZIEWIĘĆ LAT BEZ DESZCZU. W okręgu 
Montagu kc/o.iji Przylądka Dobrej Nadziei, w 
Afryce Południowej nie spadla już od- dziewięciu 
lat ani jedna kropla deszczu. Z Kapsztadu wy­
prawiono ile tego okręgu, który pomimo tej suszy 
jost zaludniony przez krajowców, hodujących 
wielkie stada bydła, komisję, aby obmyśliła sj>o- 
soby .sztucznego nawodnienia owej niezwykle su 
cdi oj okolicy.

ARESZTOWANIE B. POSLOW KOMUNISTY­
CZNYCH. Z Berlina donoszą,, że sędzia śledczy 
państwowego trybunatu wydał nakaz aresztowania 
w-zystkich G2 byłych posłów komunistycznych'. 
Dotychczas aresztowano tylko trzech byłych po 
>16*-, gdyż reszta ukryła się.

Now a sen s a cy jn a  
a fe ra  szn iep o w ska  w  Łodzi

A ras trwanie plutonowego 18 pp. i 3 wspólników
itry Łódzkie11 don ryczą o wyk tyciu w Ło­

dzi sjn. „jakiej jaczojki szpiegowskiej, pracującej na 
rzecz liiOsji sowieckiej. Na czele tej bandy stał ja­
kiś nieznajomy przyjezdny, który przybywał spe­
cjalnie zawiadomiony przez' „pośredników1', że m- 
tg-.e.s jest do zrobienia. Yiedług wszelkiego praw­
dopodobieństwa, jest to członek komunLstye.znej 
Pan ji roUptników Polski. einLsarjii>z Bolszewicki, 
k tórj ma specjalną funkcję objeżdżania miast, pro- 
wincjonalnyclf, w których mieszczą się dowództwa 

korpusu by 'tam wykupywać tajne doku­
menty wojskowe. Wykonawcą aresztowanej już

kie- j okręgów

ks

go, gdzie ziozon- uiojiee. Pnzcaiawian w jjniotiiu
Towarzystwa węGerako poiskiogo p. Armand Mol- j iaczejki sz ragow kiej w Lodzi był niejaki IIon- 
ha, w imieniu mir clzm ży n la in  n ickie-j Bela G uyas,’ ryk Świątek, jiłulonowy 18 pp. Miał on polecone 
a w unBriju tiu.i>v.y-iw:: św. Gerarda Jui.ii sz Ka-! wykriJ |u » e  bujnych dokumentów wojskowych, jak 
im n.szky. \ f  uroczystości l .a io  lównież udział py-1 rfok . (ndz l)mljony Ao aktów mobiliza- 
selstwo pM.sau- przez1 tw .g o  ptzejslawicjc.la. J o - j  , • : r , ,J , . . w tó - itim k i
w a rz y w o  w ę g 4 m o  p o ts ,^  v «słało lej okazji m * * .  o od.,, umu prz< z i.u ze kq

--- • t-rosci tych dołuunentow, akty te były przez plu..
Świątka ponownie oduoszone na dawne miejsce w 
biurze wojskowem. Do pomocy tej zbrodniczej 
diZiałalności posiadał Świątek trzech cywilnych po­
mocników >ouiiac.zcwskiego, Krausa i Kupfenna

W arszawa, 25 paź.dzmmika (Tcl. wł.) K o­
m endant m iasta, geft. Baszyński, w ydał rozkaz, 
dotyczący udziału wojska w  oddaniu hołdu 
zwłokom Henryka Sienkiewicza. W myjS-1 tego 
rozkazu przy  zw łokach w ^ lk ieg o  pisarza s ta ­
ną na dworcu głównym  dwa posterunki Hono­
rowe, w artę  przy ka ta fa lku  przed dworcem  
obejmą 4 oficerowie. Dt.ia 26 bm. o godz, 13 30 
przem aszerują przed grnacli dw orca oddziały 
reprezentacyjne garniKonu. Do przentow iuniach 
oudzialy odm aszerują na sw-oje miejsca- w po­
chodzie. Zwłokom w czasie pochodu będą asy­
stowali 4 konni oficerowie I pułku szwoleżerów. 
Batnijcn szkoły podchorążych, kompanja, kor­
pusu kadctówr z Modlina, kom panja wojskc woj 
szkoły  san itarnej i kom panja przyboczna P re- 
zydenta H zeczypospohtcj s tan ą  n a  K rakow - 
Bkiem rrzedniieśoiu  niedaleko pom nika Miykie- 
wdeza, aby  pow itać fanfarą  i sprezentow aniem  
bron: zbliżający się kondukt.
S I ‘rzy zwlokacli S ienkiew icza w katedrze  bę­
dzie warta honorowa i cztery  posterunki ko r­
pusu kadetów . W arta  ta  będzie s ta ła  aż do 
chwili zniesienia zwłok do k ryp ty . W chwili 
spuszczania tych zwłok baterje na Bugaju od­
dadzą 3-krotną salwę.

0 pcmitih Henryka S M le t d c ia
Warszawa, 25 pa/.dziernika.

K om itet o rgan izacy jny  instytucyj dzienni­
karskich i literack ich  ogłosił następu jącą  ocleL 
zwę:

„Ń aryd poDki zaciągnął woboc H enryka 
Sienkiewicza niespłacony dotychczas dług 
wdzięczności. Nie wolno nam  zapom inać o tom, 
Że znakom ity  tw órca T ry logji historycznej był 
nietylko W ajdelo tą  narodow ym , lecz również . 
joco 'przyw ódcą niorałnym  w okięsie najcięż- 
Bzego ucisku. Jeg o  to  e ju p e ja  rycerska w y­
chowa la pokolenia, k tó ry  di żyw ą epokę narO-^ 
dową zakończyło odzjm karicm icpodlóglości. — 
Dziś zwłoki H enryka .Sienkiewibza są już zw ró­
cone AYoliiej Ojczyźnie. Pomnik, wzaiesiony w 
sercu Rzeczypospolitej, powinien głosić przi 
szłym pokoleniom, jak to naróa umiał uczcić 
swojego wielkiego syna i włożył laury zwycię­
stwa na jego skronie w spiż zaklęte".

Odezwa w zyw a dalej w szystk ie stow arzysze­
nia i związki, in sty tucje  p ryw atne i państw o­
we, prezr dentów m iast i naczidników gHim 
wiejftkicli, duszpasterzy , szkoły i zakłady nau­
kowe, dy; k rje łhanKBw, kopalń, ish ry k  i t«a 
trów , jak  również w szystkich * obyw ateli do 
składania atiar na ceł budowy pomnika Hen­
ryka Sienkiewicza w W arszawie, za pośrednic­
twem 1 '. K. O. (Ni. 980). N adto  w szysikie re­
dakcje  są proszone o otw arcie listy składek na 
pomnik lien ry k a  Sienłriewicza.

Uniwc.rjytietu pod jir/.cwodnictwem 're k to ra  k . 
/.iinmeriuaiiiia, złożona, z dziekana ks. Archuto 
skiogo, prof. Rostworowskiego, dziekanów Mn- 
z iarsk i^o , Garbowskiego i -Sakołovvskiego. Ihdc- 
gacja weźmie udrdal w uroczySlotuiacli warszaw­
skich w togach i z berłem.

Draga delegacja Uniwersytetu Jagiellońskiego 
ł.iciH  w sobotę rano do Pd-mlzie. W dclega- 

udz.ial członkowie senatu prof. Ta-

teltsgraniy (ij rządu pci-kiego, u roiizjny Woro- 
iinj k:,di i do towarzystw bieintów i dziennikarzy.

AEROPLANY W POLSCE NIE BOJĄ SIĘ ZI 
MY. Jedną z bardzo n.ewielu ,rslaliycdT‘ stron lot­
nictwa jest zależność od warunków atmosferycz­
nych. największą przeszkodą była tu dotychczas 
zima, która zmuszała, do przerywania komunika­
cji. Obecnie wraz, z po.stcpem technik: lotniczej i 
ta przeszkolą nic będzie grała decydująco| rołi. 
„Aerolk>yd“, utrzymujący w Polsce ratalą^ komu- 
nika-oję iotniczą, latać bę łzie na jednej ze swych 
lin i j także w miesiącach z.imowych. Maszyny „Ac- 
rolK ., du“ zaopatrzone będą w składane płozy 
(mwty) tak, żc śnieg nie będzie pizctszkadzal lą­
dowaniu. Minister: two ko l*  zgodziło się na ten 
jnojckt, uważając, żę będde on mi;. 1 wiellde zna- 

jczenie dla celów ek..perymentalnych. Dotychczas 
|w  Europie z wyjątkiem Anglji nic jiióbowano Ja-) 
''auia w zimie.

OGRANICZENIA 
NYCH. W sprawie

PROGRAM I. PORANKU SYMFONICZNEGO, 
który odbędzie się w niedzielę, 26 bm. o godz 1114; 
przed pot. w St. Toasrzo, musi ulec zmianie, a mia­
nowicie orki&stra Związiru zawód. muz. poi. ode­
gra pod znakomitym dyrygentem Adamem Dołży- 
ckim: ..Odwdeczne pie-ś'ii“ Karłowicza, „Płacz i 
Zwycięstwo" Lis, z ta .'‘oraz AT Synńonje Beethowcna.

JEDYNY KONCERT ENRICA MA^NARDIEGO, 
jednego z najsławniejszych czełlstów doby współ­
czesnej, odbędzie się we wtorek. 28 bm. w Starym 
Teatrze. »

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO

Sobota, 25 bm : „Bcmans zeszytowy11.
Niedziela, 26 bm. po poi: „Redukcja11; wieczorem: 

„Romans zeszytowj11 
Poniedziałek. 27 ton.: ..Romans zeszytowy11.
Wtorek, 28 bm.: ..Romans zeszytowy'1,

TEATR „BAGATELA"
Sobota. 25 bm. po poi.: „Dzikus11; wieczorem: „Gdy" 

kurt\na zapadnie:11.
Niedziela. 20 bm. po poi.: „Śmierć kochanków11;

wieczorem: „Gdy kurtyna zapadnie". /
Poniedziałek, *27 bm.: „Gdy kurtyna zapadnie".

OPERETKA „NOWOŚCI".
po~pol.: „Żółty kaftan"; wieczorem:

TEATR
Sobota. £5 bm.

„Pajaryk". ♦
Niedziela. 26 bm. po poi.: Dzidzi"; wieczorem: „Pa. 

j.icyk".
Poniedziałek, 27 bm.: „rnjaojk".
Wtorek, 28 bm.-. „Pajaęyk".

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH: 
UCIECHA: ..Niech żyje k rT  (Jackie Coogan), 

drania i w ń ak tach.
SZTUKA „On" fHarołd Ł ':yd), sensacyjna ko- 

lnedja w 12 aktach.
REDUTA: „Od mężczyzny... do mężczyzny...", 

obra,z skrajnie erotyczny oraz koniedja
WANDA: „Księżniczka Olga" (Tragedja rosyj­

skiego oficera), dram at. **■

Wszyscy członkowie, jac.zejki szpiegow-skiej zo 
.stali' już arc.-zlowani. Dochodzenie zostało wdro­
żone Sc zogóły dal ze trzymane są w tajemnicy, 
tenmardzit-j, >.e jrazostał jeszcze na wolności ów 
tajemniczy „lamifee" — einisarjiLsz bolszewicki, 
który islvni:o- a( kopjc, wykradanych tajnych do­
kumentów wojskowych. I

Nowy występ wojującej 
* N j d a i s a c z y z n y Ł

Akademicy ruscy napadają na pocztę. *
Lwowdta „Gazem Poranna" donosi, że przed

N a d e s ł a n e .
tArtyUuły w lym dzi3le nie nneboazą od Redakcji). 
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L C tO W  E R f i C l S J
w Krakowie, ulica Crodzka
*avriadamia że nadeszły jesienne
P Ł C S Z C 1 E  i  K O S T I U M Y

WIELKI WYEOFJ CINT HESKIE)
1294

L. 5 - 7
i zimowe

wyje.
zgv)d7,iło się na tn. aby ji /"  ogranie; m.ui liczby 
kiwidy Ia 'łw  |ii«Twszeństwo było dawane- studcii- 

cj> tej w/ieli udz.ial czionltowic senatu prot. la - i0)I) jmjDyriloj 'i:-z\gotowanym dc s łiB rw  ltrawni-
deusż' Rstroiciidk i piof. Śui-zycki, następnie prot, c..yci>ł J,p# posiadającym ma' irę litnnanislyczną. 
O ltiychl, doc. ks a,r micher a s ^ te n t  i.Jek tor drj- ?  SYNDYKATU DZIENNIKARZY MYOW-
Ta-:,\ cku ora* 10 rcprezcnta.KOW n od/„ezy • v<' .  SKICH. Lwowski syndykat humi.karzy pt.i-kich

f r*, ąi/cTrirr^n w  \  ‘lalo^owai swogo ciolae^ta iui. uroczystość zio-
G B L L U SZ JA C  - a  MA .CZ, WSKIEGK V 1 Sin k i, za w katedrze w V arazawie

roku Jacek Malozow^la cmel^D.t h z u  ^  M ekm SiAn  V()?ll.
swej pracy utya y m i. /... ą a  v ' i Na walne źg-romailżenic związku syndykaiów
stów plastyiraw w I raku v,u tą,ął w(fwQ rrax (1<i.!linikarj.y  poK-Łicb, która odbędzie sie w W

szawie 27 bm. wybrani

NA WYDZIAŁACH URAW-
ogranicizenia zajusów na wy­

działach prawnych uniwersytetów, minister-stwo 
wyznań rei. i ośw. publ. zawia lamia, że na wnio-! Dirojnego napadu na dyłiżaną pocztowy, wiozący 
srk  wydziału jmi-.nego j‘ kiego V. uniwersytetów nnaczna kwotę pieniędzy. Śmiałe wystąpienie stra-

łaliiu dniami dokonano na sza. ic, około Przemyśla1!

znakomdogo ».r!y>.y tak ściśle zwi
?! : ilail ti jrahuwlszą atinouforą naszego .24 . • .7. u.jkui u i  ...  K lwowskiego syndjkatu  dziennikarzy polskich pre-

,zes dr Aiełejamler
rzą- fna,M Kordys.

zostali pcilnoniocii łkane 
.y polskich pre- 

członek zarządu p. Ko-

t  odbędzie sie w \s ar 
wę ungcpafó*. »•••• ••••'•» ii.k • ' 1 -
za,nogo z 'u l ,    ... . . .  ,
miasta i w tym celu rozesłał zaproszenia do przód
stawioieU wszystkich instytucyj artystycznych, li- •» A ic ^ a .id ir  Vo„e]
t-ora ki"h i o,rólno-kulturalnycli oraz władz rzą- 
W vad  i au-tottomioz-imdi na ;ńcrwsze -posied,zenie P^W IĘ G E N JE  GMACHU ■ łANKU SPÓŁEK

Z Ą B K O W Y C H  W KAtOUHOACH. l .n i , M  
komilUtr Ul i czwiu-tek 80 b. bm. odbyło się w Kalowdcach pc,.-więw:me nowe-
m ’ o W iaosórm w ‘ lołmJtt Związku ( pac go gm acln Banku Spółek 7a tbko v q |  Poświęce-
św. Ducha, Dom artystów). Na porządku dziennym n.ia t oko.ku administrator ajoos dsk, ks. dr I lomb
ustalenie terminu i programu uiraczystości jub I m- Dytokcja Banku z okiwp R0)’" 1 V('ZJ
szowyeS tysięcy złotych na oezrobotnych u . Sląsaa.

S . 1WARZYSZENIE PRZYJACIÓŁ FRANCJI 0KRFGGWY URZĄD ZIEMSKI NA ŚLĄSKU.
done-i: Znany publicysta francudd M. G. Blondeł, yy Katowicach ' stał utworzony okręgowy-urząd 
profesor szkoły nauk politycznych i przy wyższej ^ul!- l»rti7.cvc 1 mianowano p P iotra Pampu- 
szkole inindlu w Paryżu, przyj&chnt do Polski co- J.^łego dyrektora

v.y u h.roniniło zamach. e
1’clicja wszczęła energiczne śledztwo i patrol 

policyjny natknął aię Hfli czlowi..iva, który zaczął 
strzelać do policji. Pościg do|'iowadzi] do ujęcia 
na trakcie Piotra Sajkiewioza, słuchacza tajnego 
j,mdwersytotu" ukraś '.skiogo we Lwowie, przy 
któi.ym znalcrziono 35 naliojów karabinowych i 
bandaże wojskowe. Wkrótce potem jocliwycono 
Teodora JaczcUa, drn-iego członka l - ndy.

} łJocliodzonio stwierdziło, iż banda, która na­
padła na jiocztę, sklatla się z Rusinów, przyby- 
lyc1' zc Lwowa.

1‘I K t U . S U  ltlA L « t'Ó I,S I.A
F 4 B R Y  U A Z W IE R C IA D E Ł  
I S Z Ł f r F I E R r f I A  S Z K Ł A

Splitta z orran. odpow., poleci.; 
lustra i siyby silitow ane no meoli, lustra 
w ramkach niklowanych i patentowe na 
dcszczulknch; siyby l lu si.a  w każdej w iel­

kości ua składzie. 143a -
Zamówienia przyjmuje umro iabr.yki: ^

braków, ul. Grodzka L. 60, I. piętro.
Telelon Łłr 4078, iabr. 4225.

% H5«IS31S T rf tT R O W

nikom kolej®wy 111 *e 
liiówionogo im \w  , 
ry z okazji wejś 1 
otrzymali w swoim 
■steryj, u  jlomysh

kamc-eiarji Sejmu śląskiego, 
utworzmie liędą jiowiatmvc 

owo urzędy ■ z.em.skie z CUTifzibą w Katowi- 
cai®\ Rybniku, laiblińc-u, Pszczynie i Cieszynie.

ARESZTOWANIE NADKOMISARZA POLICY J 
NEGO. 7, ]>olec(!iiia prokm“ tuiy 'aresztow ańo_ nad- 
koimsair/a, Liberę, nrzęduiącugo w katowickiej 
dyickcji policji 1 uniics«<«ncra go w wię/zieidu śled- 
cżpm L. podejrzani* jest o wspolud/aal w kani pa­
nji oszczerczej pL*zdt*w .'jramie.nda.iitowi policji w 
Kai owi (ach.

KATASTRO FA AUTPIWOBLjĘOWA. 7, Poznania 
donos7ą: S z o f e r  S z e l ą g ó w  ki, korzystając z tego, 
że wiońcicJel .-amodioJu znajdował się w  szpitalu,

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Xen.tr krakowski, 
który pierw-zy juzca dwoma laty wprowadził do re- 
pcrtuaiu scen poiskicli rozgłośnego niemieckiego poe­
tę Jerzego Kiiiiscra. wystawia też dzisiaj pierwszy o- 
statnią jego sztu! obiogaj.ąeą obecnie sceny; euro­
pejskie i anioryKfmsiuio, a zatytułowaną ..Romans ze- 
Fizytowy" (Kolpcrtage). Wr komedji tej, która cliara-

rfShn

lam zetknięcia, się zc sferami polityc/aiemi. Po po- V- najbliż.o/.ym czasie 
Uycio w Poznaiiiiu i Wai^-zawłc przyjeuzie .z kun- okn, 
co... miesiąca dp Krakowa i I #  mu.Ł o to y D  
„Los cliffiimltos eooiiotmqucs do 1 lieme pyson e 
o t  le problcme de la pa.iic". Bl.ż.sze szczego y  »ę< ą

1 °INŻYNIEROWIE I PRACOWNICY KOLEJO\V!
U7 Y S K A JĄ  WYŻSZY SZCZEBEL. „G azeta  1 wov 
a h a "  dow iaduje  się w sp raw ie  iirzyzminm pracow - 

i ko le iaw ym  &  s tudjanii ado, .0111 ic u a m i,  t u ­
ra szczeb l i  uporaule-nup Ił <*- 

w cie ustaw'* uposażeniowej 
le u rz t . ln icy  innycli dyka-

racnie m  -v^ . f si(, z . , !ku o .,0l,;uui do l ™ .
st.ulatu pokizywdzu,j.ycu ur-ę  Inikow zc ■> O J • ^  w  t:V/.ądzono sobio . liłiację. Wie.czo-
za lecydow ane  i niobuwcm ukazać  S15 _ a 1 ■ r fm  ąa j0 s j. c m  to w arzy s tw o  w niezmiernie \ve-
' urządzenie z ważnoSNią prawdopodoł.mi i u i u  * so jvin llll£u?  „1 do domu, jau ąc  z szaloną szyV-o-
uzionnika br.  „ t?Ł r-7 r tD N ;.f iA «  ścia po b n is le j  szo>ie lasin.sldoj. Niestety poza

W S P R A W IE  „KURJE.uA_ W IECZO RN uu K 0J 0-/aimii ka skręcie  szosy u defzy l  sam ochód

K rak o w ie"  o trzym uje  
dzienniku .siiroslowanie w

iir.iwdą je -1, tkoby  oł-al 
“ został op ieszę tow any  przez wda-. 

tfjn naL m kast j.raWdą j ^ t  że „K m  r \XkW -  
. . rz tslnl Otf we: ra j  wychodzać, a  w odnośnym 

loirałn w y daw aio tw a  w 4 .iY/>m ciągu odbyw a się

PODATKOWA R EJESTR A C JA  3LZR 0L0T-1

.®"SSfSrS'»St'
w atn ych  (ul. Sławków a r a  l ,  u 8
wid. ’ »r. Bezrobofcnytdi

wlajsnym interesie  z.eehcieu mę -

, autor
winda wicie poważnych zasad. Giownc role grają j>p.- przyjmuje

mi -

WZAJEMNEGO KREDYTU
S, A. Vft KRAKOWIE

ul. Basztowa L. 8. Telef. Nr 6d i 4224.
In sty tucja  powołana do życia przez K rakow skie 

Towarzystwo W zajemnych Ubezpieczeń

przejmuje wkładki oszczędności 
na książfcCzKi

i płatne na okaziciel*, lub w myśl życzenia 
zastrzeżone

o p ro c e n to w u ją c  od 12%— 20%
zaleznie od umowy,

zlotowe dolarowe,ktercm karykatury przypomina pewne typy z , . ,
icisimusa11 ,.autor pod formą humorystyczną wy po-, O. W iera  racliunkl b i e ż ą c e  w >>(dkm

■ ' zlecenia giełdowe, załatw ia wszelkie
c z y n n o ś c i  b a n k o w e . 1437 1 3

WIECZORNEGO" .scuą\V s n i n w i u  ,J* . 1 n + lvOł ‘Ozn* 111 na .Saldom .-MW .IUVIIV4. V®
odnośnie do iuR.rmu.cyj n aS ry th  J . Y j  d i ^ w o ,  cofną,1 Ą  ^ t « c z  o jak ie  15 metrów  i u-

Kosimrwska Klmisla, Solecka, K-ipczewska, Jodnow- 
bki, Szymański, Śoclia, Dobiesław. Kpobelsdorf i i.
Nowa wystawa p. Feliksa Krasowskiego. Jutro po
południu grana będzie po raz ostatni aktualna krolo- ____  _________
chwila .Rustrziibca-Zalewukiego .dłedukcja", która zy-j i • »
ska.a tak wiAki ukccs „miccl.m W przygotowaniu £  PO K ltlR O l
„Dziady1 oraz „Mpnarz i jego córka'. "  *'•* * "

„HOLD SIENK-EWICZOWI", tak i  tytut ma o- „A M EHYl'.ANNA“
.statra punkt pioy amu i i nioc-. ysty 111 jKiranku, ^  zachw ieję mej rów now agi rocenzrnckm j. 
ur/iiiDmimn w tearrze im. ^lowncKiego w niedziele - JY J . . n , / n r ,7 M «
« S I  11 m  Ton M U  i Ł ą  ieijlko ły » i ,  U  H M  jo ,0  :u f  P W .
i posUciLz za świata. De stóp Sienkiewicza przyj- ze jestem  w zai mvany ,,,ęknosfią Olo.it

Jaaiko Muzykant .ze swoimi skrzyp son. W idziałem ją mc tak  dawno * < . - »>Yt
fu r o r k n ,  j a k  p r 7 '.‘b , e -

„Newa senaacyjn:^ mer 
mv z administracji tego 
t -ni kierunku, że
„Ku;jeri Wiec

KRONIKĄ
Kraków, 25 października.

OFLEGACJE UNIW. JAGiELLONSKlLGO NA 
"UROCZYSTOŚCI ‘SIENKIEWICZOWSKIE. Uni- 

wersytett Jagielloński bierze także udział w uro­
czystościach w Warszawie i Dziedzicach. Do War­
szawy wyjechała w sobotę w południe delegacja

kamienny rozlr/a-kal się, gize- 
b ią 1' |  od swojemi gruzami cara towarr-yslwo Oko- 
li.-V.ni wieśniacy, słynąc  jęl i i kizykł ra.anydi. po- 
snieszyli z pomocą. Oczom mh ]irzed,stawil uę 
suw ziiy widok. Jedna z 4 kobiet, Mar ja  Rajsów., i 
leżała ń.gżywa .w kałuży krwi ' i  z roztrzaskaną 
ołraya S ie i1*  iszdągawski i jego siostra ciężko, 
inni ki,e,j T.vmi Rannych prze ioziono v ojskowym 
saniociiodeiu cicżarcwym do św ita ła  m.ej kicg® w 
•Grudziądzu, zwioki M. Iraisowny do jednego z po- 
bliskiełi d«mówr wu-fcr.b' j • ->•

TRAGICZNE SAMCBOJ1'  aO DYREKTORA 
GAZOWNI W LODZI. W M*-®i odebrał sobie ży-

dcryywszy o slup

USTAJE Organa
w

a , zamieś: 
dasika, zani. 
łowalr przemycić do- 
i wozem. 1'rzeniytnicy

no.

w skroninem  eleganckiern 
ga];,. p lace u e ')a  Gonc-orde. N>c lcęg-rani su* po-1 
i . n lmtracć na jiódtynkow ano IL rw .ank i i nio 
P a rv iu n k i, na długo mi zo,tlała jej syIwiuK i  
m aleńka, polna jakingoś inraedziwnego cdmi.na 
w pamięci. — Kiedy A m eh-kankę żobaczyjem  
v/ nowodzi ek sccn lry c /n y ch  toalej na ekranie. 
ztćfm o  mi się 
jia  a me Sans 
w

nieswojo, C* 
Gene, P tcóręj

to oBay 
się każ#

I nk. to 
■/.grywać

S ław ko w ska  6) od ,

losie do re-J d*j dlugolotn: dyrektor ga/.owju in.iajF.kiej, J.
w wiasnym    - -  lumbauni z.ridu.kowany przez m agistrat ze swego
justracji. D 0 CZECH N IE ' ńl,.,nowlsJui bez zaoputrzonb emerytalnego po dwu-

S g f f i  -r- «■ *  • "” T ,“ \ t S
,„ a »  ■/. ,»«t Ytf. "  0k ,  W & - '  « ,«  .„„  ..lnem m t * * m  ra i,m im ik ó w  o m
Kudiiadra, zanncszkalc o d iw ill, gdy usi-.).szacunkiem podwlańnyeh.

y()zoch konia wraz z uprzężą' WYROK DEFRAUDANTÓW
chcąc  w prow adzić  wlaAlz«J( K łE j  r a S I E  CHORYCH. W łódzkim okręg o >• 

w błąd ,  umieścili k o n ia  w- stajni jeAiiego z mm- 
hz,t a ń c ó w  TTiśafey.- Otou pr.zemyt.mlcow areoztowa-

WrtlAJlj JMWJ "  l-------- ■”  ■ 1 ra
KRAD7IFŻE D^isio-is^a kronika policyjna za- pelnUroia maiwensacyj, został wyrokiem s^ iu  s ^

kraażioic. j U M c j S y  na 3 la ta  i 6 n te ię c y  więzienia, z a m ia n ą

\V LODŹ
yn*
ka>sądzie miał omegdaj miejsce epilog {  J f

sie chorych. C .óm .jr «fli sprawca I' erdyn, na Za­
jączkowski kióry z jilaczem przyznał się do po-

dzie najpion w
kami, następnie zjawią się postacie z „Quo vadis" 
ze św. 1‘iotiem, dulej zjawią się Skrzetuski. Wo- 
ło lyjowaki, Kmicie, Zagłoba, książę )Y iśniowiecki, 
hcdinan Sobieski, Danusiu,, Zbyszko. Jurawd, wre­
szcie ks. Kordecki, obrońca Jasnej , .ry. Psalmem 
Kochauow.skii-go będzie op.cwać chwtilę. Sienkie- 
wioza %ili :a* (p. Bonw.zkówna), Odzew do ży­
wych M’yglosi „tle lija '/"1 ()i- Zawiliuski), jioczem 
publiczność odś, ' wa hymn „Boże coś Polskę".

Z TEATRU „BAGATELA". Ogromne powodzenie, 
jakiem się cieszy sztuka z życia teatralnego^ „Gdy 
kastylia 7.:vpailiue“ pióra S. Turskiago, sktmiiu 
lekcję „Bagabm" do ul"zymania tej atrakcyjnej 
ryginalnej nor. ości jes-zę.ze pr/t z diuźszy 
jiertua.fze. Publiczność, zapełniająca 
downie, gorąe.cmi oklasl;ami dni
rzv dają niezi ówrr.ne wprost u t’.v! i u ceni brane 
bądżU) •/ prowinej alnyeli „w.un-y‘, «dz z zamihs 
stoli>C'7ueg-o teatru. ,,Goy k l i Uu 
dzisiaj o god'7,. 8 v i'ic7.ór uraz w 
poniedziałek S-7 Inn.

D/isiii po południu jc lm  z najwn:ksz> ch sukcesów . . . .
sczol.u przemiła komćdja II. Maimc.sa ^Dzikus" ,  u- Kiedy przeczytałem  w d o w c ip e m  spifcie oaob
roczą p. Zosią Burwiuską w rok tytułowej. W niedzielę sztuki au tora  ,. K r o w u (i e 1 >k 1 c h zuchów " J "  
po południu po raz pierwszy po cenach zniżonych vaz: „k row ieiita", bezwiednie przyszła mi m» 
c f nk t.own a % in ler, - s u i. ąca groteska 'Chiardlego „Śmierć^ m vśl Ile an y  P orten . prawdzie w  żargonie za- 
1. ochanków" 1. ; p. itruczuw.if i Kwiatkowskim w gl®- kulisowym  krow ienta oznAoza typ  trochę oa- 
wnyeh rolach. , m iennv, ale ta  b rzydka assym ihrcjs m yślowi.

OPEFcETlćA,„NO »v'OŚCI‘-. W niedzielę no poludmu nfj%u.w'a n ,j m zawsze ]Xiwifcdzialbym tonera CZ-. 
„Dzidzi", wieczoru „ szlagier s .zonu Bajacyk" z « “ j . ^ - ,  t.zy ta ir lu l, slvszę nazw sko  te j w iel-

pp. Krainesownej Kozłowskiej, < -emiaw- * - •

dy 
i 0-

cz.as na re-\ 
codziennie wi- 

'wyk1 nnnyów, kló-

‘ra.nalnycli d ram atach  życiowych! 
ł a k t ,  że t.a wiełkti a r ty s tk a  nie jest tu  na 

swojem  m iejscu, 1110 nie ujm uje' całości barw nie 
'/.reżyserowanego obrazu. P iran iom n jest je ­
dnak  iiiozrówimny. jak Impilnłnie sa w każdym  
Sim ie opracow ane szczegół) jak  snn.lenną 
i in te ligen tną "Jest rc-żvserja. Mówcie sobie, co-

a zajiadić.e" ukaże się clicecicr,-jiodołmego w ysiłku się w z. 
w riicd/.i: .ę 26 oraz w pejskim  filmie nic widzi.

jak 
i d
idinun euro-

,KUPIEC W EN EC K I" —  „W Y SPA  ŁEZ"

działem . r • - i i - '  i» kie i o-viazdv nioinieckiego dferanu. J a k  caoam& skici. Wawr^KOwic/a. Ber kiego 1 Ciesielskiego. „Ba- kioj a vvia*uy u itm ie iM c„«  < „
t r d z ie ń . W  p r z y g o t o w a n iu  w yglądała  raz H e m u s i a ,  jako „tiro lor F ra tz  -jae.yk" grany lwd/.ie cały 

„Czarodziejka karnawału" Kalumna. w jakim ś m onachijskim  filmie 1 T am  byia na
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swojem m iejscu, m iała gole ko lana , niebieskie 
oczy i doiła krow y. IV każdym  jej późniejszym  
filmie psu ty  mi te ty ro lsk ie  rem iniscencje w ra­
żenie je j g ry  i w yglądu  —  i tak  jest aż do dnia 
dzisiejszego A  jednak  nie m ożna powiedzieć^ 
by była złą ak ro rk ą , by swoje role k ład ła! Na 
przykład  w .„K upcu w eneckim 11 jest naw et m i­
lą, z przyjem nością się n a  nią p a trzy  —  byle 
ty lko  je j n ie .zestaw iać z koleżankam i z N ow e­
go św iata, bo w tenczas jest sm ętnie... T y ro l 
i kropka.

Poza llen n y  Porton je s t jeszcze w  „K upcu 
w eneckim ?/ W erner K rauss. T en  w ielki ak tor, 
n iestety , tak  zm anierow any (z czasów  Caliga- 
riego!) stw arza typ, tym  razem  można powie­
dzieć bez przesady, idealny. Jeg o  Sehylock 
jćst głęboko ludzkim , szekspirow skim , napewno 
\r dziejach te a tru  nie znajdzie się wielu podob­
nych.

R eżyser ja  popraw na.
„W yspa łez" ma ładne zdjęcia burzy m or­

skiej, św ietnego W egenera (jak zawsze), kuszą- 
rą  Lmdję Salm onow ą i slodko-nieiwyrażną Lyę 
de P utti. ('o  w szystko razem  wychodzi jej ra 
tze j na dobre —  ale nie zanadto  (naturaln ie 
wyspie!). Film byt reklam ow any ekrazytow o, 
mimo tego nie dow iedziałem  się do tąd  z żadne­
go a fisz a ^ k to  go teżysorow ał i z jakiego jest 
czasu. M ała rzoez, -a dowodzi, że reklam a była 
pisana —  nieuw ażnie. Em jot.

Now a ko ir.ed ja  polska
„Szolei Archibald". kometlja w trzech aktach 

.Marji Pawlikowskiej w „Teatrze .Małym*’ 
w Warszawie.

Po Magdalenie Samozwaniec, która niedawno 
swoim żartobliwym humorem zabłysła na scenie 
,Teatru Małego*1 w „Malowanej żonie**, druga z 
kolei z Kossakowie*!, Marja Pawlikowska, sięgnę­
ła po laur sseniczny. T ym - razem debjut wypadł 
jati najlc |»ij. subtelna poetka, mana ze swojej 
przepięknej „Różowej magji“ , okazała się także 
lyytwomą i zdolną pisarką sceniczną. Jej komodja 
yod tytułem. „Szofer Archibald**, wystawiona 
k „Teatrze Malym“. w Warszawie, spotkała się 
t duźem uznaniem ze strony kryfyki, która zgodnie 
yodnosj zarówno „klasyczny** charakter w zgra­
niem i artystyczni 111 ujęciu scenicznem akcji, jak 
nily i pogodny humor jKKlany sposolem lekkiej, 
lartobliwej krotochwili chwilami o groteskę po­
trącającej.

Autorsko-sceniczny debjut młodej i tak utalen­
towanej poe*tki Krakow a''zeszedł się z debiutom 
iktorskim, na scome warszawskiej dwu sympatyez 
tych i tak dobrze znanych ze sceny ./Bagateli** ar­
tystek pp. Marji Modzelewskiej i Kazimiery óka-1- 
skiej.

Obydwie uroczo krakowianki warszawska publi­
czność przyjęła z dużem zainteresowamem, oraz 
aznauiein dla gryg szczególnie p. Marji Mo Polew­
skiej.

W swej ciekawej recenzji z pdwyższej komedji 
tak grę obydwu artystek o certa Boy-Żeleński:

„Charakter nadała wczorajszej botiaterce p. Ma­
rja Modzelewska, której rola ta była debjutem w 
Warszawie. To „dziecko teatru**, które oglądałem 
W krakowskiej ^Bagateli" od pierwszego wejścia 
na scenę, wnosi z sobą zdecydowany nerw kome­
diowy, grę pewną, żywą, której zdałaby się 
wszakże więL-za ekonom ja poruszeń, mimo, iż 
we wczorajszej roli ta nerwowa ruchliwość dość 
była zgodua ze wspomnianą przezemnie a tak na­
rzucającą się definicją. Druga nowa zdobycz, też 
krakowskie dziecko, p. Skalska, sympatycznie od­
dala żywiołowe łaknienie miłości panny By. Ta 
wczorajsza młodociana obsada ról kobiecych prze­
obrażała potroszę sztukę: z „kobiet trzydziestole- 
tnich“ zrobiły się dwie peii.-jonarki i sądzę, iż 
rzecz zyskała na tem, gdyż ta  scena, na którą pa­
trzymy w drugim akcie, ma w sobie coś dziecinne­
go, a to, co się dzieje w antrakcie między panną 
[tą a szoferem, tego nie widzimy i możemy myśleć, 
że to było „na niby".

Z dużym natomiast humorem ów podwójny de­
bjut krakowskich arl^otek w Warszawie w intere­
sującej i żartobliwą poetycznością owianej recen­
zji omawia Kornel Makuszyński, co dla humoru 
powtarzamy:

„Dwie nowe — pisze — zaprezentowały się 
wczoraj aktorki .obie ' porwane uje litościwie Kra­
kowowi: Marja Modzelewska, dziecko teatru, z ro­
dziny teatralnej, aktorka z krwi, kości, tradycji, 
z ojca i matki — jest nabytkiem pierwszorzędnym. 
Odrzuciwszy te tony niemile i wysokie, 'któremi 
gada zawsze trema, wszystkie jej zalety aktorskie 
uznać trzeba za wyborne; Warszawa ją szybko 
oszlifuje, jak brylant aktorski. Druga, [snu Ka ti- 
atiera Skalska, bardzo piękna, wywołała oklaski 
wspaniałością swoich wiosów (— nigdy n r się to 
osobiście me wydarzyło). Je s t (o wszystko, co 
trzeba zanotować; poza tem bowiem gra pani Skal­
skiej była „zabawą w Malicką *; trzeba przyznać, 
że naśladuje ją do złudzenia. Jest to zabawne, ale 
co komu z tego? Na dłuższą metę jednak zaba­
wa.cm byc przestanie. Wstrzymam się tedy z oce­
ną tej putkabj Anny Ccilag, iż  pani Skalska zagra 
coś tia wlk-ną nutę, trudno bowiem przyjiuścić, że 
w Krakowie ws/ystkie aktorki to są Małiek;e. To 
byłoby za piękne**.

S L łis ty  z  i s r & f i i
,(Korespondencja „Nowej Reformy1*)

Tarnów, 15 października.
(Wiec emerytów.* — Pożegnanie).

Przed kilku dniami odbył się w sali ratuszowej 
wice emerytów przy udziale przeszło trzystu osób. 
/.gromadzenie zagai! p. Styliński, przewodniczył p. 
Btalik, sekretarzować p. Sienkiewicz. W zebraniu 
wzięli udział poseł Matakiewicz, oraz delegaci z 
Krakowa, Krajewski i starosta Pokorny. Po 
wyjaśnieniu przez prze w. celu zebrania, zabrał 
głos poseł Matakiewicz i imieniem swej partji o- 
śwaidizył się za postulatami emerytów. Podkre­
ślił, że ustawa emerytalna nie jest należycie inter­
pretowaną, co więcej, jest ona krzywdzącą z po­
wodu podziału emerytów na polskich i  dawnych 
6 pod państw zaborczych, oraz różniczkowania

emerytów polskich. Rząd, według mówcy, powi­
nien zobowiązania na siebie przyjęte wykonać.

Deiegat d i  Krajewski przedstawił działalność 
zrzeszenia urzędników państwowych i wyjaśnił 
prawa emerytów do poboru emerytur. Związek 
emerytów stara się o to, by emerytury wynosiły 
100 procent, a nie do 75 procent, co jest dowolnie 
interpretowane. Pobory oficerów (których pensje 
nazywa również niedostatecznemii) są o dwie rangi 
wyższe, aniżeli pobory urzędników cywilnych. — 
Mówca zwrócił się do poda Matakiewicza z prośbą 
o zwrócenie uwagi na krzywdy emerytów we wła- 
sedwem miejscu, oświadczając imieniem Związku 
eme-r., że przy każdetn pokrzywdzeniu, a nawet 
niekorzystnej zmianie, będzie się odnosił do Try­
bunału administracyjnego. To poddaniu krytyce 
nad wyraz nędznych dodatków mieszkaniowych i 
jjo podkreśleniu, że związki urzędnicze i emery­
tów nie należą do żadnej partji, mowrea nawoły­

wał energicznie do realnej pracy, do stworzenia 
własnej kasy, a naw et własnej prasy.

Przemawiali nadoo pp. Śliz i Pokorny. Po dy­
skusji uchwalono wszystkie rezolucje oraz wniosek 
p. Śliza, domagający się wysłania telegramu do 
Izby skarbowej z prośbą, by wymiary były przy­
spieszane.

Staraniem grona profesorskiego II g-Lrnii. od­
było się przed kilku dniami pożegnanie dra Leona 
Rymara, profesora II gimnazjum, który po 13 la­
lach pracy zawouowej i politycznej na naszym 
gTunoie, został przeniesiony do V gimnazjum do 
Krakowa. Towarzyskie zebranie odbyło się w re­
stauracji ra i  u eh a. Szereg toastów rozpoczął se- 
njor grona prof. Wojciechowski, żegnając w ser­
decznych słowach dra Rymara. Przemawiali nad­
to prof. Pillcr, dyr. Orzech i ks. dr Wielicki, pro­
fesor uniwersytetu lubelskiego. Ożywione zebra­
nie przeciągnęło się do późna.

J  § i w  Hd o*

w o św ie tle n iu  p o s ła  iK orfantegc
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 25 października. W dzisiejszej pracow nicy „pożegnali się** ze swomn ezyf.eini- 
R zeczypospolitej" zabiera glos poseł Wojciech kami i rozprawili się z V. Paderew skim  i ze 

Korfanty, k tó ry  zaznacza, że od przeszło roku  m ną. Py tam  się, czy godzi się w ten  sposób 
w kolach poetycznych  krążyły pogłoski, że odzyw ać się o p. Paderew skim , k tó ry  wydal 
„Rzeczpospolita** jest do nabycia. Wymieniano blisko 1,600.000 złotych na „Rzeczpospolitą**^1 
przy tem nazwiska, starających się o kupno. W południe odbyłem konferencję z wybitniej- 
Nie mogli o tem nie wiedzieć p. Stroński i jego szymi współpracownikami, na której jedni so- 
wspólpracowntcy. ltdaryzowałi się z p. Strońskim, żądając sprze-

,„Sądziłem — pisze p. K orfanty  —  że w tycb dania mu tnoicn udziałów w „lłzeczypospoli- 
warunkach wolno było i mnie starać się c naby- te j *,''inni znowu proponowali tę sprawę pod- 
cie pisina. Ponieważ, z p. Strońskim łączyły dać pod arbitraż p. Dmowskiego. W szyscy jjfc- 
mnie zawsze jak najlepsze stosunki, nic chcia- dnakże stanęli na tem stanowisku, że oni sa 
k m  mieć przed nim tajem nic, jak  on nie miał niejako moralnymi współwłaścicielami „Rzeczy- 
ieh p rz idem ną, gdy  przed rokiem zabiegał u pospolitej**, a  sp izedający  jak  i kupu jący  po­
mnie o pomoc finansową dla pisma. Po powro- winni się z nimi poprzednio porozum ieć i uży­
cie p. S trońskiego z zagranicy  opowiedziałem skag. ich zgodę.
mu szczegóioAvo o swoich zabiegach, prosząc „Rozumowania tego nie mogłem usmae za
go w dodatku , aby moje starania poparł swoim słuszne i tw ierdziiein, że w każdym  razie sta-
wpiywem tt p. Paderewskiego. P. Stroński ani 
słowem nie zaznaczył, że jest on refłektantem  
na pisnto. Moje zabiegi zostały  ostatecznie u- 
wieńczone pożądanym  skutkiem  i nabyłem 
większość udziałów  „R zeczypospolitej'’. |

N atychm iast po powrocie ze iśzw rjearji p o­
informowałem p. Strońskiego telefonicznie z

nowisko w spółpracowników ... Rzeczy pospoli­
tej** nie da  się pogodzić z ich dotycliczasow em  
stanow iskiem , bronłącem zasady prykatiięj w ła­
sności.

„Druga rozmowa ż p. Slroń&kint, jak a  n a ­
stąpiła  z in icjatyw y współpracowników’, nie da­
la rezultatów, wobec czego arb itraż  okazał się

siaj, w chwili, k iedy  zwłoki Sienkiew icza o- 
puszczają ziemię czeską, sk ładam  w  imieniu 
rządu polskiego szczere i serdeczne podzięko­
wanie za ten  ltold i uczucia. Cześć narodow i 
czeskiem u!-*.

Im ieniem  m inistra i m inisterstw a spraw  za­
granicznych złożył rządow i czeskiem u juk 
najgłębsze wyrazy wdzięczności dr Jan Fry- 
ling, nietylko za wszelkie u łatw ienia technicz­
ne podczas przew ozu zwłok przez Czechosło­
w acje, ale przedew szystkiem  za tę  szczerość, 
ja k a  by ła  n a  każdym  kroku m anifestow ana.

P iękne przem ówienie w ygłosił z kolei prezes 
praskiego komitetu uczczenia pamięci Sienkie­
wicza. Cały naród czeski —  mówił —  w szyst­
kie w arstw y  i w szystkie s tan y  oddają  cześć i 
holu w ielkiem u pisarzowi polskiem u, k tórego 
naród czeski spośród w szystkich wielkich P o ­
laków umiłował nadew szystko. K ontynuu jąc  w 
dalszym  ciągu przem ówienie w języku  jioiskim 
ntowca podl reślil, że ta  w ielka żywiołowa 
m anifestacja  by ła  jednom yślną deklarac ją  ca­
łego narodu czechosłowackiego na rzecz zgody  
i porozumienia między narodem ezesko-slowac- 
kim a narodem polskim. Od czasu W ładysław a 
Jag ie llończyka nie było w P radze tak  wielkiej 
uroczystości, podczas k tó re j w ita iiib y  tak  
w spaniale wielkiego Polaka, jak  w czoraj w ita ­
liśmy zwłoki H enryka Sienkiewicza. Mówca wie­
rzy głęboko, że w przyszłości oba połączone wę­
złami krwi słow iańskiej i  wspólnej k u ltu ry  są ­
siadujące zo sobą od la t tysiąca narody  uznają 
konieczność wspólnej pracy i wzajemnej pomo­
cy. Mo w. a wyrazi! nadzieję, że obok 3-go tro ją

Katowic o dokonanej transakcji. Osobiście zbytecznym . Zapytałem p. Strońskiego czy i kie 
m iałem sposobność rozm ów ić 'się  z nim dopiero ci.y będzie mógł ewentualną cenę kupna zapla- 
w Sejmie, po ostatniem fo śed zea iu  pleuairiieni. cić, na co obiecał dać mi odpowiedź nazajutrz^ 
Zaproponowałem p. Strońskiemu i jego współ- t. j. w p iątek . W piątek p. Stroński w saatal 
pracownikom dalszą pracę w „Rzeczypospoii- mi p. Jaroszyńskiego jako swojego finansistę. 
le j“, nip stawiając żadnych warunków politycz- P Jaroszy ński ośw iadczy! ni i, żo o po trzebną 
nych. P. Stroński zażądał, abym mu sprzeda! sumę się s ta ra , proponując nu akcje, których
„Rzeczpospolitą**, w przeciw nym  razie nie in ­
dzie m ógł dalej tam pozostaw ać, a mnie czeka­
ją „nieprzyjemności**. UprosTent go o zaproszę* 
nie w m o jun  imieniu w -ąióąuucownikówą „R ze­
czypospolitej" n a  konferencje, k tó ra  m iała się 
odbyć nazaju trz . "

„W międzyczasie w porannym  num erze współ

przyjąć nie mogłem i nie chciałem. W końmi na 
moje py tan ia  oświadczył, że może za 6 ty g o ­
dni będzie mial potrzebną sumę. Wobec tego 
możliwość odstąpienia „Rzeczpospolitej** p. 
Stroiishiemu i jego przyjaciołom upadla, gdyż 
tiudno  żądać odomnio, abym mu ją  oddal na
ra ty , albo w er. p f f u ,

fe t Ł* ŁLU

kiiiimmkiy punkt im zsstośif 
w pffliiranie

Z Pragi telefonują pod datą 24 bni.:
Dzis o godz. 5 po poi. rozjioczęly się uroczysto­

ści przy trumnie Sienkiewicza, złożonej w Panteo­
nie. Prezydenta republiki reprezentował •rem jer 
Swehla, nadto byli obecni: gabinet in eorpore, pre­
zydenci Izb> i Senatu, poslouie i senaturowie, kor­
pus dyplomaty czuy, przedstaw iciele władz, kolo- 
uji jłolskiej itd.

Po o lśiMcwauiu chorału arcybiskup Pragi Kor­
da c,z dokonał pokropienia zwłok, poczerń przemó­
wił po słowacku mmbU« oświaty dr Markowicz. 
Mowę i podniósł zasługi zmarłego dla swojego na- 
iodu i id ti slow iańskich. Sienkiewicz b} ł nieustra­
szonym bojownikiem o wolność narodu polskiego. 
Najpiękniejsze postacie p»olskiej przeszłości zostały 
przez genialnego artystę powołane do nowego ży­
cia. W dziełach artysty  zostały urzeczywistnione 
najszczytniejsze ideały ludzkości. Zmartwychwsta­
nie ui< podległej Polski jisst- w wielkiej c-zęści za­
sługą zmarłego, W całym świecie słowiańskim, tak­
że i w Czechach jest Sienkiewicz najwięcej czy­
tanym autorem .słowiańskim. Dziękujemy narodo­
wi polskiemu — zakończył mówca — że dał nam 
-sposobność wyrażenia naszego hołdu genju-szowi 
Sienkiewicza.

Po ministrze przemawiał prezydent Izby Thomas 
który między kmemi po wiedział:

Jeżeli d.zisLaj naród czechosłowacki nietylko w 
stolicy państwa, lecz w całym kraju bierze żywy 
udział w uczczeniu pamięci wielkiego syna Polski, 
to czyni to niewątpliwie w przeświadczeniu, że za­
równo dzieła Jego żywota, jak i triumfalny po- 
w iot do Ojczyzny po zgonie, stanowić będą nowe 
ogniwa w minuchu przyjaźni nolsko-czectios, o tra­
ckiej, której przy kładów nie brak w przeszłości 
obu narodów. U trumny Sienkiewicza należy przy 
pomnieć słowa manifestu kióla Otdokara II. do na­
rodu polskiego, mówiące, żo „pokrewieństwo krwi 
i języka powinno spiaw.ć,.iżby oba narody trwa­
ły przy sobie wiernie i wzajem się wspomagały**. 
Dzień ten — zakończył swą mowę "prezydent Tho­
mas — jest dzisiaj (>o zdobyciu przez oba bratnie 
narody wolności i niepodległości, bliższy, niżeli 
kiedykolwiek.

Następnie- przemawiali: prezes czeskiej Akade- 
mji umiejętności prof. Zu.boty, w imieniu rządu 
polskiego członek polskiego komitetu P a  Witkie­
wicz.

Po zakończeniu uroczystości w Panteonie, zo­
stały  zwłoki z niesłychanym pietyzmem, wśród 
tłumów, jakich me widziano nawet w czasie przy­
jazdu da Pragi panujących,’ przewiezione na dwo­
rzec kolei, skąd odwieziono je do Ojczyzny na 
wieczny spoczynek.

pierwszyi*!
kiedy niebo zaczęło K'1 różow ić 

blaskiem  cudnie zapow iafl-iącogo

i Idstoryęź.nej róezuicv Unji Lubelskiej, zajmie 
m iejsce dzień nowej unji: Unji polsko-czeskcslo- 
wabkiej. Mówca zakończył słowam i: 1’rz.y zwlo- 
kacb naszego wspólnego wielkiego wodza du­
chowego wołam y: Niech żyje naród polski,
niech żyje Rzeczpospolita Polska.

Mniej więcej w ty m  samym duclui przem a­
wiał następnie przedstaw iciel czeskosiowackiej 
R sdy narodowej, senato r Lulias, dając w yraz 
przekonaniu , że miłość d la  Sienkiewicza będzie 
tym ziotein mottem, wiodącym ku nowej przy­
jaźni między narodem  jiolskim, a naiodem  cze­
skim.

Z kidei przemówi! Leopold Staff.
Po przem ów ieniach rozpoc-z.ęla się msza św., 

oii|>rawiona przez księdza K nypsa, prebos^cza 
z Frysztat.u w asystencji duchow ieństw a Mszy 
ś"W’. tow arzyszy ły  dźwięki ork iestry . Po nabo­
żeństw ie ksiądz K nyps w ygłosił dłuższe prze­
mówienie patrjo tyczne , poezem prżranawiali 
p rzedstaw iciele org-anizacyj i stowarzysz»'ń 
m iejscowych.

W  imieniu kom itetu d y rek to r Felix, w  imie­
niu instytii.cyj czeskich sek re tarz  Holeś, w 
imieniu Macierzy szkolnej d r Olszak, w imieniu 
polskiego nauczycielstw a i m łodzieży szkolnej 
prof. Niemiec, w imieniu m sty tucy j robo. ni­
czyich p. Buków, w imieniu stow arzyszgjj oby­
w atelskich dr Wolff.

Podczas eerem onjalu pokropienia zwlolv śpie­
wa! chór nauczycieli polskich przy  dźwiękach 
o rk iestry , poezem harcerze i sokoli ś lą scy  prze­
nieśli trumnę na barkach % pociągu czeskiego do 
zamienionego w kanlieę wagonu specjalnego 
jmciągu polskiego. T rum nę o taczała  straż hono­
rowa górników karwińskich ze sztandarami. Za 

i trum ną kroczyła najbliższa ro d z iin . p rzedsta­

wiało) obec-ny naród, tu stoi, a jednak czujemy ic 
wszyscy, ta oh wda nie jest żałobna Jakaż to w 
nas siła? Ta cudna siła w nas Polakach, że dziś 
nawet smutek nasz ma twarz radosną. Bo nie jest 
żałobną chwila, gdy urzeczywistnia się sen zloty, 
nie jest żałobną chwila, gdy widzimy, że straszna, 
bclosna, dogłębna praca serca nie idzie na marne.

W itamy w tej trumnie nie śmierć, lecz nieśmier­
telność, witamy w niej to, co w nas żyje i  żyć bę­
dzie na wieki: Wolność, której On był cedrową i 
złotą skrzynią.

Ongiś, po krwawej wojnie z wrogiem, zwycięzca 
wracał w progi domu. Witano go wieńcem sławy 
i słowom pochwaliłem Czynimy skromnie t Os ani o. 
Życie Henryka Sienkiewicza było wojną. On wy­
grał wojnę, wojnę cakgo życia. Podżwignijmy czo­
ła! Niecli matki podniosą dzieci ponad głowy tłu­
mu, by zapamiętały na całe życie tę trumnę, l 
której wykwita Wolność.

WYJAZD DO DZIEDZIC.
Dzisiaj rana wyjechał z Krakowa specjalny po- 

cśąr (lo Dzieizic, gdzia odhyło się uroczyste powi­
tanie zwłok II. Sienkiewicza. Między innymi wyje­
chali z Krakowa: przedstawiciel Irak. Syndykatu 
dziennikarzy polskich, sekretarz Wir?enty Kora- 
lowicz, di L Rubel i p. E. Zech-.mter; reprezentan­
ci Związku dziennikarzy: wiceprezes Ltidw k
Szczepański i rei. Jan Stankiewicz. Jako przed­
stawiciel m. Krakowa wyjecnal wiceprezydent 
Wielgus, jako przedstawiciel wojskowości gen. Szep­
tycki, dalej ks. prałat Nikiel, dyrektor policji Kru­
piński i w. i.

Repn-zentacje swoje wysłały do Dzwdz.c- Eni- 
wt rs\ tet Ja giell, T S. L., Soióf, A ladciuja han­
dlowa, „Ognisko** nauczycielskie, g mr.azja i seminarja 
n auczycie lsk ie ,  Rada roDotnicza, Tcw. St ze eckie, 
Narodowa orgauizaoia kobiet, Związek literatów, 
Stow. drobnych kupców, To w. nauczycieli szkół 
wyższych, Izba rękodzielnicza, Związek artystów 
plasiyków, kapituła katedralna, Państw, kursa nau­
czycielskie i w. i.

M inister oświaty M iklaszewski w y p c h a ł 
w czoraj z Katowic do Piotrowic, ceiem przeję­
cia zwłok Sienkiew icza. W raz z m inistrem  w y­
jechała  w dow a po Sienkiewiczu, pan i H enryko­
wa Sienkicwhczowa z córką Jadw igą  Koruilowi- 
czową i zimnem, m ajorem  Kom iłowihzein. —  
Z Piotrow ic przybył w czoraj do Dziedzic o- 
prócz mini&trn, szef prasow ego ,b iura po litycz­
nego Rom er

(Telefonem od specja lnego  korespondenta,. .

Dziedzice, 25 p a ź d z ie n rk i. O godzinie 9

wiertle wiadz i stow arzyszeń oraz delegacje ze 
iię dnia. zajechał powoli pociąg z 1 ragi czę- sztand irami. Po ustaw ieniu trum ny nastąp iło  
sh.iej. wioząmy zwłoki sp. H enryka Sionki wi - , gpladanip wieńców. Iderw sży złożony został 
cza. I \ nę.trze w agonu żałobnego jtrzybmrife^ j wieniec;' z m iedzianych h>ei w aw rzyiyiw ych z.

m. 5 rano ze stac ji granicznej P iotrow ice nad­
szedł tu peciąg ze zwłokami Henryka Sienkie­
wicza, przy biciu dzwonów we w szystkich  ko­
ściołach m iejscowych i okolicznych. P a  stac ji 
dworc&wej ustaw ione było popiersie H enryka 
(Sienkiewicza, a peron był w spaniale udt boro ­
w any  palmami, krzew am i, girlandam i zieleni i 
chorągw iam i.

W  obwili przybycia fiociągai o rk iestra  w ojsko­
wa zagra ła  hym n na rod o w y , a kom  pan ja  pie­
choty  i szw adron honorow y złożyły honory  
wojskoAt e. ^

N a dw orcu przybweia pociągu oczek itra l w o­
jew oda ś la ik  i Bilski^ m arszałek Sejm u śląskiego 
W olny, insjw ktor arm ji gen. Szeptycki, p rzed­
staw iciele w ładz i wiele w ybitnych osobistości.

Po zatrzym aniu  się pociągu m ięjscow r pro­
boszcz dokonał pokropienia trum ny  i odpraw i! 
.k ró tk ie m odły.

W ew nątrz  wmgonu, po obu stronach  trum ny

W P io tro w  o ach
Piotrow ice, 25 października (PAT). O godz.

lenią. T rum na tonęła w powodzi kw iatów  
wieńaów. Na. peronie uformował, j i ę  szpaler
s traży  ogniowej, p ilnującej porządku. Z pocią­
gu żałobnego w ysiedli tow arzyszący z,vlokom 
ze Pzw ajcarji: przedstav p ie l pn-zwljum  P ad y
ministrów’ p. Paw likiew icz, przedstaw iciel mi- 
n istei siw a oprany zagranicznych dr Ja n  T ryling, 
craz członkow ie kom itetu  obchodu pp. prezes 
Libicki, senator Baliński i redak to r CzcńifipiuW.i. 
Z P rag i czeskiej tbw arzyszyb  zwłokom: przed­
staw iciel rządu eżeskoslow aekiego dr Si.ńsek. 
pieześ oz('chnsłowackiee'0 kom itetu obchodu 
dr P u lir tid '. przecbtaw ieiel czeelm.slowackiej 
R ady  narodow ej dr 1 ttitas. W chwili zatrzym a­
nia się jiociągu czeska o rk ie s tra  w ojskow a za­
intonow ała hymn narodow y czeski a nastęcme 
hym n polski. W agon Manał jirz id  o łk irz im  pro- 
w izorycznym . wznie-ffinym przy ścianie jed n e­
go z budynków  O acy jn u d t na  tle dekom eyj bia- 
łoczerwonycli. Obok o łtarza  ustaw iono m ów ni­
cę, nad  k tó rą  w idniał po rtre t Sienkiew icza. — 
Miejsca siedzące przed ołtarzem  zajęli: wduwa 
w ielkiego pisapza, có rka  p. Kornilowiozowa z 
mężem, oraz przeclstaiwiciele iządu  polskmgo, 
czeskiego, .kom itetu  obchodu, przedst.aw iciob 
organtzącyj m iejscowych, a  na dalszym  planie 
stanęli w zw abym  ordynku ze sztandaram i de­
legaci kom end okręe-owyeh, harcerzy  ś lą p  ich 
z K atow ic, sokoli ze Ś ląska polskiegm, sokoli i 
sokolice z K arw iny, d rużyny gim nastyczne, 
„Siła** z F ry sz ta tu , górnicy z kopalni ka lw iń ­
skiej, sokoli czescy. Macierz szkolna itd. Cały 
plac sąsiedni, udekorow any bogato flagam i eze- 
sko-slowrwkiemi zajęły tłum y okolicznej lud­
ności polskiej.

P ierw szy przem ówi! w imienni rządu czcsko- 
sluw ackieg‘0 dr Spisek, sk ładając  hołd szcząt­
kom w ielkiego genjusza w: chwili k ieay  szczątki 
te  opusz/czają ziemię czeską, aby  wrócić, do 
O jczyzny, k tó rą  trik gorąco ukochał. Mówca 
porów nał m om ent, k iedy  wielki pisarz opusz­
cza! k ra j o jczysty  z dzisiejszą cliwdlą, l- iedy po­
w raca do wolnej P o h k i. „W am  Bracia P o la ­
cy —  mówił —  jirzynoszą wielki zaszczyt p ra ­
ce w aszego wielkiego śyna. Jego  dzielą i ży­
w ot nie ty lko  dla W as,„ale i dla nas są w ielką 
„m agistra  y itae“ .  -s

Z kolei zabrał glos przedstaw iciel R ady. m i­
n istrów  p. Pawlikiewicz, podkreślając, iż od 
chwili w jazdu w  granice Czechosłowacji za­
równo w  P radze czeskiej ja.k i n a  końc-oiwym 
etap ie w  Piotrow icach, byliśmy i jesteśm y świad 
kami wielkich i szczerych manitestacyj czci i 
hołdu, sk ładanego  przez naród  czeski Siennie- 
wiczowi. Byliśm y dum ni, że ten  w ielki syn 
polski doznał ta k  w ielkiego hołdu i czcf. Dzi-

w yiy tym  napisem : „W ielkiemu Polakowi Hen­
rykowi Sienkiewiczowi —  ludność polska ze 
Śląska Czeskosłowackiago**, dalszy w ieniec byl 
od dzieci polskich na Śląsku czeskąm, od po! 
skich stowarzyszeń, od nauczycieli Polaków, od 
czechosłow ackiej Macierzy szkolnej, ed soko­
łów  czekkich z Piuiro-wic, od związków ka to ­
lickich- od Polaków z Bogumina i innych.

O godz, 8.25, '"jiociąg żałobny p rzyb rany  gir 
landam i i zielenią r tm y ł  wolno ku granicy poi 
skiej.j.Chwila odjazdu liyla niezw ykle poanio- 
s^a i wzruszająca W zdłuż peronu pięknie ude­
korow anego dw orca uform ow ały się m alowni­
czo głębokie zastępy biorących udział w cere- 
i.fBSjale żałobnym  organizacyj i delegącyj w 
b a n .n y c h  strojach czeskich i ‘polskich. P rzy  
dźw iękach narodow ego hym nu narodow ego 
pochyliły się sztandary w ostatn im  holdzip po­
żegnalnym .

MOWA LEOPOLDA STAFFA.
Piotrowice, 25 października. Imieniem wszyst 

kivh stołecznych oiganizacyj literackich i dzienni­
karskich wNWarszawie, przemówił pj Leopold 
• S t a f f ,  następująceini słowy:

W chwili, gdy tu stoimy, obiega Polskę całą 
wieść, że po ośmiolotnim śnie w obcej mogile staje 
na ziemi naszej trumna ze zwłokami Henryka Sien­
kiewicza. Jak  Polska dhiga 'i  szeroka, wszędzie 
biją dzwony, usuije praca, milkną dnia zabiegi i 
wszyscy składają ręce do krótkiej modlitwy. Wiel­
ka to bowiem uroczystość. Wraca wielki Polak, 
piomioiuiy patrjota, zabiegli wy obyw atol, wraca 
ostatni z iiiekoi*uvvanych królów Polski, mistrz je­
den z pierwszych na boskim Olimpie uaszej sztu­
ki, mistrz, który uezucia gorące i inyśl zawsze 
szlachetną zakuł w nieśmiertelny kryształ naszej 
świętej mowy, w dobie niewoli i zgnębienia za­
palał serca w narodzie i budził ufność w siły v,ła-
sne, wśiód stuletniej narodu nocy lwi dziedzicz­
nym zniczem wolności, zaprzysięgłą pamięcią na­
szej wielkiej przeszloścj^ niezłomną miłością ziemi 
i obyczajów i twardą nieodwołalną wolą trwama i 
wyli wan.ia. Wśród moi za krzywdy i bezprawia 
był latarnikiem na.-zej wolności, naszego prawa 
do życia.

Gdy potop wojny zalał Polskę całą, gdy n.tpór 
wściekłych fał groził zwaleniem ostatniej strażni­
cy, On śladem naszych wielkich poszedł głosić ob­
cym o naszej dawnej chwale, obecnej niedoli i 
■wiecznej nadziei. Po .długiej pracy serca padł na 
obczyźnie, w przeddzień świtu, zdała od ziemi o- 
bieCanej. Dziś szlachetna, gośclima Szwajearja 
oddala nam Jego prochy.

I rzecz dziwna. Jest trumna, są zwłoki, jest 
, wielki obrzęd pogrzebowy, cały, choć w cząstce

stanę ła  straż  honorow a złożona z harcerzy  i
sokołów śląskich.

N astępnie z m ow m cy ustaw ionej n a  peronie 
przemówił przedstaw iciel p rezydjum  R ad y  m i­
nistrów’ Paw likiew icz, k tó ry  zwrócił się do m i­
n is tra  w-yznań relig ijnych i oświecenia publicz­
nego M iklaszewskigeo z zaw iadom ieniem , iż 
kom isja i delegacja, k tó ra  p rzybyła  z Yevey 
po odbiór zwłok H enryka  Sienkiew icza, po 
stw ierdzeniu au ten tyczności zwłok i sporządze­
niu protokółu , podpisała ak t do tyczący  prze ję­
cia zwłok z rąk  w iadz szw ajcarskich.

N astąp iło  odczytanie protokółu zajm-czeto- 
w ania trum ny z okazji przew iezienia z 5<>l z 
Yevey.

N astępnie zabrał głos m inister M iklaszewski.

MOWA MIN. M IKLASZEW SKIEGO.

N a progu ziemi polskiej im ieniem rządu  R ze­
czypospolitej w itam  Cię, Wielki P isarzu , po- 
w raćający  z obczyzny, w itam  i żegnam  zara­
zem, bo przybyw asz na o sta tn i tu ta j  spoczy­
nek.

Opuściłeś k ra j rodzinny w chwili, gdy huk 
a im a t rozbrzm iew a i. gdy wokoło pożoga wojny 
objęła ch a ty  i dwory wolskie a przeciw  soDie 
w szeregach  arm ji zaborczych stanęli synowie 
jednego narodu.

Opuściłeś wówczas k ra j, id ąc , na em igrację, 
jak  w szyscy ci, k tó rzy  poza granicam i Polski 
m usieli przebyw ać, chcąc działać d la  dobra oj­
czyzny. )

Dziś zaś pow racają  Tw oje prochy, gdy  zalew 
sił w rogich odpłynął, gdy  spustoszona ogniem
i mieczem O jczyzna pow stała do now ego życia.

Duch Tw ój je d n a k ż e  zawsze był przy  nas. 
K rzepiłeś naród  polski w p rz e c ią g u  długich 
la t ni-2W’oli, krzepiłeś w obwili zm artw yohw st 
n ia , chociaż Ciebie już żyw ego  m ięuzy nam i nie 
było

Tw oja działalność m iała g k b o k ie  i trw ale
w artości dla rutrodu, niosła ze sobą moc wielką 
i tężyznę ducha dając  całem u społeczeństw u, 
a przedew szystkiem  m łodzieży, w :elk.e w artości, 
moralne.

Dzięki Tobie, w szyścy P olacy  czuli daw ną 
św ietność Polski i budzili się do w alki o w olną 
ojczyznę. Imię Tw oje, ok ry te  sław ą, przyczy­
niało się do rozpow szechnienia imienia Polski
po caiytn świecie, wówczas kiedy n ik t nie chciał 
się z nam i liczyć i praw  naszych szanować.

Dziś liold sk ładam y Twoim zwłokom. Niech 
oujRtcźywają w spokoju na  tej ziemi, k tó rą  tak  
ukochałeś! ‘ ^

Dziedzice, 2o października. Po m inistrze Mi 
klaszew skim  przenraw iah p. Libicki, iuuemetn



J^akowa wiceprezydent dr W ielgus
l ^ t k a

N O W A  R E F O R M A

dę­

ba

oraz
-  orgam zncyj kobiet z K rakow a. 

Następnie we w nętrzu  w agonu przed trum - 
wygiosił deklamację mały chłopczyk. Fo 

P om ó w ien iach  rozpoczęło się składanie wień- 
których zebrało się 2 w'agony. Między in- 

l-rpi zw racały uw agę wieńce, złożone przez 
^aisto  Kraków. Im ieniem  Syndykatu Dzientu- 
-arzy Krakowskich złożyli w ieniec red. Ze- 

■ ąenter i dr Rubei, a imieniem Związku Dzien- 
jkkarzy Polskich red. Szczepański i red. Stan­
kiewicz.

|  _ się wasz korespondent dow iaduje, pani 
f  ^'enluewiczowa, k tó ra  bezpośrednio po przemó- 
k  Imieniu d ra  W ielgusa dziękow ała mu za powi­

a n ie  zwłok jej męża, wyraziła mu żal w formie 
JpTzutft, dlaczego zwłok nie złożono na W a­
welu. W ieść ta  obiegła tłum y i wywarła głębo­
kie wrażeń,e. Ogólnie krytykowano stanowisko 
,{Orr:tefu, k tó ry  nie znalazł naw&t paru  g-odzin 
Fft w ystaw ienie prochów  wielkiego Tw órcy w 
katedrze w aw elskiej.

M r a m  utoaystpSci tt fzestoflmtjie
jk  (Telefonem od naszego korespondenta).
F  W arszaw a, 25 października (Teł. w ł ) Z W ilna 
ponoszą: W edług kow ieńskiej gaze ty  „R itas“ 
N ew ska rada  m inistrów  postanow ieniem  z 15 
Im. zezwoliła na przyw óz zboża, i m ąki do Lit- 
*y , co dotycłiczas było zabronione. Rozm iary 
kii-urocłzaju na L itw ie są  tak  znaczne, że Lit- 
b ie grozi głód

i Program uroczystości trarszw skito
Warszawa, 24 października. 

Pociąg ze zwłokanii Henryka Sienkiewicza przy­
jd z ie  do Warszawy w sobotę późnym Wieczorem. 
Cala spowita w kir poczekalnia dworca głównego 
Ib zt mieniona zostanie na  kaplicę, gdzie na kata- 
®alku spoczną zv,*oki. W arta honorowa stanie przy 
trumnie. U wejścia na dworzec przyjazdowy od 
Aleji Jerozolimskich wzniesiony zostanie wielki 
Ntarz.

W niedzielę na godzinę przed eksportacją, wy­
stawiona będzie trumna, przy której pełnić będzie 
rtraź w arta honorowa. Uroczystości niedzielne roz­
poczną się o godz. 2‘45 przemówieniem marszałka 

' Tiąmpozyńskiego, poczem zwłoki zostaną zdjęte
* katafalku i przeniesione na karawan. Kondukt 
Pogrzebowy wyruszy o godz. 3. Orszak pogrzebo­
wy prowadzony przez wyznaczonych komendan­
tów z mistrzem eeremonji p. Emilem Bauerem na 
Czele, przejdzie od dworca głównego przyjazdowe­
go Alejami Jorozolimskiemi, Nowym Światem, 
iua'kowrfdriem Przedmieściem, Placem Zamkowym
* Świętojańską do katod-y. Delegacje organizacyj 
biorące udział w pogrzebie ustawią komendanci 
orszaku, według specjalnie opracowanego progra­
mu Kondukt zatrzyma się w chwili, gdy karawan 
dotrze przed pomnik Mickiewicza, gdzie wygłosi 
przemówienie prezydent Rzeczypospolitej.
i' Zwłoki Henryka Sienkiewicza zostaną złożone 
w podziemiach, katedry w sarkofagu murowanym 
Pomysłu budowniczego Jakimowicza.

. .-----------------
[I K E P R E Z E N T \C J\ JUGOSŁOWIAŃSKA NA 

POGRZEBIE SIENKIEWICZA. Z Warszawy do­
noszą: Poseł królestwa S. II- S. w Warszawie za­
wiadomił komitet sprowadzenia zwłok Sienkiewi 
cza. że na uroczystościach niedzielnych oprócz . zą- 
du kroi. S. H, Ś. reprezentować będzie królewsko- 
rerbaką Akaacmję nauk i umiejętności.

Próbne g lo so w an ie  na p rezyd en ta  
ę ;  S ta n ó w  Z jednoczonych

Nowy Jork, 25 października (PAT). W czoraj 
odbyj# się próbne glosow anie w  spraw ie w y­
boru prezydenta. CooRdge otrzymał 1,293.378 
głosów, L afo lette  4DG.00G głosów  a  Dawes 
487.002 głosy. Ogólna ilość glosujących ■wyno­
siła 2.300.489. ,, i

Nr. 246.
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Przed ostateczncir zerwanism stosunków 
między Anglją a sowietami -- - .ą . 7' 1

K o n i r n i ś i i ,  { .la lm  p r z e z  M o s k w ę ,  r o z b i j a j ą  z g r o m a d z e n i a  w y b o r c z e  — K o m p r j -  
m i ta c ja  p o s i a  s o w ie s b ie g o  w  L o n d y n ie  R o b o tn ic z y  r z ą d  a n g ie l s k a  p r z e c iw

T r z e c ie j  m ię d z y n a ro d ó w c e
Londyn, 25 października. Angielska nota do Ro­

sji sowieckiej jeSjt żywo omawiana w tutejszych 
kolach politycznych. Nota ta została podpisana 
pod nieobecność Mac Donalda przez szefa rosyj­
skiego wydziału w-angielskiem M. S. Z. Mac Gre- 
goryego i została sporządzona na podstawie waż­
nych doniesień policji politycznej.

Komuniści w Anglji, jak stwierdza nota, prze­
prowadzają według systematycznie przygotowane­
go planu rozbijanie wszy&ikich liberalnych i kon­
serwatywnych zgromadzeń wyborczych w dzi< lni­
cach robotniczych. Angielska policja polityczna 
rozwinęła żywą działalność i udało jej się stwier­
dzić, że sabotaż akcji wyborczej jest prowadzony 
przez młodzież komunistyczną, zaopatrywaną oh 
ficie w pieniądze bolszewickie.

N i czele tych młodocianych komunistów stoi 
niejaki Wilhelm Miiuzenberg, znany ze swej akcji 
bolszewickiej w ILimburgm i Frankfurcie. Dalej 
udało się policji pochwycić tajną instrukcję Zinc 
wjewa do angielskiej partji komunistycznej, co 
stanowi poważny dowod obciążający. W akcji tej

mi uda się na Jasną Gorę. W  pochodzie wezmą 
udział szkoły, w ładze, w ojsko, policja lid. P rzy  
karaw anie postępow ać będzie warta honorowa 
złożona z oficerów, akauemików i strażaków.
Na Jasn e j Górze pod Krzyżom odpraw ione zo­
staną  m odły żałobne. Z Jasn e j Góry pochód 
odprowadzi zwłoki na dw orzec kolejowy.

I l f t & i r s t  s k o n o i i M e z i k yjost wmieszany również przedstawiciel sowiecki w 
Londynie.

Nota angielska będzie zdaniem kól politycznych! —  Wymiana biletów zdawkowych 1 gr 5 gr, 
ostatecznym powodem zerwania przyjacielskich ‘ 10 OG 20 gr oraz 39 gr będiie dokonywana 
stosunków partji pracy z sowietami. Skoro u d a ! fireez Centralną kasę państwową, kasy skarbowe, 
się konserwatystom wyjść zwycięsko z u-yborów oddziały Banku Polskiego oraz Kasę rządową 
i utworzyć swój gabinet, to odpowiedź z Moskwy, w Gdańska od 1 listopada b. r. do 31 stocznia
która będzie prawdopodobnie jak zwykło wykręt­
ną i niezadowalającą, przyczyni się do tego, że 
stosunki angielsko-rosyjskie jako grożące we­
wnętrznemu porządkowi w Anglji zostaną -zerwa 
ne. ^

Według poglądów kol politycznych akcja ro­
botniczego rządu angielskiego przeciw trzeciej mię­
dzynarodówce ma doniosłe znaczenie, ponieważ 
komuniści innych krajów, ścigani przez władze po­
licyjne tychże krajów, którzy obecnie znajdowali 
pizytulek w krajach zachodnich i opiekę posłów 
lewicy radykalnej partji pracy, tracą obecnie tę 
opiekę i nie pozostaje im nic innego, jak tylko 
ucieczka do Rosji.

--------------- oo----------------

Niemieckii-narodowe stronnictwo 
stawia kandydaturą kronprinza do parlamentu

Berlin, 25 października (AW). Dzienniki po­
dają , iż stronnictw o niem iecko-narodow e ofiaro­
wało Kronprinzowi kandydaturę do parlamen­
tu niemieckiego na pierwszem miejscu listy  
państwowej. N astępca tronu  odniósł się jednak 
że do tej propozycji z wielką rezerwą. W ów ­
czas t esam e sfery  prosiły  K ronprinza o popar­

cie stronnictwa podczas walk wyborczych przez 
ogłoszenie odezwy Kronpriuz odpowiedział, iż 
mnsi się przedtem porozumieć ze swoim ojcem
i że zastosuje sie w zupełności do jogo zleceń. 
Pow yższe posunięcia św iadczą w yraźnie, iż 
stron.niiet.wo niem eicko-narodow e dąży do przy ■ 
wrócenia monarćhji w Niemczech.

Nie Wttmi aySniR foiitazji generalskiej b Bydgoszczy
Warszawa, 25 października. .-„K iirjer Czer. 

wony“ donosi z Bydgoszczy, że do redakcji 
tam tejszego „Dziennika Bydgoskiego" w padł- 
onegdaj staclonowany w* Bydgoszczy generał 
WTrtor Thommee, szef dywizji 15-tej w towa­
rzystwie adjutanta i zażądał od redaktora 
Brandowskiego pisemnej deklaracji, odwołują­
cej pewne informacje dziennika, dotyczące 
15-tej dywizji.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Jednocześnie z tern zajściem szwadron uła­
nów otoczył dom redakcji.

P. Brandowski pod takim  naciskiem  ośw-‘"d- 
CZyl. że deklarację podnisuje. O trzym aw szy 
podpis, gen. Thomme z okna zawołał do komen­
danta szwadronu, że podpis otrzymał i szwa­
dron nioże odjechać, co się też stało. Podajem y 
to niepraw dopodobne zdarzenie, uchylając się przemysłówvch. 
na  razie od dalszych kom entarzy.

1925 r Bilety zdawkowe p rze jaw io n e  do wy­
miany wince być posortowane i ułożone w paczki 
jednej wartości.

—  Tytoń przemycany i Gdańska w ilości 323 kg 
przychwycono w Warszawie.

— Projekt ustawy o przejęciu na rzecz 
państwa i przekazaniu na cele* reformy rolne) 
majątków ordynacyjnych i innych związanych 
stałemi ograniczeniami własności, opracowuje min. 
reTorm rolnych.

— Monopol tytoniowy zakupił dotychczas 
. nż około 100 prywatnych przedsiębiorstw tyto­
niowych.

— Podotno jgólna suma podań o pożyczki 
W Ameryce, jakie wpłynęły z Enropy, osiągnęła 
już sumę 6 miljardów dolaiów.

—  Kopalnie corncśfasKie zamierzają podwyż­
szyć ceny węgla, a to węgla grubego o 2 zł, 
zaś kostkę i orzech o 1 zł 50 gr.

— Ministerstwo skarbu zawiadamia w spra­
wie Doda tku  przemysłowego cd obrotu, ii fał­
szywe są pogłoski o specjalnych ulgach dla płatni­
ków tegoż podatku i zawiadamia, że nie będzie 
wydane żadne rozporządzenie, -zmierzające do zni­
żenia albo rozłożenia na raty już wymierzonego 
podatku.

—  Wśród sfer robotniczych w zagłębiu Dą- 
browsK iem  panuje z powodu rozbicia rokowań

I między przemysłowcami a górnikami silne wrzenie.
— Produkcja wnsku ziemnego w Polsce 

W sierpniu b. r. wynosiła 78.799 kg, t. j. o 3%  
więoe.,, niż w lipcu b. r. i o 4 °/# więcej, niż 
w sierpniu ab. r.

— Wycofanie f. zw. stałowartościowych 
not przechodnich mem.eckich kolei państwo­
wych, wydanych w paźlzierniku i listopadzie 1923 
nastąpiło z polecenia niemieckiego min. kole: 
państwowych w aniu 15 b. m.

— Pragnąc ustalić i ujednostajnić obowią­
zujące w pos-czegćlnych dzielnicach przfepisy
o wszelakiego rodzaju tytułach na okaziciela, po­
stanowiło ministerstwo skarbu opracować między

jj inuemi przepisy o obligacjach Towarzystw handlowo-

R eym ont k an d yd a te m  da nagrody  
Nobla

Berlin, 25 pażdzio/n ika (AW). Ze Sztokhol­
mu Junoszą, że kandydatom  do tegorocznej na 
grody Nobla jest ni

Kom isja przychyliła  się do te j prośby, ale je­
dnocześnie poleciła sw ojem u prezycijum w yda­
li i ń oficjalnego kom unikatu , k tó ry  m a w y jaś­
nić, iż p ro jek t ustaw y został już 3-krotoie przez 

i rząd  wniesiony i w ycofany i że odpowiedzial-

pow‘ i .a..
i. Reymont; autor „

1 O - 'l* . ł . i 7t -r-H
Chlo-

■ą

Odroczenie. o M  n f  lisldaa a pafl- 
stoia^i Rjufzle relnej

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 25 października. N a dzLsiojszcm 

posiedzeniu kom isji rolnej wicemini tór rolnic­
tw a R aczyński w imieniu rządu postaw ił prośbę 
o zdjęcie z porządku dziennego obrad  nad  pro­
jek tem  ustaw y o państw ow ej R adzie rolnej, a

nojść za zwłokę nie spada na kom isję, chociaż 
m inister rolnictw a Janicki swój w niosek o roz 
dzielenie kom isji rolnej na. kom isję rolną i re­
form rolnych m otyw ow ał rzekomo pow olną p ra­
cą komisji.

— Ratyfikację konwencji kłajpedzl iej złożył 
rząd kowieński Radzie ambasadorów. V * " 'j

D 7IAŁ G IEŁDOW Y
papiery 1ywidendov̂ 3 w Warszawie

. i  dnia ^5 października r. ..ii
\  W z?otyah -
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Z Częstochow y donoszą, żc miasto zostało Neifta P o l s k i
wspaniale przyozdobione na uroczystość przy- S p iry tu s  
jęcia zwłok Sienkiew icza. O godz. 2 , gdy zwdo- th o c io r ó w  
ki p rzybędą n a  stac ję , pow iła jo chór dzwo- L rs ip , . . 
nów kościelnych, k tó ry  będzie trw ał podczas L .n ie lo w  

to celc-m rozpatrzen ia  przez rząd  poprawmk, Jcałej uroczystości. L atarn ie  uliczne będą p ło-! N o b el . . 
w niesionych przez refe ren ta  Poniatowskiego. 1 nać pod kirem  żałobnym . Kondukt ze- zw ło k a -1
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Zurych, 25 paździem Ta. (TAT). Otwarcie gieł­
dy: Berlin 1‘2334, Holandia 204'30, Nowrj Jork 
520, Lordyn 23‘36, Paiyż 27‘10, Medjolan 22‘5Ó, 
Praga 15‘4714, Budapeszt 0‘o0hS, Bukareszt 2‘97Ij 
Belgrad 7'47K , Scfja 3'80, M arszawa 10O;5O, 
Wiodcń 0‘0073K, Bruksela 24‘92K- ,i

Po zćmKn.eoiu kronikic •*
Dzisiejszy numer „Nowej Reformy" składa

się z sześciu stronic redakcyjnego druku. 
 •

MIN. MIKLASZEWSKI .W KRAKOWIE. Mini­
ster Miklaszewski przybył dzisiaj do Krakowa, 
a o godz. 2 po południu wyjechał do Warszawv. 

ZATONIĘCIE OKRĘTU WRAZ Z ZALCGĄ
Według doniesienia z szwedzkiego wybrzeża wscho 
dniego, zatonął szwedzki parowiec Fyigja o po­
jemności 2500 ton- Cała załoga zginłpa.

WALKA O MISTRZOSTWO OKRĘGOWE W 
NAJBLIŻSZĄ NIEDZIELĘ. W najbliższą niedzielę 
w dalszym ciągu rozgfywek wyjaśni się zapewne 
sytuacja za^maztwana przez ustainie, niespodzie­
wane wyniki. I tak grać będą ze sobą o 11 przed 
poł. na Doisku C ra tw ii Jutrzenka z Wawelem, 
którego to ma.tchu wynik jest całkowicie -wątpli­
wym wobec walorów technicznych Jutrzenki z je­
dnej strony, zaś twardości bojowej i chęci zwycię­
stwa u Wawelu. To też zapewne zawody te_"ścią­
gną licznych widzów. Po południu odbędzie rię 
match Cracovii z B. B S V. na boisku Gracovii 
i Wisły z Olszą na boisku Wisły. Cracovi? rów­
nież będzie miała, twardy or-ech dc^ zgryzienia, 
gdyż B. B. S. V. odebrał niegdyś w Bielsku b.ało- 
czerwonym jeden punku Zwycięstwo V isły zdaje 
się byc w tym wypadku przesądzonem, jakkolwiek 
ostatnia niedziela nauczyła wszystkich, iż niespo­
dzianki w spocie piłki nożnej są zjawiskiem co- 
dzien.nem.

PIERWSZE ZAWrODY NIEMIECKO FRANCU­
SKIE W PARYŻU OD CZASU WOJNY. Po 11 
ratach nawiązali francuscy sportowcy stosunki z 
Niemcami. Onegdaj prz.ybyli do Paryża niemieccy 
footbaliści z klubu „Tennis Borusia11 z Berlina i 
rozegrali zawody z paryskim Club Francaise. Kul­
turalni Francuzi zgotowali Niemcom serdeczną o- 
wację. Niezwykle uprzejmie zachowała się wobec 
Berlińczwków publiczność, k tóra  za ,ad.uą gre nie 
szczędziła niedawnym swym nieprzyjaciołom okla­
sków i braw. Zawody zakończyły się zwycięstwem 
drożyny mcmieckiej.

PORANEK KU CZCI HENRYKA SIENKIEWI
CZA odbędz.ie się jutro o godz. 11 w teatrze im. 
Słowackiego staraniem tut. Akademji handlowej. 
W programie recytacje z utworów Sienkiewicza 
i produkcjo muzyczne Reżyseruje prof. A. Bali- „ 
cki. Część muzyczna pozostaje w wytrnwnwcli rę­
kach dyr. St. Bani i'u-k;ego.

„F1VF G‘CLOCKI“ W KASYNIE OFICER- 
SKlEM na dochód Tow. opieki nad wdowami i 
sierotami po oficerach odbywać się będą w obe­
cnym sezonie od dnia 20 fcm. począwszy w każdą 
niedzielę o godzi G j>o poł. Wyborna orkiestra, tani 
bufet we własnym zarządzie pań --oniitetowweh, 
dają pełną rękojmię, że i w tym roku frekwencja 
najlepszego towarzystwa, krakowskiego, tak koł 
cywilnych jak i wojskowych, będzie równie liczna 
jak lat ubiegłych. Zaproszenia imienne wyd. je pre­
zesowi Towarzystwa p. pułkrwmiko-wa E. Za­
krzewska (Lobzow.-ka 47, III piętro).

a  s m  a a a a a n »  t—

ODROCZENIE PODATKU DOCHODOWEGO.
(Komunikat krak. Izby skarbowej). Rozporządze­
niem ministra skarbu z 15 hm., termin płatności 
podatku dochodowego za rok 1921 wyznaczony 
na dzień 1 lidopada 1924 został przesunięty na 
dzień 15 listopada 1921 flf czaplacony w powyż­
szym terminie podatek ścmgirięty zostanie w dro­
dze egzekucyjnej z ustawowemi karami za zwło­
kę i kosztami egzekucyjne...i.

W arszawa, 25 jiażdziernikn Dolary 5)1814, Bel- 
gja 25, Hohiudja 205‘25. Londyn 23‘3C—23‘30, No- 
..y  4ork 5T814, Taryż 27‘n 7 ^ —26*97, Praga 
15'47, SzwajcaTja 99‘97 VŚ, Wiedeń 7‘3714, Włochy 
22'50, Miljouówka 0*77 —0*74, Bony złote 0“J2, Po­
życzka złota 6*10, Pożyczka dolarowa -3'50.

_ ja oh ŁiaiaMy ŻĄuAJCfE WSZĘDZIE.
•---i"- '-.Ł-jS... ii ' L i i . ■ ■* *

f j i l l a y  ąotowe i na zamówienia, 
także na ratygpoleca wjtwór 
kilimów „Ostoja" Kraków, ul. 

^emiradzkiego 11. liiló

feohńj i sut.eiynkę. Włóczków 6, 
^  ja  przemysł wynajmę Staro­
wiślna 8, parter. .1134

PTOPCTdORA;
j.v ki.

n a n k a : 
matema-

fir.yki (rozwiązań e zadań, 
jbskns-e). Literatury polskiej (kry- 

óaiczen a, streszozenia). Li- 
preparaa:e). Ui-S rtłumaczenia 

. or:'i geograf j i, prawa (skróty, 
Peiytnrjum. Języki obce (samo- 
Jki, słowniki). Wydawnictwa 

j,?*ęg«nfi Wajnera, IV arszawa, ul. 
f a ń s k a  6/71 (bsze piętro front). 
Ind wszędzia. Szczegółowy kata-

f t ^ ń s k  e cylindry, aspiratory 
(czyszczakiie), elewatory, śli- 

P- * własnej fabrjki po- 
sr Akc. „Uolindustrja", Lwów, 

1/odrr fi. 1363

;,ołla
rajlepszahygien.l

.G U I*  'A ;
pet na gwarzn 

1 Wszędzie i 
, nabycia
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w wielkim wyborze poleca

i m m o \ MB 3 M &  u m T ,
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K o k  sa ł. iiW. Aa^y Tel. k<)5.

p s i i i i i  e a i f i i i  i p o ł HU
ja’,o5 i  w y ł ą c z n ie  pości lo w e  p o L c a  c zę ś c io w o  po c e l a c h  h u r t j w n y c b
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H A L A  L S C ¥ T A C Y « M A
S Ą 3 U  P O W IA T O W E G O  CYW IŁŚIEOO  

iv K rak ow ie, ul. św . J a n a  Ł. 2 2 .
We środę dnia 29 go października 1924 r. i w dnie na>tępjie 

o godzinie 9-tej rano będą sprzedane:
u rzą d zen ie  p en sjo n a tu , ga rd ero k a  
sk a , p o śc ie l, n a czy n ia , n a iiryc ia
._ - -  r j - f .  ijj r u c i i o i i i o ś e i .

d a m -  
s i o £ o w e

 —

S& Kraków, dn.a 24 października 1924 r. 
Bliższe szczegóły na tablicy przed halą

. r-'-, i- i

umieszczono.

J A J A  Ś W I E C E  ^ W A ^ A W T O W A K E
sprztd..je detajlis. nie 1426

ZwIAZSIf SFÓIL3ZIE1NI „JA JO " W "BANOWIE
po c e n a  h k o n k u ren cy jn y ch  w  m a g a z y n ie  w ła s n y m  
prz y  ULI .Y ŁOEIE&KA L. i  or.iz  w bklepaoh

P. Jslja n a  lirafczyńskiejo, pl. Szczepański 6, 
P. M. Łazarew(czas tsNsa Eracka 9.

S T # mąJii, rviu, krap. kasz, maka, kminku
£ 1  SJf ł «. p. — o ra i żyw ności dla pt&kówL 27„mr,-1366

FORTEPIANY 
PIANINA

FISHARWONJE 
m RATY

H, SMOLARSKA
KRAKÓW 
SZEWSKA 9

k a n a p k i  do r o z k ła d a ­
n ia ,  w k ła d y  ż e la zn e ,  m a tera c e  

i t. p., p r z g m u i e  w s z e l k i e  prze­
róbki.  D o g o d n o  w a r u n k i .  M. B a r ­
dach,  z a k ia d  ta n iee r sk i  K raków ,  
F lo r j a u s k a  16. 1 4 3 1 ,

Erzytwa z g w a r a n c j ą ,  p ;sek  
H e r k u le s  do o b c ią g a n ia ,  pen d ze l  

i m is e c z k a  z a  c en ę  1 )  z ło ty c h  plus  
p o i t i  6 0  gr, w \ s , ł a  z i  pobra-.iem  
D ocztowem  s z l i l i e m i a  b r z y te w  ń p -
zeża Eo-flabi a HraKÓw, ul. 
kanonie a L. 22. l>> 8

a w - R
n a '

DLATEGO NAJTAŃSZA‘ZAPaZEM 
g  MAJ LE PÓZ A HEPBAYA w UŻYCIU, 134Ć
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I F F ó I L t f A C J E  F R Z E U T 2ACTOB I  H A N D L O W E
OPŁAKANE STOSUNKI GOSPODARCZE W 

GDAŃSKU. Stosunki go^, odarez* w mieście G dań ­
sku zna jdu ją  się w s tan ia  krytycznym. wywołanym 
przesileniem w Polsce. E s je s t r  ian d iow y  miał znowu 
w ciągu miesiąca do zanotowania vrykreśl*n:a c a ­
łego szeregu firm zlikwidowanych. E k sp o r t  drz»w- 
ny, główne żrodło doahsdów, w zupełnym zastoju, 
bo ceny drzewa w Polsce u trudn ia ją  konkurencję 
z zagranicą. N a skarg i o b rak  k redy tu  i m d m ie r -  
n ie  wysoką stopę procentową, po ,aw ia jące  się w pra- 
Bie codz:ennej,  edpaw ia ia ł  Bank v«n Danzig  aai- 
żeniem stopy dyskontswej z 1 2 %  P* 1 0 %  i stopy 
lombardowej z 1 1 %  na  1 2 % .  Zniżsni* to było 
jednak do pswnego s to p s ia  psesrnsm , bo równo­
cześnie cs tansw isno  na leśy tsść  za prow adzesio  r a ­
chunków i t ro w y ch ,  k tóre  przy w ęk szy ch  obrotsch 
jes t  Josyć znaczna.

Zniżenie stopy dyskontowej przez B a n k  von 
l a n z i g  spewodowało, że banki niemieckie i polskie 
zniżyły s tspę  kredytow ą i p łacą obecni* n a  kontask 
guldenowych za w kłtdy  za d u e sn e m  wypowiedze­
niem 6 ° / , ,  za  14-dniowem wypswisdzeniem 6 ' / , * / , ,  
za  miesięczaem wypowiedzeniem 7 % ,  za trzymie 
Bięczni m wypewiedzeuitm  1 0 °/0. S tops dsbetowa 
pozostała bez zmisny i wynosi u wielkich basków 
dia pcważnej k li tn ts l i  do 3 • / ,  mie8:ę»znis.

SPIESZCIE SIĘ Z KONWERSJĄ. Ostateczny 
termin wymiany, wyMiSfczonj* na 131 grudnia b. r., 
przedłużony .nie będzie. W interesie podadaczów 
asaygmat skarbu polskiego koronowych. rublowych 
i murkowych z roku l9l8;-.,ob!igacyj 3% pożyczki

długoterminowej u  krótkoterminowej, oraz 4% po­
życzki premjcwej (miljonó.wki)pleży jak  najszybsze 
dokonanie konwersji, aby przed ostatecznym ter­
minem uniknąć śfck.ąi i zbyt długiego wyerzekiwa- 
niia. na załatwienie formalności wymiennych. — 
W Krakowie dokonują konwersji bezpłatnie kasy 
skarbowe; oraz oddział Banku Polskiego za prowi­
zją .1 pro młile, w Warszawie oprócz tego Urząd 
pożyczek państwowych.

PROTEST PRZECIW WPROWADZENIU CEL 
W i WOZOWYCH 4 A ZBOŻE założył Związek pol­
skich organizmu yj rolilicizyc-h. Protc.st w-pominą
0 (łe,klara(.> premjera-,-zło^oneij w komisji sejmo­
wi.-}, że elit wywozowe będą dotyczyć tylko żyta
1 kaszy. W szczególności protest zwraca s.ę prze­
ciw lUbeiąaenm cłami wvwozowcmi jęczmienia 
I owsa, które wynoszą po 10 złotych za 100 kilo­
gramów.

DOZWOLONO NA PRZYWÓZ NASTĘPUJĄ­
CYCH TOWAROW DO CZECHOSŁOWACJI od
dnia -1 listopada: ule pszczelne z żyjąoemi pszczo­
łami., 'zawierające również miód I wosk (poż. tar. 
135.),' węgiel drewniany (po z. tar. 144), specjalnie 
nieoznaczone rudy (ipoz. tar. 168), ziemia asfalto­
wa i kamień a^faltowy.'

cMERYKANSKJE WIADOMOŚCI GOSPODAR­
CZE. ludek.-, cen Irurtownych Foder-al rec?erve Bo- 
ard wynosił w ostatnim t-ygoibiki 118.8 w stosun­
ku  do 149.7 w sierpniu i 153.7 we wrześniu. Nowe 
ceny damskich rękawiczek z dzikiej skóry białej 
do prania wynosi 1 dolar za parę. Również dam­
skie rękawiczki glace w różnych kolorach kosztu­
ją tęsainą cenę. Importowane z Bi.warji Serwisy 
stołowe, składające się z 51 sztuk z brzegami zło-

concmi, ppnzedaje się w Ameryce po 29.50 doi. — 
.Kulasalne zapotrizebowanio panuje na kolorowe ko­
szulo z takiemKa.moim kołnierzykami, podobnie we 
Francji i .w A-nglji. Włotsklo Towarzystwa żeglu­
gowe podwyższyły frachty z Nowego Jorku do 
Wioch o 10%.. Oczekują, i-ż inno Tow arzjstw a żS 
gdugi ijkmIwyższą rówiaież łjfracbty do europejskich 
portów. Znaaęzniejszycd] izakuipów cynku i ołowiu 
dokonały europejskie frany na targu atmerykań- 
sktfńt. Cenę blach miedzianych i mosićyżnfch pod­
wyższono o !A conta za. funt.

TENDENCJA ZNIŻKOWA NA BAWEŁNĘ 
W NOWYM JORKU. Nadzieje pewnych kupców 
ma zwyżkę cen bawełny okazały się ostatnio nie­
uzasadnione. 'b t a tn k  oficjalna wiadomość, że wy­
nik ®bk>rów w yniesie' co najmniej falo  miliona 
boi, .podziałał pLorumiiijąiCO na giełdę. Od tego cza­
su baibsa robi ciągłe postępy-

NAGŁ \  POPRAWA SYTUACJI NA NIEMIEC­
KIM TARGU ŻELAZNYM daje się zauważyć. Za­
potrzebowanie zwiększyło kię. W związku z tern 
tendencja jo .f,!lekko zwyżkowa. Przeciętnie płaco­
no surowiec w blokach 92ł5(>l fmk, .żelazo w szta­
bach 112 mk. żelazo ijuiiwcTsalne 125—126 mk, 
żelazo w zwojach 150—160 mk, blacha gruba 128 
mk, blacha- cienka 160— 170 mk. — Jak  przypu­
szczają tym ra-zem, nie rozchodzi się p .-pdkula-ty- 
wną zwyżkę cen, lecz przyczyn należy szukać w 
sukcesie niemieckiej pożyczki, znacznych zainówig- 
niach central nogo 'urzędu kol-et żelaznych, a w dal­
szym ciągar w znaeziiych zamówieniach, oczekiwa- 
nyeh ze -strony Serbji wiawiązku z wykonywaniem 
świadczeń rcparacyjuycii.

ROZSZERZENIE LrSTY TOWAROW, DOZWO­
LONYCH DG PRZYWOZU NA WĘGRZECH. Do­
puszczono dc przywozu towary, unuos-zczone na

24 dalszych pozycjach taryfy  celnej, i tak: Przy­
bory do wiązania szczotek ijpoz. bar. 275—276), wy­
roby szm-uklerskie (poz. tar. 339), wyroby futrzane 
fpoz. tar. 349), listwy drewniane, ramy lustrzane 
i na obrazy (352—353), rury do fajcik, oraz cygar­
niczki (358—359, 361), gniićęzlki z kości słoniowej 
iub m.isy perłowej (361), ceglęsglazurowaną nieo- 
gnto-tryrata (412), zwykły kamienny m aterjał na 
posadzki i chodniki (414), piece i paleniska z bla­
chy żelaznej (445), jak również piece do żelaza 
lanćgo !(48l), osie kolejowe i żelazo kołowe (448), 
gotowe koła kolejowe (449),\  szpilki do włosów 
i guziki (468% plecionki druciane (50S),.motory au­
tomobilowe (357), farby (626), ■ wkońcu sztychy 
miedziane 1 żelazne.,-■ druki kam ienne,'drzeworyty, 
druki artystyczne kolorowe -i fotografje (648).

ŻMIANA SKALI WYMIARU PODATKU DO­
CHODOWEGO OD U°OSAŻEŃ. Zgodnie z przepi­
sami o państw o wyup pod ,t:ku dochodowym od do­
chodów 7. uposażeń służbowych, emerytur i wyna­
grodzeń za najemną pracę, ministerstwo skarbu w 
dniu 18 h. m. zarządziło, aby pobór tego podatku, 
(poczynając od listopada b. r., dokonywany byl we­
dług zmienionej skali.

Podatek ściąga się obecnie w wysokości 2% 
uposażenia:

od 3.212 do 4.282.68 2-0%
od 4.282.68 (10 - 5.353.37 2.1 %
od 5.353.37 do 6.959.37 2.2%
od 6.959.37 do 8)565 37 2.6%
od 8.565.37 do 10.171.37 27%
od 10.171.37 do 11.777.37 3.0%
od 1 1.777.37 do 13.383.37 3.4%
od 13.383 37 do 15.167.79 3.9%
od 15.167.79 flo 16.932.26 4.5%

5.0%
6.0%
6.9%
8.0%
9.0%

11.0%

18.736.68
20.521.10 
22.305.oS
23.197.79
24.536.10
25.874.47
27.658.89 12.0% 
29.44337 12.4%
31.233.89 15.4% 
33.4";-8.37 17,0
35.688.89 17.6%
37.819.47 1S.3%
40.150.00 18.3 %■ 
42.380.58 19.8% 
44 611.10 26.5%
46.841.68 21.3% 
49.072.26 22.0%
5.1.302.79 22.8% 
53.533.37 23.5%
80.300.00 24.2%

P r z e w o d n i k © W  3
W y i f t i e u i ś o f t a  t i r  m y  p o d a m y  n a s z y m  C z y t e l n i k o m .

P O

od 16.952.26 do 
-od 18.736.68 do 
od 20521.10 do 
ó,l 22.305.58 do 
od 23.197.79 do 
od 24.536.10 do 
od 25.874.47 do 
od 27.658.89 do 
od 2j).443.37 do 
od 31.233(89 do 
od 33.458.89 do 
od ' 35.683.89 do ' 
od 37.819.47 do 
od 40.150.00 do 
od 42.380.5S do 
od 44.611.10 do 
od 46.841.68 do 
od 49 072.26 do 
od 51.302.79 do 
od 5^.533(27 do
od 80.300.00 do 107.066.68 25.0% 
od 107.066.68 do 133.833,37 25.9% 
od l33.-833.37 do 160.600.00 26.7% 
od 160.600.00 d(T 200.750 00_27.6% 
od 200.750.00 do 321.200.00 29.4% 
od 321.200.00 do 401.500.00 30.6%

'  od 401.500.00 do 535.333.37 32.4% 
cd 535.333.37 i więcej ,34,2%

I-jwoty, potrącone zgodnie z powyższą skalą, 
w-inrny być wpłacone do kas skarbowych w termi­
nie do 7 d-nl po dokonaniu potrącenui.

Odpowiedzialny redaktor: 

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .

k o w i e  [

A B A Ż U R Y

A B A Ż U R Y K  D A N E Kartystyczne, f?oto?*'e oraz na za-
m ów ien ie  -  W y tw ó rn ia : S ław - ó aw n . Z. M A JE W SK I 
kowska 30, I piętro. Telef. 2019 I l l ic a  KARMELICKA I„ 13

'P. M A U P J Z IO
R y n e k  g łó w n y  38

HALA L I C Y T A C Y J N A
Bracka (i Tel. 2408
ma do sprzedania okazyjnie 6 sypialń, fortepian i futia

I C U K R Y

Hslens Smolaislta
SiEwska 9 TeleE. 4305 

U yî czne zasiąpstwo fiim.
B e c h s te in
B U i th n e r

B b s e n d o r f e r
i innych. _____

msm iV^ ^ ^ A a d l E  FABER V ryłą)'»nv nero/łfilBiririi-l ns UTivfnpj^Ludwik T»raaszitlBwKz
L  H jC H S  i Ln

ulica  f lo r ia ń sk a  l . 5
FLORIAŃSKA 6.

roja tekie oraz konfekcja dziecięca

J O Z E F  W S I  Ł . K  .  i _______________________________________mechanik for• irś^ incw ^ze liarelus7-pfó/wit?1"- Ittnf fnrf pn >n no w ' , J .KiaLcwSiui fabryka opłatków, */P'' 1m’Ć f°rU'>ia?0'-'!B. Gabrrclska. ul S.olanka L 0andrulów i wadi 
K ro i .  Jadw igi

Telefon 3S9
20.

E .  F U R O W I O Z
S Ł A W K O W S K A  3 

(Hotel Saski).
W ^ a r s s a w s k i  S k ł a d  
przyborów fołograficz. 
Szeiush-ei li. Tel. 112S

F I G O L  » J A H R «
idcainy środek przeczyszcza­
jący dla dzieci i doros^ch

G łów ny  sk ła d :

A p t e k a  G r a l a w s k i e g o
K r a k ó w  —  T e l .  4 0 2

Na s to ły  i  m e b l e
do nabycia w firmie

Przemyśl Linoleum 
i Cerat 

S y a e l i  1 0 .

H. Oŝarfeili. T. Sa1cz?jisii i S<a
ul. S zew sk a  a

T o w a r y  k o i o n j a l .  i  w i n a .

- - -

■ .....

E. GstESze»skl i E. Mayer
F y n e k  g l .  5 .

Na j n o ws z e  modele 
i przybory moa marskie

p o le c aJADWiGA CYPtS
PO SE L SK A  20  

H T  Ceny przystępna* “58®
liurtowna i rcęśnowa .eprrrjiE/
l—  g _  u "  i _ 'i  1 'i i

d am sk ie  
i i r z y b o iy  in o d n ia rs k ie

M . F 1 G A T N E R
G ro lz k a  ńy, w e jśc ie  s. /dziewo 3

r.oy prwcistJiwirifl na Rzcczp. Pol 
Mt*bic biurowe ])UrrTvs.zoT7.̂ MnJej fabryki 
pabianickiej oraz wszysikie przybory 

biurowo 
To w. przeni) słowo btnclJowe

BL0CK-3RUN S. AJ
W W A R SZA W IE

Kral--- n. Btacka l/ . To!; 2038. |g j

F lo r ia ń s k a  2 TeIefom S09
p o J m  tow ary oplyczna w wielkim  wyborze 
o r a z  p r a c o w n i a  o p t y c z n a .

iH ja l  u |J. Myszkoajski, 4b
■ifrTsp i ęjuAiO}.ia][ ~  *d i B rzy tu -y  a n g ie ls k ie  s z t u k i  11 zl, 
©znuŁipS‘epTOuapriTs‘o i^ so inuąg i/A T yk łe  d o b r e o d t  do  8 z ł ~ 

iy m z o  ap p a n sA  z w o  tu r .p a s e k ,  pen d ze l i b rzy t

SYNDYKAT 
KOSZYKARSKI S. A.

te l 1403.brzvt\Tayzł !^ECZópQńskft 1,

M . P L E S Z O W S K i
M A Ł Y  R Y N E K  L . 2  

T E L E U 0 N  4 1 3 6 .

Gtowny skłuł owoców uohuUiiowyca

B . h l  1 5
'Szewska 15. — Telefon BC5

- NAJW IĘKSZY WYEsÓP
ró żn y c h  c z a p o k .• ,

o fic e rsk ich , u rzęd n iczy c h  
a k a d em ic k ich  — po leca

J. KASESNIK
Floriańska 20 Tel. 1509

j*a riwnK-i miru»ta*jft, bronzY 
I s z k U  v reneck ie  po leca  \

M .  J A I \  U B O T Y S K I
S u k ien n ice  26-27

t t  o  T i  i  ' I t t f d o l f  y o w a k  
K .  i S i i l i l t O w s k i  i odz/ca TT. Tel. ó'.“ / 1 j P R A t Ń I E I

Grodzka 59

O  E  N  T  K  A  L  N  A  «
u l .  D u n a j e w s k i e g o  1 

T e l e f o n  14G 0

» E S P L A N A D A «
K arol W olkow ski 

ULICA PO D W A LF, L T

A U T O  -  i m i  A IS  W. R ip rtd .r  , ,  
ul S m o lecsli s i^ T e T e f  10i 

pom iesz , z e n ia  f lisoebortóro ' z 
w szelk iem i w yg o d am i, b en z y n a  

i o liw a  n a  m iejscu .

G r a n d - H o te l “
td . S ław hoioslm  5

REISVi S . A.
R y n e k  3 7

poleca 
orygindne kremy

miAGF-KOSWA

Rwdsz-yous dla ptzejezdnicli!
E. Dobrzyńska obecn ie  B. Pytel 

I to k  z a ło ż e n ia  187"8 
P l a c  W W  Ś w ię ty ch  10. T e l. 0339

„ T Ę C Z A U
C e n tra la : C zarnow iejsk

Telefon 147!

Plusze, aksam ity, jedwabie, m a­
teriały w ełniane oraz płótna po- 

O 7 0  |\T  i Tl W ia jo o iu a rc r lec'1 " a “ '♦ w n y th  w aru fto cha 72 M .  1 u .  w e i s s o e r g  c Rlri!fflan t l ł 0 j Z j x A  oC
S ta ro w iś ln a  10. — T e l 3053.

Polew równiei_ maszyny ło szycia. 
ARNOLD

J a n  S iek ie rsk i 
u i .  G o r j n n s i i a  3 0

W E I S S  M A N N    b ła w a t nych.

B a n k  M a ł o p o l s k i  S. A .
Zakład główny w Krakowie, Rynek gł. 25 

z a ła tw ia  w sz e lk ię  czy n n o śc i 
bankow e.

Foli w  Pizsanrsłswj
w e  L w o w ie
Filja w Krakowla

ul. M ik o ła jsk a  32, te l. *517 i 4520 
O d d zia ł m ie jsk i R ynek  g łó w n y  31 

T elef, *2 
z a ła tw ia  n a jk o rz y s tn ie j w szel- 

k i t  czy n n o śc i b an k o w e

N a jt a ń s z e  ź r ó d ło  zakupna!

FR. PAWŁOWSKI
S z e w s k a  27.

W ódki, likiery koaiaki. widu. 
cwoce, «Awy. herbaty , ta k a o , 

konserwy i e z ^ o fad y

M A S Ł O  D E S E R O W E .

„TEATRALNA1*
SzpitaGa 38, Tel. 2320

v is  A v is  T eatru  im . S łow ack iego

T e o fil B ą k n e r
Sukiennice 20 

I SIvA

S Z E W S K A  13.
M .  S u S a e i a k s i 1

Ź U R N A L E
p o lsk ie , fra n c u sk ie , u n g ie l-  
ak ie  i n iem ieck ie , n a  je s ień  

i z im ę 1924,'25 i\ , o ra z

KROJE GOTOWE
s p rz e d a je  n a j ta n ie j 

„ R U C H “
Kraków , ul. Szczepańska L. 9

T elefon  369.
D la P. T . Księgarzy i  Od- 
sp rze d a w c ó w  k o m is  i  rabati

Księgarnia J, Czemackiejo
R y n e k  g ł ó w n y  11

po leca k s ią ż k i s zk o ln e , nau k o w e 
 i b e le try s ty cz n e .

Hotel i restauracjiMono -jd -
G e rtru d y  6 Telef. 405
pokoje gośe. i komf lirząóz bufet liand 
dehk. Potrawy ciepłe Menu z 3 dań 2ł ! 40.

H o t e l  „ r o l o n i a “
B a s z to w a  25

- B O M ić  ,  _  i 
HAN O l. A U m3-

R y n ek  g łó w n y  30,- G—D 
T e le f .  4102, 3520

P u s i t th a y  Baal! Kredytowy
S .  A. we Lwowie. —  Oddział 
w Krakowie Rynek qł. -35.lG,ó.wn0 Viur° >“?n» i anrzedaży 
(Krztrsztofory Tal, siec i

W ł n d n s l i i u R o i A h l * w
D o m

Siła handlu i .przemysłu 
C e n t r a la :  R yn ek  gł. 39, A—B m

N

a la tw ja  u  « | k o r  a j  s t  n  1 c  j g J B . i l  h 
w sz e lk ie  czyn noseł ban k o w e orazj ow ycn,

gospodarakich, parcel, 
sklepów j

lokali 
t. cl.

p rz e k a z y  n a  w sz y s tk ie  m ie jsco - o ra z  b iu ro  og ło szeń  i rek lam y . 
w ości k ra ju  i z a g ra n ic y . [--------------- ------------------------------------

Ziemski Bank Kredytowy
T.A. we Lwowie — Gddziił 
w Krakowie, Florjańska 32
Załatwia w szelkie tran sak c je  w za­

k res  bankowości wchodzące.
Sprzedaż i kupno walut, papierów 

 w art., udziela kredytów.

G U

Bmm
r  a

rt
rSOT
--S,
a•i-nUO

U

3

^ 3

G e D e ih n e r  i W o lff
Rynek gł. 2 3

k s ią ż k i, n u ty , p ism a  k ra jo w e .

( ( I N O  „ N O W O Ś C I  
IV Starowiślna 
T e le f o n  2 3 4 5 .

ulica ;

i z a g ra n icz n e .

i4k* akcyjna 
F a t r y l i  P o T ila n d  C m e n iu

SZCZAKUWA
. . » » ' t o *  I M ,  L u  

h y d n u i i c m e  i d o lo m it . Ipjac Szczepański L . 2

W i t S d  T h e o b a l d
d aw n ie j B rac ia  T h e o b a ld o w ie  

Perfumy iw wayr. — Sławkowska 1.

K się ia rn ia  folsK a
uia jiy , liBią-żki, a t la s y , nut;- na 

L. 21. — lnzniaitc instrnmenta i orkiestrę
Sławkowska 3 (Hotrl SaQKi)
Księgarnia Tow. Szkoły UinM
poleca b o g a to  z a o p a trz o n y  ćziM  
b e ie try s ty cz y . s z tu k i d la  te a tró w ' 

"am a to isk ic li . ->

Cem ent portlandzki
najwyższej 

g a t u n k o w e j  w a r t o ś c i
m a rk i

R o n a r k a ,  G o l e s z ó w ,  
G ó r k a  i  S z c z a k o w a .

„ G r a n d  -  H o t o r *
S tay -k o w o k a  5.

^RESTAURACJA-
M IE S Z C Z A Ń S K A

P lo r ja ń s k ^  19 .

B y n s k  g t .  1 5  T e l .  2 3 9 9  Zakład dla totografji i portretów
Nowością)-" skr iw  jdcAsk-eJ  ̂ „ S Z T U K A 11

'' PAPZportćw n a  iar tun U -  
7 J  A  I  _____  W 5  m i  - u l a «

* *  " * •  ■ ■ ■ ■ i B B p -  Ueny b a rd z o  p rz y s tę p n e  1
J .  E IW It!£ i?

R y n e k .  .g r. 11 (w podw órzu)

J .  &  F .  M a i - t e l l
Cognac

U Y z ę d / i c  cło n a b y c i a .

parowa fabryka mebli
UL. S Z P I T A L N A  L  34.

M P j r E W l Ś f t
I. M A R K i e W I C Z ^ Ą ^ J I g ; 1-® ^  U  2

w y konu ie  a r ty s t .  wszeikife prac* *  noleca- 
w  za k re s  l iw ię c ia g iw a  w o jo * -  5 1 Ąd zń '3 a  m ieszk ań ,

„ B E T O N  ‘
Akcyjna Spółkn budowlana 
ul. Mikołajska 32, tel. 4314,
wykouuje wszei^ie roboty budowl.

DZIAŁ TOWARO/slY
dostarcza wszystkioh m aterjałów  

' budowlanych

S T A R Y  T E A T R
ul. Jagiellońska 1. 

Filjai „Hotel Francuski1*, 
ul. P 'ja r ika  1 .̂

p r z v b o r y
D O  P A L E N I A

W .  C A a
m ag. tow . m otltfych rn^-kicli 

i J a 1 ' ‘ '
ślawdowsKa 8

iiiirlowoT skład towariiw fS.iJnnU‘ryjnrcl!. 
wiesaaau, dywany V"*'' '»*• ‘Wo«. Swri.1-

KARMEUCKA 7. |  p e rak ie , ko łd ry , koce łó ż k *  m o -,n^ . - ryfiarnOTkl* fajki, zapalniczki, ia-
*'j Biężne, n ik low e , d ek o rac je  |*nienio do zap i t, p. Jakób i Józef 

yynętrz , b ro k a ty  i t. p5 . .

sk ich  -!
(Ceny koiiŁiireiicyjne) ]|

FR. LE N E R T
SŁA W K O W SK A  G. — T E U  104. 
S k ła d  fa rb , m a te r ja łó w  budów , 
f \  b e n zy n y , sm aró w  i olei. 
W y c ie rac zk i k o k o so w e , oliw n 
do św ie c e n ia , ś w ie c z k i n a  g ro  

by  i  t .  p.

i f MęŻYK, Dl Szczepański’3

H O T E L  S A S K J
Sławkowska 3. Tel. 37.

Dom kctdckcy-jny 
ubrar.ia ir.^kif 

ko u ku

E. KATZfSia

Fabryka najprzedniefszych 
likierów

W iesenfeld Krakow ska 13.

sSSfer* .
J .  W a l e n t a

Pieczecie kauczukowe 
m o n o g ram y i  herby 

S ław ko w sk a  3 
(H o te l Sask i).

USZCZELNIENIA 
skó rkow e , fib ro w e i g n m o w e  

K . Ś P IR A
Z w ie rzy n iec k a  23. T e lefon  4394.

S Z K Ł A ,  L U S T R A ,  R A M Y

T. Z A J D Z I K O W S K I
ul. św. Jana  L 30.

H e n r y k  B l a t t
Szewska 18.

u l. M ik o ła jsk a  13, te lef. 3037 
“  25% n i ż e j  c e n n i k a .  —  
T a m że  do n a b y c ia  ł u i - n a l c ,  
fo rm y , p o d ręcz n ik i i t. p . o raz 

n a u k a  k r o j ó w .

- i ... .. ... -

i 11 j.,,,, ■ , ■ // oRU AjriU} jdilwKd Zo
I LUCAS  y g r f Y  Katowice, Zielo-a 15

i g f c r - y f  a  o l s  i  :
. Rok zat. 1575 ;  B f f i ^ S S ł ^ S i S B S L ^

i
Floriańska 13

Rok zał. 1575 
Ż ą d a ć  w s z ę d z i e !

P R Z Y B O R Y  
<AVISB I G I M N A S T Y C Z N E

S  A N IT A  R 1A “
ii Jjrsków.Flonańska28 WHŃTOR W A N D E R E R l”  Sp z otrf odp

S Z E W S K A  2 L  -  t e l .  3520 . Stawkowskd £  ■ Tel. 30.10
Smstr. lekarskie, art, gumo­
we, opatrunki, szkła che-

Hnrlsttad-M̂ iarunn
wyTobu fa b ry k b

K. Rżąca i
ulica św. Gertrudy L. 4 

Lifisza przeszło o połowę! 
a w  sk u tec zn o śc i ró w n a  rodzim ej. 
Po nabyia \i spiskach, drognei jadi i t  p

Z a k ł a d  k r a w i e c k i  d a m s k i  
i  m ę s k i

■- K u m a ł?
P i l o n  S r c m p a r - k a  Ł .  11 .

A .  M A L A R Z
G ro d zk a  69, II. p. 

i  • M AGAZ7N SUKiF.N’ M ĘSKICH 
l i i m i U B K l  J i g i . w  g p la e ia jii_______

W00KI I WINA

I I .  B a ł a b u s z y ń s k a  
&  F .  W o j a s  
u l. S z e w s k a  10 F I R A h J K *

„ A G R O O Y N A f Y i d 1*
i n z ,  T .  K l e c z e w s k i  

Jagiellońska 6 .  T e ;. 3566
Ż A R Ó W K I

p rz y c n ry  do św ia tła , e lek tiy cz -
M sgujn bielizny meskiej i damrbi J N a jw -ęk iz y  W ybór w sz e lk ie g o ,nego"i d zw ohkdw  e le n try cz riy cb

M D i B ł r f l ń  i t l i n n i l l i B 10 i,u i . ran l: .’ im u  i‘0 l , )ei'. sp i-zeoaie n a j ta n ie j  ł m a  „LUX“ 
.  K e i r u u  1 J y n u w I E L  . „ h a f f W  1 t  A  p t i e t a  P u c  D o m in ik ań sk i S. T * l S35S

l i i  s t n u T z  i  w e i  r z

■A
Mflearyo pilar.feryjiłf 
s-kłaii lićiJiDj' obuwia ^  i 
kapeluizy, płaszczy. 
przyUrón- oo

Sławlowsia 3 
V  Telefon Nr 516

i i T H O G Ł , j e t ^

wszelkiego rodzaiii 
do nahyoia w firmio

PRZEMYSŁ JJliflOTl
i m \

Ryaek Główny 10.

oiczne.
Federow tiz i Pnlugyny

P o d w a l e  C . T e ł .  1 2 3
w y tw . w in  m usu j.' i h u r t  handel

ZaK/aa Krawiecki męskiidamsRi 
J .  G A J L A

Dębniki P.ynek 9

h a jn o w s z e  iiapelu s,.e  d am sk ie
i p rzy b o ry  m o d n ia rsk io

A .  L E I ^ j I R G
G R O D Z K A  U
w ejśc ie  w  bram ie  

jlloziislannic nadchodzą nowości z Pa- 
tryia i W ie d n ia ,  Tamłn kapelusze, jo- 
tl walne, aksamity, wstążki woal ki i t. d.
S p r^ed n ż  h u ? ło w n a  i

R. A LEKSAN1H10W I02
basztowa 11. —  T *j, 811 i 4 0 6 4 .' 
M agazyn  przyborów - b in row ych .

Z AK?, AD K R A W IEC K I

HlllTZTJnitfl.ul.lw.JanajJL
•wm , Ąyina m sz a lne  z u ł .  w in n ic , w y k o n u je  k o s tjn m y  i p ła szcze  

w e d łu g  m ode li z a g ra n icz n y ch .

B. CZAPLIŃSKI
S Z E W S K A  2.

F A B R Y K A  S K G I F a . 
W RYBNIKU

B L C |f T : A g K l J l
P a w i a  12. T e ł .  5 9

dosfarcza lio rt. i  detail. węgiel z pierw- 
'sTorzędnycb kopalń górnośląskich i kraj.

Z A K Ł A D
P O J A Z D Ó W

n i .  K a rm e lick a  12

O  WA R A N T O W  A N A  B ielizna 
siatkow a . e g i p s k a - ,  tkana na, 
ni iare. Gen zast. ..Spezial-W asche, 
W ien. S T E F A N  P I  E T  R O Ń  

K arm elicka 12.

Hago WfilTOANM
u l .  S t a r o w i ś l n a  6

po leca  n a jp ię k n ie js z ą  b ie liznę , 
py jam y  i o b u w ie . Tani m iesiąc!

F A B R Y K A  B I E L I Z N Y  
1 T H L K O TA ŻY

K r a k ó w  - P o d g ó r z e
 D ą b r o w s k a  1 5 .

G r o d z k a

PIE&W820K2ĘDNY SKŁAD FUTER

A. JACHIAISHI
C LIC A  GR O D ZK A L . 14-10.

S t .  K i e r z e k
irn śn ie rą - 

nl. św. Anny 4.

B H O W A R Y *

Browar O kocim
reprezentacja.

ul. J a n a  5. Tel. 195.

F utra  firm y H .i fi. r to ji
u zn a n e  z a  n a j le p s z e ,,  

n a j trw a ls z e  i n a j ta ń s z e  
Kraków, Grodzka 13. Telefon 17:

R ł p n . a r ?  u t k t o r  r r o t i o w i c z
* * * I ulica Szczepańska L. I.Kraków, Szpitalna 18,Tel. l38jMagazyn bławatny oraz pierw- 

Wanny ż e liw n e , emaljowane. ^orzędnapracownia sn k ien  i ko-, . t •   t i  . ‘ ctliim A nr flumslrinhu m y w aln ie  f a ja n s o w e , k lo ze ty  
w od o c iąg o w e, p iece  ła z ien k o w e j FN  
i w sz e lk ie  m a te r ja ły  do w odo- U, 
ciąg ó w , g a z u , c e n tra ln e g o  ogrze*

stju m ó w  dam skich .

S c h r e i b e r
ulica FLORJAŃSKA 32.

-  M A G A ZY N  M ń D  —

KfiROL ORLECKI
m a la r z  dekoracyjny, 
pokojow y, i kościelny,

W yk w in tn e  z a g ra ń , obuw ie
H u r to w n ia  p a p ie ru  

S Z .  N E E M A N W , D ł c l l a  5 5

p o le ca  po n ad e r n isk ic h  cenach

h .  g r u e N T j e r g  BRMIA ZUREK!WŁAO « w * o w ! iM i
p rz y b o ry  s z l td n e  — b iu row e! H U RTO W N Y  SKŁAD ' ul. KapucyńsLa 3, T i> fo n  3203

i ry s u n k o w e  c .m » r  i ,  . I po le a w ęg ie l i  k o k s
W i ś l n a  9 .  T e ! i* f .  4 1 9 S .H J H . o T A R O W T S L r s A  H . 1 0  i g ó rn o ś lą sk i z  k o p a ln i ,,Król“

‘ ----------------------------------------------,'d ąb row śk i „ „ „Kazimierz**"

w y n a jm u je  n a  śłu h y , w ycieczk i 
i do d w o rca  ko le jo w eg o

T. 3 E G Z .IK O W S K 1
K arm e lic k a  45. T e l. 09.

UL. SZE\VSK\ 13. t a p e ty , b ib u łę , z e sz y ty  i t  t l  
W y d a w n ic tw o  k a r t  a r ty s ty c z n . 

—  G IM nqo BjUM OOBJJ —  i h u r to w n ia  p ap ie ru  o ra z  w szei-

[apiSM OpEIS B?J '6 EZSEUlfll k ich
i w . b i z a  j g z o f  S k a  z  ogr. o d p .,  G rodzka 4G.

O ryg  obuw ie  a n g ie lsk ie  z  gu-
crazpokostnicz0-lakiernic?y,moweifliiwde8zwamipolecafn]a
. , , ,  . . , c o n ! Leserkiew icz i Ska
Łobzow ska IjZUjRypek u. ul Szczepański 2.

G . W F R Ń E R

fflichat Słomiany, Sławkowska U
p rzy b o ry  ezko lne-i k a n c e la ry jn e , 
w y roby  skórkow re  i me falow e, 

k a r ty  do g ry , s z a c h y  i t. d.

l i t r a i ł h e n t y
zeszyty* gumy. przybory kanrehiryjun

LESEItKIE)YICZ
I SKA

RYNEK GŁÓWNY U. 
m SZCZEPAŃSKI 4

S Ł A W K O W S K A  13% A*

Pracownia i skbj.d iu t .r

T. SIERPIŃSKI
ul. Florjańska 32, Telefon 3o64.

J. K U  L L  A IM D A  
i W  J A W O R S K I

D Ł U G A  11

N adeszły  oryg- paryskie mo­
dele ja k o te z  w sz e lk ie  p rzy b . 
m o d n ia rsk ie  o ra z  a k sa m ity  
i je d w a b ie . H u rt!  D eta l!

S .  W U R Z lI I ,
Rynek gł. I w pc^worcu

(Dom 4Veueeki).

T o m a s z  K n o b e 1
D łu g a  27

w A d te ir N ifA

gum y. 
i .  Z E  i

L . F L O R J A Ń S K A

R Ę k A V i / i ę ż i ć ;

S t. S a t ~ l e c & i
m a* -fn ii  

F l o i j a ń s k a  51. Tel 502 .

U rządzenia kuchenne, domowe 
i różne nowości

^ ] « , 4  z a g r. m a rk i „ M ig n o n "
_  .U lU lC  r o  5 - 8 0  z ) .

A .  S A T ^ l- Ę R  buLTFii NACHT, Stradom 5
G E R T R U D Y  2 4 .  *T E L . 4 1 6 2 . Prel. 21.4 R ok  za łóż . ] 897.

- S Z K Ł O  " m
- 'A i/ • .

w . B A 2 E §
R y n e k  g ł .  3 5 . T e l .  4 5 8 2 . 

Nowy dział: lostra.
~ A .  E D ¥ r

F lo r ja ń s k a  6. — Tel. 2231, 
sp ec ja ln .: p o rce lan a  R o sen th a la

k ra k o w sk i „Janina** i „Krystyna*
g ó rn o ś lą sk i k o k s  Knurów 

w ra z  z  d o s ta w ą  do  p iw nic!
po oenaSh konkurencyjnych. I

Cogodne w arunki zapłaty.

Główne składy węgla Ydrzewa f
Era Fr. Jelonka i Sn.

P a w i a  5 .  T e l .  174.
_ Z iB t. w ęg la  ja w o rzn ick ie g o , i) ^

J a n  K w i a t k o w s k i | l
Z w ie rzy n łM k aig .T e l.T aa lh o rzO :',1' !f b o ja rsk icao . F loriańska 4
Najlepsze gat. węgla i urzewa.
P O L S K I T A R G

i Sk łady  w ęg la  g ó rn o ś lą s k ,, k r a j ., 
i b ry k ie tó w  i d rzew a  p rz y  ulicy 
[ Pawiej. B iu ra  Podwale 7, tel. 1601-

!

fe- , « r  8  A
EWNIAIłF
)WAN‘A-

W iktor W anderer 
ul. S z e w sk a  21

T e l .  5 5 2 0 .
*T

Ł o jrn ty  s ta lo w e
!Kros S. A, Biała (ad Dieisko)

r O D K O W Y
gotowp i  p6 łfab rvka tv  

IK ru s  S ,  A . E  la łah td  łUekko)

C łd o akaml Drukarni LUerackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 10.' E zi|u o 4  u ru k a ru i u , K , Górakk


